
Polski wyraził zgodę
to udzielenie azylu małżonkom Rosenbergom

C z e n ^  G łów ny Polskiego | wa pobytu maiż, Rosenberg na 
^n p ' oneS° Krzyża zw róc ił się te ry to riu m  Polski w przypad­
łe j  rądU I’ o !sk ie) Rzeczypospo- j ku powzięcia przez Rząd S ta- 
lenj1 ?d° Wei Z aPe*em 0 udzie- j nów Zjednoczonych decyzji u- 
*5 R StoscnVnie do przepisu art. I m oż liw ia jące j m ałżonkom  Ro- 
j  ° nsL 't'ucji Polskie j Rzeczy- senbergom opuszczenie te ry to- 
jjy 0 l l®’ Ludow ej azylu skaza- j r iu m  Stanów Zjednoczonych.
Hc na śmierć w  Stanach Z jed- \ W w ykonan iu  powyższej de- 
^  roałżonkom Juliuso_ | Rządu Polskiego M in is te r

^  'the l Rosenbergom. Spraw  Zagranicznych d r St.
ł i  Lwi Pol.8kię j Rzeczypospoli- | Skrzeszewski w ręczył w dn iu 15
flami h u m ^ i ^ erUj!,C S‘e wzglę i czerwca br. Am basadorow i Sta- V) “ um anita rnym i, postano- . ,

Przychylić się do prośby i now Zjednoczonych w  W arsza- 
Lvr • 80 Czerwonego Krzyża i I w ie  p. Joseph F lack odpowied- 

z§°dę na udzie lenie pra- 1 nią notę.
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Budowniczowie huty im. Bolesława Bieruta oddadzą 
przedterminowo do użytku zakład wielkopiecowy

Wezwanie budowniczych huty do wszystkich ludzi pracy
to-f® bm. załoga budująca hutę,* k tó ra  nosi im ię 
U i^ łie g o  Budowniczego Polski Ludow ej Bolesława 
^ ERUTA — podjęła na w ie lk im  zgrom adzeniu zobo- 
. łg an ia  produkcyjne, czcząc w ten sposób zbliża- 
¡4°? się 9 rocznicę ogłoszenia M an ifestu  Lipcowego 
^Pierwszą rocznicę uchw alen ia K o n s ty tu c ji Po lsk ie j 

«eczypospolitej Ludow ej. Podejm ując swe zobo- 
.łgan ia , budowniczow ie hu ty  w ezw ali jednoćześ-tlię doi viVi w spółzaw odnictw a masy pracujące całego 

L_aiu, aby wzm ożonym  w ys iłk ie m  uczcić to w ie lk ie  
‘''ę to  narodu polskiego.

pierwszej zm ianie zbiera się na placu budowy 
„j 2ed w ie lk im i piecami w ie lo tysiączna załoga. Są- 
's 6dnie budynk i ob iektów  i urządzenia udekorowane 
j \  transparentam i i sz tu rm ów kam i. Na dachu hal: 
^łniczej — w ie lk ie  b ia łe  lite ry  tw orzą napis: „Po- 

~~ Bierut — Socjalizm“. Na tle  potężnych syl-Wet W ielkich pieców — dużych rozm iarów  ,,6“
^PJbol P lanu Sześcioletniego. Nad trybun ą  — por- 
l'et Bolesława B IE R U TA .

trybun ie  za jm u ją  m iejsca gorąco w ita n i przez 
§ę: p rzebyw ający od dłuższego czasu na budo- 
m in is te r B udow n ic tw a Przemysłowego Cz. Bą-

z<1ł0g
Wie

biński, d y re k to r naczelny Zjedn. Przemysłowego 
Budow y H u ty  im. Bolesława B IE R U T A  — inż. Furtak, 
sekretarz Podstawowej O rgan izacji P a rty jn e j bu­
dowy hu ty  — SobianowskI oraz przodujący ludzie 
budowy. Jest wśród nich m. in. m is trz  montażu 
Jan Pisarek z „M ostosta lu “ , k tó ry  z w ie lk im  poświę­
ceniem i o fia rnością  przeprowadzał m ontaż o lb rzy ­
miego mostu przeładunkowego.

Zgromadzenie zagaja przewodniczący rady zakła­
dowej — Rataj.

„W walce o utrwalenie i rozszerzenie naszych 
zdobyczy przypadł nam w udziale w ielki zaszczyt 
budowania wspaniałego obiektu przemysłowego — 
huty im. Bolesława Bieruta. Dlatego punktem na­
szego robociarskiego honoru i świętym obowiązkiem  
jest walczyć o szybsze zakończenie budowy, prze­
zwyciężać wszelkie trudności, aby jak najszybciej, 
żelazo z naszej huty można było użyć przy wzno­
szeniu innych wielkich obiektów Planu 6-letniego“.

Na m ów nicy sta ją  ko le jno  przedstaw icie le załóg 
przedsiębiorstw  i poszczególnych odc inków  budo­
wy. S k łada ją  on i m e ldunk i o zobowiązaniach pod­
ję tych  na cześć w ie lk ie j rocznicy w  ciągu ostatn ich

dni w  grupach pa rty jnych , zw iązkow ych, w  bryga­
dach i zespołach.

Gorącą manifestacją na cześć K raju  Rad ł K PZR  
w itają zgromadzeni wystąpienie dyr. nacz. budowy 
inż. Furtaka, który mówi o pomocy, której ludzie 
radzieccy udzielają naszej Ojczyźnie na wszystkich 
odcinkach naszego pokojowego budownictwa. M ów i 
on m. in. o nowoczesnych urządzeniach au tom atyk i 
w ie lk iego pieca hu ty  im. Bolesława B ie ru ta , o o l­
brzym ich turbo-dm uchaw ach i innych urządzeniach, 
k tóre dostarczył dla w ie lk ich  pieców te j hu ty  Z w ią ­
zek Radziecki.

„Załoga nasza ma w ielkie osiągnięcia. Uruchomi­
liśmy przed terminem olbrzymią nowoczesną sta­
lownię. Pracuje już rurownia — m ów i dyr. Furtak  
— Nie zawiedziemy Partii, Rządu i całego narodu. 
Oddamy w ielkie piece w terminie przewidzianym  
zobowiązaniami“.

Dyr. F u rtak  udekorow ał 22 na jo fia rn ie jszych  bu­
downiczych odznakam i P rzodow ników  Pracy.

Jednogłośnie p rzy jm u ją  zebrani, odczytaną przez 
przewodniczącego rady zakładowej Rataja, uchwałę 
podsum owującą wszystkie zobowiązania załogi.

(Uchwalę w  skrócie podajemy poniżej).

i t ,Za się dzień 22 lipca —
L l0Czrlica W yzw olenia, k tó re
ias? si(5 przełomem  w  życiu
i i  narodu, w  życiu każde- 
óy,„ Pss, w  h is to r ii naszej O j-

y-
lza się dzień 22 lipca, p ie rw  

R o c z n ic a  uchw alen ia K on­
ta ,C|* P o lsk ie j Rzeczypospoli
iii ¡^d ow e j, k a r ty  p raw  naro- 

L.dduiącego socjalizm .
9 la t w spólnym  w ys ił- 

tijęj^całego narodu pod k ie row -
P a rt ii i je j P rzewod­

ni
lc2anLi « /go. Towarzysza Bolesla-

fe ,“ IER U TA, dokonaliśm y g i- 
ę ycznego dzieia. 

fci5(* a Polska stała się w ie lk im  
. tC 11 budowy.
kfylęwstają se tk i now ych fa- 
taty ’ hut, kopa lń  na jba rdz ie j 
ty c;Czesnych, w  k tó rych  robo- 
ti)(J^zhie i  pracochłonne są w 
tv8tJ  Wyższym stopn iu  w ykony- 

p® Przez maszyny.
nowe, wspaniałe 

haul? ’ un iw e rsyte ty , In s ty tu ty  
l>ĉ °We i badawcze, w  k tó - 
Pą̂ o s!ó j dokształca ją, o- 
¡3!noy'ują nowe zawody i spec­
i f ?  tysiące techn ików  i in - 

prer°w.
lat0{ e°hraża się Polska wieś z 
« ty ln e j w  zespołową, socja li-
I My
LhL r °ho tn icy , in żyn ie row ie  
L ,  i p racow nicy adm in i- 
«o^/Jni, budu jący w span ia ły  

Pat m eta lurg iczny, uczest- 
L iZ ’Py w  tych  ogrom nych 

Omanach.
kięjJ?* starych, zacofanych tech 
Lp.h16 w ydz ia łów  p ro du kcy j- 
t̂ą]0 b u d o w a liś m y  nowoczesną 

Siu- ‘3 i R urow n ię , a teraz 
dalsze w yd z ia ły  po- 

Kom binatu.
Jałowych piaskach pod 

'h lj^ h o w ą  rośnie g igant so-
L  L-Vcznego przem ysłu, druga 

tyr2We-i Hucie, a na jw iększa 
W .P  roku inw estyc ja  Sześcio-

etap budow y
■ O*|Pątu ma się ku końcowi.

tego
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lch pieców, k tó re  m y tu 
% ]erhy pop łyn ie  surów ka, na 

t  czeka cała Polska. Popły-

n ie  surówka, z k tó re j powstaną 
nowe maszyny dla naszych fa­
b ryk , kopa lń  i hu t, nowe tra k ­
to ry  d la  wsi, nowe tysiące ton 
żeliw a konstrukcy jnego  dla bu­
dow n ic tw a — w zrastać będzie 
nasz po tenc ja ł gospodarczy, 
wzrośnie siła obronna naszej 
O jczyzny Ludow ej.

Zdajemy sobie w pełni sprawę 
ze znaczenia nas>.ej budowli —  
giganta — jesteśmy świadomi, 
że stanowi ona jeden z najważ­
niejszych filarów' budownictwa 
socjalizmu w naszej Ojczyźnie. 
Nasz Kombinat nosi imię tow. 
Bolesława B IE R U TA . To dla nas 
zaszczyt i duma, to obowiązek: 
codziennym wysiłkiem, ofiarno­
ścią i poświęceniem, bojową po­
stawą w walce z trudnościami 
bić się o to, aby być godnymi 
tego imienia, by nie zawieść zau 
lania naszego Wodza i Nauczy­
ciela.

Serce budowanego obecnie 
w ie lk iego  pieca — turbodm ucha- 
wy, au tom atyka i n iek tó re  inne 
urządzenia są dostarczane przez 
ZSRR One decydują o .wysokim  
poziom ie technicznym  nowej 
w ie lkop iecow n i.

Zbliża się 9-ta rocznica M ani­
festu PKW N i pierwsza roczni­
ca uchwalenia Konstytucji PRE. 
Ten historyczny dzień my ro­
botnicy, inżynierowie, technicy 
i pracownicy administracyjni 
chcemy uczcić jeszcze lepszą, 
jeszcze wydajniejszą pracą. Zo­
bowiązujemy się oddać do dnia 
20 lipca do eksploatacji zakład 
wielkopiecowy z kompleksem
I -  go wielkiego pieca i komplek­
sem I-go etapu siłowni.

Ponadto zatogi przedsiębiorstw 
budowlano - montażowych oraz 
personel inżynieryjno -  techni­
czny zobowiązują się do dnia 20 
września oddać do eksploatacji
I I -  gi w ielki piec.

Na to  zobow iązanie z ło­
żyło się szereg postanowień 
załóg poszczególnych przedsię­
b iorstw , brygad i in d y w id u a l­
nych. M iędzy in n ym i:

Załogi Zarządu M ontażu U -

rządzeń P rzem ysłowych — b ry ­
gady Jankiewicza i Piotrowskie­
go ukończą m ontaż przewodów 
garowych, urządzeń oczyszczal­
n i gazu oraz przewodów zim ne­
go i gorącego dm uchu w  dn iu 
26 czerwca br.
. K ie ro w n ic tw o  budowy W ie l­
k ich Pieców zobow iązuje się 
przygotować kom ple tn ie  do eks­
p loa tac ji halę le jn iczą na dzłęń 
29 czerwca 53 r. M. in. m łodzie­
żowa brygada kol. Józefa Stęp­
nia zobow iązuje się w ykonać 
pracę na ha li le jn icze j o 1 dzień 
wcześniej, t j.  do 29 czerwca br.

Załogi P rzedsiębiorstw  za tru ­
dn ionych przy budow ie montażu 
i rozruchu S iło w n i zobow iązu­
ją  się do zakończenia prac bu­
dow lano - m ontażowych i od­
dania I-go etapu S iłow n i do 
eksp loatacji do dn ia  1 lipca 1953 
roku. I tak m iędzy in n ym i zo- 
w iązu ją  się oddać pierwszą tu r-  
bodm uchawę do dnia 19 czerw ­
ca, a drugą do 25 czerwca br.

Brygady m ontażowo - rozru ­
chowe tow. tow. Salueha, Krupy 
i Będkowskiego zakończą prace 
rozruchowe na w y w ro tn ic y  w a­
gonowej do dn ia 25 czerwca br.

Załoga w arszta tów  m echani­
cznych zobow iązuje się ukoń­
czyć w szystkie  roboty budow la­
no - montażowe ha li „C “  do 
dn ia 27 lipca br.; m. in. b ryg a ­
dy ciesielskie tow . tow. Ludyni 
i Stefanka, zobow iązują się w y ­
konać prace przy budow ie rusz­
towań i deskowań o 1 dzień 
wcześniej.

B rygady m ontażowe Korne­
liusza, Węgrzyna i Sobki oraz 
brygada tzw. b ia łe j m u ra rk i 
Stasia zobow iązują się' skrócić 
te rm in  w ykonan ia  swoich ro ­
bót do dn ia 1 lipca br. i w  tym  
samym te rm in ie  oddać ca łko w i­
cie do rozruchu m ieszaln ik.

K lu b  tech n ik i i rac jona lizac ji 
przy ZPBH im . Bolesława 
B IE R U TA  zobow iązuje się roz­
patrzyć do dn ia 22 lipca br. 30 
p ro jek tów  rac jona liza torsk ich .

M łodzież ZM P-ow ska i wszy­
scy cz łonkow ie terenowego Ko-

W loum iczou jie  h u tjj im . B. B ieruta...
Pierwszej zmianie plac

.W ie lk im i piecami hu ty  im. 
ttioa Bieruta w  Częstucho- 

Wypelnil sie robo tn ikam i  
M ym i ze wszystk ich ode r -  
wtelkiej budowy. Wypowie-  
ea Jhasówce robotn ików, in -  
,,r°T , techn ików ukazywa-  
l ei,ci  obraz przemian jakie  
i W naszym kra ju .  Ukazy-  

Wzrost świadomości czło- 
\  b] 'dujccea° nową, lepsza. 
^•tość. Załogę budowy hu-  

Bieruta, po rw a ł pa- 
K Wielkie j budowy.

każdy dzień
°si  w ie le p rzyk ładów  o

tydzień,  
wielt

e9o poświecenia rubo in i-  
j. lzlIn ie rów, wszystk ich bu-  
J*Vch . P rzyk ładów  można 

n°żyć wiele. Świadomy.
°tyc
do

■ny stosunek robotn i-  
■ Pracy w y n ik a  z glębo- 
JjWdomości. że hutę bu-  

a siebie, dla wszystkich  
acW, że praca ich przy-

. zbudoroanie socjalizmu  
k r ? '  Zycie brygadzisty  
i j  t  tow. J u ry  i  życie s tar-  
ic Wtrza budowlanego tow. 
■pańskiego zmieniło się w  
j /  U(towej, o tworzy ło  przed 

/, Jl0e. wspaniałe perspek-

żył
- hektarowym ,

ha JT Przcd w o jną  w  nę-

J ego liczne
gospo-

rodzeń-
'1>lUszone było do pasza

k iw an ia  na zachodzie chleba.. 
Wszyscy po pew nym  czasie w r a ­
cali. Na obczyźnie, la k  samo 
ja k  w  domu, nie można, by ło u-  
ciec przed nędza. S łom czyńsk i 
robo tn ik  z Częstochowy przez 
wiele la t przed w o jną  nie mógł 
znaleźć pracy.

Jura  i  Słomczyński rozpoczę­
l i  prace przy budowie hu ty  im. 
B. B ieruta jako robotn icy  f i ­
zyczni. Jura  po przeszkolenra 
został brygadzistą sbro jarskim.  
Dziś jego brygada należy do n a j­
lepszych brygad zbro jarskich,  
na terenie budowy. Słomczyński 
awansował na starszego mistrza  
budowlanego.

Ju ra  i S łomczyński wiedzą dla 
kogo wznoszą ten nowy g i­
gant p rzemysłu metalurgicznego. 
Kiedy  trzeba sie d łuże j zostać 
w  pracy, zostają bez słów. Jest 
to bowiem wspólna sprawa  
sprawa hu ty  — ich sprawa.

T a k  by ło przy  zasobnikach,  
przy budowie w y w ro tn ic y  w a ­
gonowej.  Cała brygada J u ry  ró ­
żem z sekretarzem oddziałowej  
organizacj i tow. M atus ik iem  
pracowała ostatniego dnia przed 
masówką : cala noc. aby oddać 
na czas roboty zbro jo rsk ie .

Na masówce tow. Lang ier w  
im ien iu  młodzieżowej brygady  
zobowiązała sie wykonać w  
skróconym term in ie  o i  dzień 
pracę przy lorze na szeregu

„C "  oraz przekraczać nowe no r ­
m y  o 20 procent.

Na masówce była również  
młodzieżowa brygada robót  
ziemnych . tow. Edwarda P ia ­
seckiego. Koledzy c i■ zobowią­
zali się przekroczyć nowe no r ­
m y  o 40 proc. 16 bm,  w  p ie rw ­
szym dn iu  pracy na nowych, 
normach brygada Edwarda P ia­
seckiego wydoby ła  131 m sześć, 
ziemi uzyskując 190,4 proc. w y ­
dajności.

Załoga budowniczych hu ty  
dumna jest ze swych osiągnięć. 
Ma z czego być dum na, N iedaw­
no zakończony został montaż  
największego w  Europie poza 
ZSRR mostu przeładunkowego. 
Dobiegają końca prace przy b u ­
dowie w y w ro tn ic y  wagonowej,  
gdzie wy ładunek 2 wagonów  
t rw ać  będzie niecałe dw ie m in u ­
ty. Najważniejsze  — zbliża sie 
te rm in  uruchomienia pierwszego  
wie lk iego pieca. Robotnicy na 
masówce da li słowo Part i i ,  tow. 
Bieru tow i,  że pierwszy w ie lk i  
piec ruszy 20 lipca. To zobo­
wiązuje.

Dotychczasowe osiągnięcia 
gw arantu ją  dotrzymanie te rm i­
nów produkcy jnych , realizację  
cennych zobowiązań, podjętych  
dla uczczeąia 9 rocznicy M a n i­
festu P K W N  i  pierwszej roczn i­
cy uchwalenia K ons ty tuc j i  PRL.

B. R Y W A N O W IC Z

ła Sportowego Zrzeszenia Spor­
towego „Budowlani“ zobow iązu­
ją  się zbudować stadion p iłk i 
ręcznej i nożnej do dn ia 30 
czerwca br. oraz zdobyć 150 od­
znak SPO.

Podejmując te zobowiązania, 
my robotnicy, inżynierowie i 
technicy oraz pracownicy admi­
nistracyjni, budujący Kombinat 
hutniczo - metalurgiczny im. 
Bolesława Bieruta w Częstocho­
wie wzywamy wszystkie załogi 
zakładów pracy w Polsce do 
uczczenia Święta Narodowego 22

Lipca zobowiązaniami produk­
cyjnymi.

Niech cały nasz naród nowym 
czynem produkcyjnym podkreśli 
swą wolę w alki o potęgę naszej 
Ojczyzny, o trwały pokój na 
święcie.

Niech żyje I umacnia się na­
sza Ojczyzna — Polska Rzecz­
pospolita Ludowa!

Niech żyje kierownicza siła 
narodu polskiego — Polska Zjed­
noczona Partia Robotnicza!

Niech żyje nasz Wódz i Nau­
czyciel — towarzysz Bolesław 
Bierut!

Zobow iqzania 40  brygady junaków  PO SP
P rzy jecha liśm y do 40 brygady 

PO SP ze wsi w o jew ództw : lu ­
belskiego, rzeszowsk;ego i poz­
nańskiego. P racu jem y na budo­
w ie H u ty  im . Bolesława 
B IE R U TA .

Pragnąc uczcić IX  rocznicę 
M anifestu L ipcow ego i IV  
Ś w ia tow y Festiw a l M łodzie­
ży i S tudentów  w  W alce o P rzy­
jaźń i Pokój m iędzy narodam i 
m y junacy  40 B ryga dy  Służba 
Polsce postanaw iam y:

1. W ydajną pracą przekraczać 
piany dzienne, przyczynić się do 
oddania przed terminem w iel­
kiego pieca nr 1. Przepracować 
dodatkowo w dni wolne od pra­
cy 300 roboczo-dniówek.

2. Junacy z kom p an ii I, I I ,  IV  
i V pracu jący przy robotach n i­
w e lacy jnych  postanaw ia ją  u- 
kończyć roboty ziemne do 5.V II.  
do 15.V I I  w yw ieźć 1.838 m 3

drzewa z terenu budow y, do 
18.V II ,  rozp lantować 1.000 m ;i 
z iem i na teren ie budowy.

3. Czas w o lny  od pracy w y ­
korzystać na podnoszenie pozio­
mu ideologicznego oraz poziomu 
wyszko len ia  wojskowego i  zdo­
być 500 odznak SPO.

Huta k tó rą  w raz z rob o tn ika ­
m i. tech n ika m i i  in żyn ie ram i 
budu jem y nosi zaszczytne m ia ­
no pierwszego budowniczego 
P o lsk i Ludo w e j Towarzysza 
BO LESŁA W A B IE R U TA . P ra­
cować w  te j hucie to w ie lk i za­
szczyt i  obowiązek. K oledzy Ju­
lian Rusin, Stanisław Korycki, 
Józef Kowal, Józef Dowciak, 
Jan Tułas i w ie lu  innych  po u- 
końezeniu tu rnusu  le tn iego po­
zostaną w  hucie  aby ją  da le j 
budować.

JU N A C Y  40 BR YG A DY  
PO SP

W ubranie życia Rosenbergów
Depesze społeczeństwa polskiego  

dó prezydenta Eisenhowera
Społeczeństwo polskie wraz ze wszytkim! uczciwymi ludźmi 

na całym świecie ostro protestuje przeciwko przygotowywane­
mu w Stanach Zjednoczonych straceniu bezpodstawnie skaza­
nych Ethel i Juliusza Rosenbergów i domoga się uniewinnie­
nia tych bohaterskich bojowników o pokój.

Centralna Rada Związków Za­
wodowych wystosowała do pre­
zydenta USA — Eisenhowera 
depeszę następu jącej treści:

„C e n tra ln a  Rada Z w iązków  
Zaw odow ych P o lsk ie j Rzeczypo­
spo lite j Ludo w e j w  im ien iu  m i­
lionow ych  rzesz rob o tn ików  i 
in te lig e n c ji p racu jące j żąda u- 
w o ln ien ia  n ie w in n ie  skazanych 
na śm ierć Ethel i Juliusza Ro­
senbergów.

Masy pracujące P o lsk i Ludo­
w e j p rzy łącza ją  sw ój glos do 
pro testów  lu dz i całego św iata 
p rzeciw ko bezpodstawnemu ska­
zaniu Rosenbergów i decyzji 
Najwyższego Sądu USA, który 
odrzuc ił prośbę obrony o prze­
prowadzenie re w iz ji w yro ku  
Dopuszczenie do wykon.bnia w y ­
roku śm ierc i na m ałżonkach Ro­
senberg by łoby  w  tak ich  wa­
runkach  pogwałceniem  zasady 
spraw ied liw ośc i i zbrodn ią prze­
c iw ko  ludzkości.

Potępiając z oburzeniem bez­
podstawną i stronniczą decyzję 
Najwyższego Sądu USA, żąda­
my uchylenia wykonania wyro­
ku śmierci na małżonkach Ro­
senberg“.

W depeszy sk ie row ane j do 
prezydenta Stanów  Zjednoczo­
nych przez Zarząd Główny 
Związku Bojowników o Wolność 
i Demokrację czytam y:

„Zarząd G łów ny Zw iązku Bo­
jo w n ik ó w  o W olność i Dem okra­
cję w  im ien iu  setek tysięcy 
swych cz łonków  — byłych u- 
czestn ików Ruchu Oporu, by­
łych w ięźn iów  i o fia r faszyzmu 
— w yraża swe głębokie oburze­
nie z powodu bezpodstawnego 
skazania na karę śm ierci Ethel 
i  Juliusza Rosenbergów,

Przekonani o n iew innośc i m a ł­
żonków  Rosenberg zw racam y 
się do Pana, Panie Prezyden- 
cie_ o spowodowanie, by sądy 
pańskiego k ra ju  jeszcze raz roz­
pa trzy ły  tę sprawę i by n ie w in ­
nych lu d z i E the l i Juliusza Ro­
senberg wypuszczono na w o l­
ność“ .

P ro fesor Leopold Infeld, czło­
nek P rezyd ium  P olsk ie j A kade­
m ii Nauk sk ie row a ł do P rezy­
denta E isenhowera depeszę na­
stępującej treści:-

„W szycy uczciw i ludz ie  na ca­
ły m  św iecie będą głęboko 
wstrząśnięci, je ś li nie nastąpi 
u łaskaw ien ie  E the l i  Juliusza 
Rosenbergów. Uczeni polscy 
w raz z ca łym  narodem  pro testu­
ją przeciw ko w yro kow i, k tó ry  
b rzm i: przyzna j się do tego cze­
go nie aopełniłeś lub  um ieraj. 
Sprawa ta w yw o ła ła  na całym  
św iecie g łębokie oburzenie. M i­
lio n y  lu d z i na ca łym  świecie 
żądają un ie w in n ie n ia  Rosen­
bergów.

Przyłączam  do nich sw ój glos,
żądając, aby Pan, Panie Prezy­
dencie, k tó ry  sam wypow iada 
się za pokojem , i Najwyższy Sąd 
Stanów Zjednoczonych n ie4 do­
puśc ili do zam ordowania tych 
dw ojga n iew innych ludzi, bojo­
w n ik ó w  o pokój, zwłaszcza o- 
becnie, k iedy  nowa w ie lka  na­
dzieja poko ju  przen ika  cały 
ś w ia t“ .

Depeszę pro testacyjną w ys ła li 
rów nież Prezydium Żarz. Gł. 
Zrzeszenia Prawników Polskich 
o-raz członek P o lsk ie j A kadem ii 
Nauk, pro f. Kazim ierz Kuratow- 
ski.

W  niedzielę 14 czerwca br. na lo tn isku  w  Skrzyżowicach kolo Leszna wo j.  poznański*  
rozpoczęły się Szybowcowe Mistrzostwa Polski..

Na zdjęciu : posiadacz najwyższej odznaki szybowcowej,  rekordzista Polski w przelocie d łu ­
gościowym  — 20-le tn i p i lo t  warszawskiego Aerok lubu  — Andrze j Z iem ińsk i ze swoim me­
chanik iem  przygotowuje się do startu. _______ Foto: B, Koszewski

P rzo d o w n ic y  p ra c y  i n a u k i —
d e le g a ta m i n a  IV  Ś w ia to w y  F e s tiw a l

Młodzieży i Studentów w Bukareszcie
Wiktor Saj — 

delegat młodzieży FSC 
w Starachowicach

P rzy końcow ej fazie montażu 
samochodów ciężarowych „Star 
20“, gdzie W iktor Saj pracował 
w raz z grupą e le k trykó w  poważ­
ną przeszkodą obniżającą w y ­
dajność b y ły  poprzerywane, nie 
nadające się do uży tku  kable, 
poprzekręcane g w in ty  itp . Zct- 
empowiec WTktor Saj nie po­
tra fił pogodzić się z marnotra­
wstwem. Postanowdl wypowie­
dzieć mu walkę. Sprawa nie po­
szła gładko. W ie lu  robotn ikom  
w ydaw a ło  się, że in ic ja ty w a  Sa- 
ja  doprowadzi do obniżenia ich 
w yda jności pracy, a więc i za­
robku. Saj nie co fną ł się przed 
trudnościam i. A g ito w a ł, przeko­
n yw a ł w osobistych rozmowach, 
że brakoróbstw o do niczego nie 
prow adzi, że tra c i na n im  k ra j, 
że tracą oni sami. Zrozum iano 
go. T a k i b y ł początek.

Ape i Saj a sk ie row any został 
do wszystk ich zakładów  pracy. 
Bo przecież nie ty lk o  przy p ro­
du kc ji samochodów „S ta r 20“ 
pow sta ją  b rak i, bo w a lka  z bra- 
koróbstwem , to rzecz ważna dla 
całej Polski. Saj zaczął odw ie­
dzać różne zakłady pracy ucze­
stn iczy! w kon ferencjach par­
ty jno -techn icznych . przekazywał 
towarzyszom  z innych  fa b ryk  
swoje doświadczenia. Przeko­
nyw a ł, m ów ił o znaczeniu pow­
szechnej w a lk i z brakorób- 
stwem.

R ezu lta ty  stosowania m etody 
Saja w Zakładach S tarachow ic­
k ich  są ju ż  dziś widoczne. To­
warzysze, k tó rzy  za przykładem  
Saja zaczęli u jaw n ia ć  b ra k i/  nie 
przepuszczać z łe j p rodukc ji, ob­
n iż y li w po rów nan iu  z rok iem  
ub ieg łym  procent b raków  o oko­
ło 75 proc.

W niosek delegowania Saja na 
IV  Ś w ia tow y Festiw a l M łodzie­
ży w  Bukareszcie rzucony na 
masówce m łodzieży w  FSC zo­
stał pow itany serdecznym i ok la­
skam i Robotnik elektrowni sta­
rachowickiej, tow. Przydatek, w 
imieniu zebranych polecił W ik­
torowi Sajowi opowiedzieć mło­
dzieży całego świata o walce, ja ­
ką prowadzą młodzi robotnicy 
polscy o socjalizm i pokój. Po­
wie w’ięc W iktor Saj o pracy 
120 brygad młodzieżowych w 
Zakładach Starachowickich, o 
przygotowaniach do Festiwa­
lu, o współzawodnictwie dłu­
gofalowym, w którym bierze u- 
dział około 2 tysięcy młodzieży 
Starachowic. Opowie wreszcie o 
swojej metodzie, którą — jak  
słusznie zauważył tow. Przyda­
tek — mogą zastosować także i 
robotnicy w innych krajach de­
m okracji ludowej. Opowiadając 
o wspaniałym życiu młodzieży 
polskiej towarzyszom z krajów  
kapitalistycznych, doda im sil,

| zachęci do dalszej w alki o pokój 
I o prawa młodzieży. Taki mu 
dala nakaz młodzież Staracho­
wic, która go wybrała delega­
tem.

J. Z IE L .

Halina Jaworska —  
tlRleaał młodzieży 
Zespołu PGR-ów 

w Chlebówku
W dniu 14 bm. młodzi robot­

nicy Zespołu PGR-ów w Chle- 
i bówku w pow. stargardzkim  
wybierali swego delegata na IV  

i Światowy Festiwal Młodzieży i 
Studentów.

Młodzież, k tóra stanow i po­
ważną część wszystkich praco­
w n ikó w  zespołu, p rzystąp iła  do 
w yboru delegata z n iem ałym : 
Osiągnięciami w pracy. Jej ze­
spól jest przodującym  w  w o je ­
w ództw ie  szczecińskim. Kam pa­
nię siewną zakończył on na 
4 dni przed term inem  uzysku­
jąc pierwsze w  w o jew ództw ie, 
a w  k ra ju  drugie, m iejsce za 
spraw nie przeprowadzoną kam ­
panię siewną.

Wśród dużego entuzjazm u 
m łodzież Zespołu P G R -ów  w 
C hlebów ku delegatem na Festi­
wal w yb ra ła  znaną tute jszej 
m łodzieży przodownicę pracy 
tow. Halinę Jaworską.

Tow. Jaworska zapewniła, że 
w okresie poprzedzającym Fe­
s tiw a l dołoży w szystkich sił. aby 
w Bukareszcie godnie reprezen­
tować m łodzież swego zespołu

Koresp.
JAN FIDOS

Klemens Welpa —  
delegat młodzieży 

ze spółdzielni produkcyjnej 
Lubiałowo

W  spółdzie ln i p rodukcy jne j 
Lubiatowo, w pow. pyrzyck im  
delegatem na Festiwal w yb ra ­
no Klemensa Wełpę. Welpa — 
o fia rn y  ak tyw is ta  ZM P by ł je ­
dnym  z organ izatorów  spół­
dz ie ln i w  Lub ia tow ie . Jest on 
brygadzistą po low ym  i przodu­
je w pracy zawodowej. Dużo 
pracuje rów nież nad ożyw ie­
niem życia ku ltu ra lnego  wsi ja ­
ko k ie ro w n ik  św ie tlic y  spół­
dzielczej.

Wacław Czerwiński —. 
delegat młodzieży 

Zasadniczej Szkoły 
Metalowo - Elektrycznej 

w Kłodzku
W ha li w arszta tow e j ucznio­

w ie zaw iesili w ie lk i napis na 
czerwonym  p łó tn ie : „Niech ży­

je IV  Światowy Festiwal M ło­
dzieży i Studentów w Walce o 
Pokój i Przyjaźń“. Na stole pre­
zyd ia lnym  po ja w iły  się kw ia ty , 

i Nadało to ha li w arszta tow ej oci- 
| św iętny wygląd. Na zebranie 

s taw iła  się m łodzież całej szko­
ły. — „D z is ia j mamy w ybrać 
delegata na Ś w ia tow y Festiw a l 
do Bukaresztu — pow iedział 
przewodniczący Zarządu Szkol­
nego ZM P tow. Adam Nowak 
zagajając zebranie. Jest to d la  
nas w ie lk i zaszczyt i dowód u- 
znania dla osiągn:ęć naszej 
szkoły i całej m łodzieży“ . 
Jednym  z na jbardzie j w yróż­
niających się uczniów jest kol. 

i Wacław Czerwiński z klasy la  
mechanicznej, który pracując 
społecznie osiągnął pomyślne 
wyniki w nauce i który dobrze 
wywiązywał się z nałożonych 
przez organizację zetempowską 
zadań. Towarzysza Czerwiń­
skiego wysunięto jako kandyda­
ta na delegata do Bukaresztu.

Glos zabiera kolega Budkie­
wicz uczeń te j samej klasy, w  
k tó re j uczył się C zerw iński.

Tow. C ze rw ińsk i w ykaza ł w  
ciągu całego roku dużą spręży­
stość w pracy organ izacyjne j, 
był przykładem  prawdziwego 
Jtoleżeństwa. Jako przew odni­
czący klasowego koła ZM P  
przyczyn ił się do lepszych w y­
n ików  w nauce całej klasy, po- 

i inagając innym  kolegom, orga- 
j m zując samopomoc koleżeńską. 

Dlatego uważam, że słuszna jest 
kandydatura  towarzysza Czer­
w ińskiego.

W acław  C zerw iński został je d ­
nom yśln ie w yb rany  delegatem 
na IV  Ś w ia tow y Festiwal w B u­
kareszcie.

Bolesław Sy Taczek przewod­
niczący Zarządu Szkolnego ZM P 
przy Techn ikum  M echanicznym  

I w  K łodzku przekazał polecenie 
od m łodzieży K łodzka.

— Niech towarzysz C zerw iń ­
ski opow ie w Bukareszcie de­
legatom innych k ra jów , że m y 
przyszli pracow nicy socja listycz­
nego przemysłu coraz lepie j 
uczymy się i pracujem y, aby 
wykonać Plan 6-le tn i, że coraz 
lep ie j uczymy się służyć nasze­
mu k ra jo w i.

— Zobow iązujem y towarzysza 
Czerw ińskiego — m ów ił z kolei 
przewodniczący Zarządu Szkol­
nego ZM P tow. Nowak — żeby 
naw iązał łączność z przodującą 
młodzieżą Zw iązku Radzieckie­
go i z młodzieżą Czechosłowacji.

D ługie ok lask i tow arzyszyły 
słowom delegata, k tó ry  w zru ­
szony, peien radości dziękował 
koleżankom i kolegom za w ybór 
i zaufanie, przyrzekając należy­
cie wyw iązać się ze wszystkich 
poleceń i nie zawieść zaufania 
m łodzieży, k tó ra  go w ybra ła .

M . K.

Młodzież polska wita Festiwal
nowymi osiągnięciami w walce o pokój i Plan 6-letni

W ZPB Im. Gen. Waltera 
tkaczki utworzyły 6 brygad 

i przeszły na obsługę 
8 krosien

Na ogólnym  zebraniu m ło ­
dzieży w  ZP B  im. W altera w 
Lodzi zw ołanym  w zw iązku z 
IV  Festiwalem  • M łodzieży w 
Bukareszcie tkaczki Janina 
Zglińska, Halina .Sobczak, Jani­
na Siara I Krystyna Krawczyk 
rzuc iły  wezwanie do wszystkich 
m łodych dziewcząt z oddziału, 
aby do łączyły się do nich i na 
cześć Festiw a lu  dia lepszej re­
a lizac ji p lanów  p ro d u kcy j­
nych, zorgan izow ały m łodzieżo­
we brygady, przechodząc jedno­
cześnie na zwiększoną obsługę 
krosien.

Na ten apel odpow iedziało 14 
tkaczek. Zorganizowano 6 b ry ­
gad p rze jm ując do obsługi 
zwiększoną ilość krosien. W 
dn iu  8 czerwca nowopowstałe 
zespoły p rzystąp iły  ju ż  do pra­
cy. Jedna z brygad została na­
zwana im. IV  Festiwalu.

M łode dziewczęta apelu ją  do 
k ie row n ic tw a , aby należycie 
kon tro low ano oddział krochm a­
la m i i snowalni, k tóre do tych­
czas przesyła ją na tka ln ie  osno­
w y z łe j jakości. Zadaniem  o r­
ganizacji zetempoW skiej i k ie ­
ro w n ic tw a  tk a ln i im . W altera

jest otoczyć należytą opieką 
nowopowsta łe brygady.

M . CEZAK  
Łódź

Meldunki z dalekich mórz...
Zetem powcy ze sta tku pol­

sk ie j m a ryn a rk i hand low ej S/S 
Bałtyk w ys ła li w czasie ostat­
niego rejsu depeszę następują­
cej tre śc i:

„M y , zetempowcy z S/S „B a ł­
ty k “  z radością w itam y zbliżają- 

I cy się I I I  Ś w ia tow y Kongres 
M łodzieży i IV  Św ia tow y Festi­
wal M łodzieży i S tudentów  w 
Bukareszcie. które przyczynią 
się do dalszego pogłębienia 
przy jaźn i młodzieży w je j w a l­
ce o u trw a len ie  pokoju na ca­
łym  świecie“ .

Dalej depesza z S/S „B a łty k "  
głosiła, że zetempowcy chcąc 
zadokumentować swoją so lida r­
ność z młodzieżą św iata — po­
s tanow ili wzmóc troskę o swój 
statek i przepracować 100 ro- 
boczogodzin przy jego konser­
w acji.

Załoga m aszynowni S/S „No­
wa Huta“ postanow iła wykonać 
w iele prac rem ontow ych we 
w łasnym  zakresie. M otorzysta 
Dąbek, asystent maszynowy 
Czerwonko i m otorzysta Nowak 
zobowiązali się przejrzeć, do- | 
szlifować i ustaw ić 9 zaworów I 
s iln ika  głównego oraz wykonać | 
we w łasnym  zakresie inne pra- i 
ce należące do stoczni, by w 
len sposób skrócić postój sta tku i 
w porcie R, ST. 1

100 ton iłomu 
dla Nowej Huty

Członkow ie koła sportowego 
ZS „W łókniarz“ przy Zakła­
dach Roszarniczych w Malbor­
ku rea lizu jąc swe zobowiąza­
nie festiw a low e zebrali 100 ton 
złomu dla Now7ej Huty. Ponad­
to zobowiązali się oni dostar­
czyć dalszych 20 ton złomu dla 
Nowej Huty, wybudować u sie- 

j bie boisko do siatków7ki, zdobyć 
I 50 odznak SPO I stopnia i 5 
j I I  stopnia, zorganizować maso- 
j  we zawody lekkoatletyczne oraz 
przeprowadzić spływ kajako­
wy z Płocka do Malborka ce­
lem zdobycia odznaki tury­
stycznej i spopularyzowania 
wśród młodzieży sportu tury­
stycznego.

Na uroczystym  zebraniu LZS 
w Klodnicy (pow. kozie lski) 
sportowcy w iejscy postanow ili 
d la uczczenia Festiw a lu  w Bu­
kareszcie systematycznie pod­
nosić swój poziom ideologiczny, 
zdobyć do dnia l.IX .b r . 19 od­
znak SPO I I  stopnia, 70 odznak 
I stopnia oraz 30 odznak BSPO, 
uzyskać do końca br. 40 odznak 
zawodniczych klasy I I I ,  powię­
kszyć stan członków LZS ze 155 
do 200, odremontować do dnia 
22 lipca kort tenisowy, bieżnię, 
skocznię i boisko do siatkówki", 
zorganizować zespół artystycz­
ny i do dnia 30 sierpnia br. 
przygotować sztukę pt. „Tor 
przeszkód“.

im . bd



Z dyskusji na XI! Plenum ZG ZHP

S p o rt i turystyka
nieodłącznym czynnikiem wychowania młodzieży

Program odrodzenia i wielkości Polski
W l i i  r o c z n i c ę  l i s t u  J. S ta l i n a  do I  Z j a z d u  Z PP

x n
Spośród w ie lu  różnych zagadnień pracy wychowawczej Z M P  wśród młodzieży, dyskutanci 
/ i  Plenum ZG nie pominęli  rów n ież  zagadnień k u l tu ry  fizycznej,  sportu i tu rys tyk i.  T

i  przysposobienia wojskowego Zarządu Głó-

- -------------  na
„  .. , . , , agadmeń k u l tu ry  fizycznej,  sportu i tu rys tyk i.  Tow
M. RENKE, k ie row n ik  wydz ia łu  k u l tu ry  f izycznej  ' . • • ' y
wnego Z M P  powiedział:

K u ltu ra  fizyczna, sport, tu ­
rys tyka  —  to nieodłączny czyn­
n ik  w ychow ania m łodzieży za­
rów no  pod względem je j pra­
w idłow ego rozw oju fizyczne­
go, je j zdrow ia i sprawności 
do pracy, ja k  i kszta łtowania 
wśród chłopców i dziewcząt 
cech nowego człow ieka — a k ­
tyw nego bo jow nika o  zbudo­
wanie socjalizm u w  naszym 
k ra ju , cech m oralności kom u­
nistycznej...

...O tym , że młodość lu b i ł 
sport i tu rystykę, że m am y 
w ie lk ie  m ożliwości p racy w  
te j dziedzinie świadczy choćby 
przebieg tegorocznych zetem- 
powskich ko larsk ich  ra idów  
pokoju, k tóre m im o bardzo 
zle j pogody ob ję ły , w  te j tak  
m ało jeszcze u nas popu larne j 
i masowej dyscyplin ie, jaką 
jest kolarstwo, ponad 110 tys. 
młodzieży.

M am y rów nież w ie le  ta len­
tów  sportowych wśród m ło ­
dzieży. m am y ogromne, a nie 
wykorzystane dotąd jeszcze 
m ożliwości podniesienia po­
ziomu polskiego sportu  na czo­
łowe miejsce w  świecie obok 
przodującego sportu radziec­
kiego. Świadczy o tym  chociaż­
by Wyścig Pokoju, w  czasie 
którego doskonale spisali się 
ZM P-ow cy — K ró la k  i W il­
czewski, świadczą o tym  X  
M istrzostwa Europy w  bok­
sie, zakończone n a jp iękn ie j­
szym sukcesem polskiego spor­
tu  — zdobyciem (w większości 
przez ZM P-owców), po łowy 
ty tu łó w  m istrzow skich , św iad­
czą o tym  ostatnie sukcesy po l­
skich szerm ierzy, szybowników  
i  sia tkarek.

K u ltu ra  fizyczna, sport, tu ­
rys tyka  — to bardzo ważne 
dziedziny pracy wśród m ło­
dzieży, cieszące się o lbrzym im  
zainteresowaniem naszej m ło ­
dzieży, bardzo je j b lisk ie  i po­
trzebne, w  k tó re  młodzież 
w kłada w iele zapału.

A  ja k  dotychczas tą sprawą 
za jm uje się nasz związek, jas  
pracują nasze instancje w  tym  
k ie run ku , by przyciągnąć m ło ­
dzież do up raw ian ia  sportu 
czy tu ry s ty k i, by organizować 
je j życie sportowe, by sport i 
tu rys tykę  w ykorzystać dla re ­
a lizac ji podstawowych zadań 
Zw iązku?

Powszechnie wiadom o, że 
sytuacja w  te j dziedzinie nie 
jest dobra. Zarząd G łów ny 
przez d ług i okres czasu nie 
dość mocno i konsekwentnie, 
n ie  dość konkre tn ie  s taw ia ł 
przed organ izacjam i tereno­
w ym i zadania do pracy w  tej 
dziedzinie, n ie  wypracow ał 
bardzie j zasadniczego progra­
mu tej pracy w ZM P. nie po­
magał dostatecznie zarządom 
w o jew ódzk im  w  rozw ijan iu  
życia sportowego i tu ry s ty k i 
wśród młodzieży.

Gorzej jest jeszcze w  ZW  i 
Zarządach Pow iatowych. W 
zasadzie n iektóre  instancje  ty l­
ko  teoretycznie doceniają tę 
pracę, a w  praktyce, na robo­
czo, n ie  za jm u ją  się tym i spra­
w am i, n ie  posuw ają ich na­
przód.

W ie lu  naszym k ró tkow zro ­
cznym ak tyw is tom  i pracow­
n ikom  aparatu wciąż jeszcze 
w yd a je  się dość dziwnym , by 
działacz po lityczny za jm ow ał 
się nagle tak  niezasadniczą i 
drobną sprawą ja k  skoki, w io ­
słowanie, czy sport w  ogóle. 
Ci krótkow zroczn i ak tyw iśc i 
n ie  wadzą o lbrzym ich m oż li­
wości pracy po litycznej wśród 
m łodzieży poprzez sport i tu ­
rys tykę  w  ruchu sportowym  
i dlatego też -  reguły tego ro ­
dzaju spraw y przekazują do 
znajdującego się pod ręką 
K K F , ja k  w iem y często jeszcze 
słabego.

K u ltu ra  fizyczna pow inna 
stać się d la  naszego Zw iązku 
potężnym orężem pracy p o li­
tycznej i wychowawcze] wśród

młodzieży, pow inna pomagać 
w  doprowadzeniu do m łodzie­
ży l in ii pa rtii, ogólnych zadań 
staw ianych przez martię. N ie 
chodzi tu oczyw iście o zastę­
powanie K om ite tów  K u ltu ry  
Fizycznej i Zrzeszeń S porto­
wych, bo to byłoby ja k  na jba r­
dzie j niesłuszne. Naszym głó­
w n ym  zadaniem pow inna być 
praca nad tym , by ZM P -ow cy 
przodowali w  organ izow aniu 
życia sportowego, by s ta li się 
przyk ładem  dla całe j m łodzie­
ży w  zdobyw aniu odznak SPO 
i  podnoszeniu w y n ik ó w  spor­
tow ych , by nie by ło  ani je d ­
nego zdrowego ZM P-owca, 
k tó ry  by nie u p raw ia ł sportu 
lub  nie zdobyw ał SPO. To jest 
na jważnie jsze w  te j p racy nie 
ty lk o  dla nas, ale i d la  rozwo­
ju  k u ltu ry  fizyczne j w  naszym 
k ra ju  w  ogóle i tego za naszą 
organizację n ie  zrobi ani 
G K K F , an i żadne zrzeszenie.

Chodzi jednak nie  ty lk o  o 
przodow n ic tw o i osobisty u- 
dz ia ł ZM P -ow ców  w  życ'u 
sportow ym , chodzi o coś w ię ­
cej —  o to, by ZM P  p rzyc ią ­
ga! całą m łodzież do u p ra w ia ­
nia  sportu  i o rgan izow ał zaję­
cia i  zawody sportowe m ło ­
dzieży ta k  w  zakładach pracy, 
ja k  i na wsi. D latego też co­
raz w ięcej pow inno być ta k c h  
cz łonków  organ izacji, zw łasz­
cza tak ich  ak tyw is tó w  ZM P, 
k tó rzy  zadanie pracy na od­
c in ku  k u ltu ry  fizyczne j o trzy ­
m a li ja ko  polecenie organiza­
cyjne. P ow inn iśm y im  pom a­
gać w  pracy, pow inn iśm y kon ­
tro low ać i oceniać ich pracę, 
zw racając baczną uwagę na to 
ja k  sami za jm u ją  się sportem, 
jaka  jest ich sprawność fiz y ­
czna.

O zadaniach Z M P  i  „S łużby  
Polsce"  na polu k u l tu ry  f iz y ­
cznej i sportu móiu ił  również  
S. Skotn ick i  — szef wydz ia łu  
propagandy i  szkolenia Ko­
mendy G łów ne j SP.

Poważną siłę w  hufcach SP, 
w  brygadach i LZS-ach oraz 
w  kółkach czyte ln iczych, k ó ł­
kach zainteresowań i innych, 
s tanow i a k ty w  ZM P. Tak np. 
na zorganizowanych 350 tys. 
członków  LZS m am y 150 tys, 
członków  ZMP. W yrnk i naszej 
pracy wskazują na duże za­
in teresowanie wśród m łodzie­
ży w ie jsk ie j sportem w  ogóle 
i sportam i obronnym i w  
szczególności, duże za in tere­
sowanie techn iką  oraz róż- 

; nym i dziedzinam i pracy k u l­
tu ra lno-ośw ia tow ej.

O zainteresowaniu sportem  
i  w ychow aniem  fizycznym  na 
w si świadczy n ie w ą tp liw ie  
w zrost Ludow ych Zespołów 
Sportowych, k tó rych  liczba 
członków  na przestrzeni roku 
wzrosła z 220 tys. do 350 tys. 
C y fry  te, choć dość poważne, 
są jednak da leko n iep ropo r­
c jonalne w  stosunku do zadań 
w  dziedzin ie rozw oju  ruchu 
sportowego na wsi a zw łasz­
cza w  spółdzielniach p roduk­
cy jnych  i PGR-ach.

Trzeba - s tw ie rdz ić , że obec­
nie, w  porów nan iu  choćby do 
sy tua c ji sprzed roku , za in te­
resowanie ins tanc ji Z M P  spra - 
w ą w ychow ania fizycznego i 
sportu  wzrosło. Z na jd u je  to  
sw ó j w yraz np. w  im prezach 
organizow anych z okaz ji w ie l­
k ich rocznic ja k : 1-szy M a ja  
lu b  tak ich  w ydarzeń ja k  M ię ­
dzynarodow y W yścig Pokoju. 
W iem y wszyscy ja k  tego ro ­
dzaju im prezy sportowe m ob i­
lizu ją  młodzież, w ych ow u ją  ją 
po lityczn ie. Są to  jednak jesz­
cze ty lk o  kam panie, z ryw y, a 
chodzi przecież o to, że kam pa­
nie  i z ryw y nie  mogą zastą­
pić systematycznej, codziennej 
pracy w  zespołach, na bo i­
skach ! w  św ietlicach.

Jakko lw iek  m łodzież w ie j­
ska garnie się do sportu  i do 
pracy ku ltu ra lno -o św ia tow e j, 
to  jednak instancje Z M P  n ie ­
dostatecznie in te resu ją  się na 
codzień spraw am i tak  w ażny­
m i ja k  w ychow anie fizyczne 
na w si, ja k  przysposobienie 
w o jskow e i praca k u ltu ra ln o -

ośw iatowa. N iektó re  instancje 
ZM P  nie dostrzegają, że w y ­
chowanie fizyczne na wsi i 
spo rt to sprawa tężyzny i roz­
w o ju  fizycznego naszej m ło ­
dzieży, że rozw ó j.sp o rtu  i w y ­
chowania fizycznego stw arza 
ogromne m ożliwości oddz ia ły­
w an ia  politycznego i  ideologi­
cznego na młodzież.

Jasnym jest, że jeże li in ­
stancje ZM P  w  pe łn i i na co­
dzień nie s ta w ia ją  przed swo­
im  aparatem  spraw  p racy SP 
to  zagadnienia w ychow ania  f i ­
zycznego, sportu , p racy  k u ltu ­
ra lno -ośw ia tow e j nie p rz e n i­
ka ją  dostatecznie do kó ł ZM P  
na wsi.

Praw dą jest, że nie wszyst­
k ie  L Z S -y  i m łodzież w  tych 
LZS-ach pracują tak , ja kbyś ­
m y tego chcie li. W ie le  jest w  
tym  w in y  kad ry  SP. N ie wszę­
dzie LZ S -y  p o tra fią  wiązać 
sport z pracą po lityczną. Jest 
jednak n ie w ą tp liw ym , a p rzy­
k ła d y  są na to  w  każdym  w o­
jew ództw ie , że poprzez ro z w i­
jan ie  ruchu sportowego na wsi 
możemy szeroko docierać do 
m łodzieży z po lityczn ym i za­
daniam i, z hasłam i i ideolo­
gią p a rtii,  zdobywać m łodzież 
d la  naszej sp raw y i to  m ło ­
dzież często jeszcze b ie rną .

Jakże mocno i  na codzień 
ży je  spraw am i sportu  w ie j­
skiego organizacja kom som ol- 
ska. W ysta rczy wziąć „K o m - 
somolską P raw dę“  i  przeczy­
tać a rty k u ły , k tó re  nie m a rg i­
nesowo, a w  sposób p rob le ­
m ow y i  zasadniczy om aw ia ją  
spraw y życia sportowego w  
kołchozach łu b  sowchozach. 
Podobnie na codzień in te re ­
suje się Kom som oł i jego w y ­
daw n ic tw a, prasa, pracą 
DOGSSAW, tzn. tą  pracą, któ­
rą  w  naszych w arunkach  p ro­
wadzi SP i  now opow sta ły  
LPŻ. Dlaczego w ięc „Sztandar 
M łodych" ta k  niedostatecznie 
in teresu je się tym i spraw am i 
i dlaczego sprawa LZS, spra­
wa pójścia m łodzieży do b ry ­
gad nie  jest codzienną proble­
m atyką prasy Z M P -ow sk ie j?

K ilk a  dn i tem u m inę ła  10-ta h itle ro w sk ie j m ach iny w o jen- 
rocznica Pierwszego Z jazdu nej. k iedy jasnym  stało się, że
Zw iązku P a trio tów  Polskich hordy h itlerow sK ie bez prze-
w  ZSRR. Z jazd odbyw ał się „szkód  zagarną tereny Zachod-
w  okresie b u rz liw ych  w yda- n ie j U k ra in y  i Zachodniej

RadzieckiegoZwiązku
co stare i obumierające,

(o co było 
cięzyo. 

alce
rżeń. k tó re  zapisały rok  1943 
do h is to r ii, ja ko  rok  w ie lk ie ­
go prze łom u na fron tach  W ie l­
k ie j W o jny  N arodow ej Z w iąz­
ku Radzieckiego przeciw ko 
faszyzm owi.

O grom nie doniosły jest ten 
okres rów nież dla narodu po l­
skiego. W  k ra ju — pod w p ływ em  
zw ycięskich bo jów  A rm ii Ra­
dzieckie j na wschodzie, w  w y ­
n iku  bohatersk ie j w a lk i PPR 
i G w a rd ii Ludow e j — przy­
biera na sile ruch w yzw o leń­
czy, w brew  reakcyjnem u ha­
słu „rz ą d u " londyńskiego — 
„stan ia  z bron ią  u nogi". W 
ZSRR em igracja  polska orga­
n izu je  s iły  zbro jne, wytycza 
program  w a lk i o nową P o l­
skę, w yku w a  ideologiczne 
podstawy te j w a lk i.

Zw iązek P a trio tów  Polskich 
wskazał ca łe j em ig rac ji po l­
sk ie j w  ZSRR drogę do w y ­
zw olen ia k ra ju , drogę w a lk i 
u boku A rm ii Radzieckie j, u 
boku Z w iązku  Radzieckiego, 
walczącego pod k ie ro w n i­
ctwem  P a rt ii i W ie lk iego 
S ta lina  o w yzw olenie u ja rz ­
m ionych przez faszyzm naro­
dów Europy.

Słuszność w ytyczone j przez 
ZPP drogi w y n ik a ła  z całej 
h is to r ii stosunku państwa ra ­
dzieckiego do naszego narodu. 
Z całą jaskraw ością  w ykaza ły  
to  w ydarzenia poprzedzające 
bezpośrednio drugą w o jnę 
św ia tow ą ; p o tw ie rd z ił to da l­
szy ich rozw ój.

K ie row ane przez P a rtię  K o ­
m un istyczną ze S ta linem  na 
czele państw o radzieckie, w y ­
rażające in teresy wszystkich 
narodów, w ykaza ło  głęboką 
troskę o nasz naród ju ż  w te ­
dy, gdy nad k ra jem  naszym 
zaw isła groza h itle row sk iego 
na jazdu; Związek Radziecki 
zaofiarował nam wówczas swą 
pomoc, pragnąc nie dopuścić 
do hitlerowskiej napaści. Ale 
rządzący k ra jem  bu rżuazy jn i 
zdra jcy  narodu — od trą c ili 
przy jazną dłoń K ra ju  Rad...

G dy zdradzona przez sana- 
I cy jn y  rząd i  osam otniona Pol- 
' ska załam ała się pod ciosami

J t  W Y S T A W Y  K A R V K A T L J f l Y  P O L S K B E J

pyKte?w alkïa **** M ‘ Uką walc* ącą' Na P o k ła d z ie  Jednego tematu, powtarzanego w różnych fatach, można rozpoznać e t**

Aleksander Orłowski -  1777 r. -  1832 „Szlachcic wznoszący toast". Mieczysław Piotrowski -  1932

W y b itn i działacze społeczni 
całego św iata m ów ią 

o IV Ś w ia tow ym  Festiw alu  
M łodz ieży i S tudentów:

Johannes Becher — Prezydent Akademii Sztuk NRD

P rzy jm u jąc  funkc ję  przewód-  I wana na Festiwalu w  Bukaresz-  

nlczącego Kom ite tu  Przygnto- 1 cie.

wawrzego NRD do Światowego  i Moim, zdaniem m y  Niemcy,
. . . . . .  , C( , ! pow inniśmy okazywać szerokie

F es t iw a lu  Młodzieży i  Studen - ;

Propaganda spożycia“ Lengren —  1952 T. „Bażanty“

B ia ło rus i — Zw iązek Radziec­
k i w ystąp ił, aby uchron ić le 
tereny przed okupacją h it le ­
rowską, aby um ożliw ić  im 
połączenie się z m acierzą; 
wystąpił, aby zająć najdogod­
niejsze pozycje do nieuchron­
nego starcia z faszyzmem, ko­
nieczne dia zapewnienia zwy­
cięstw^, które i naszemu na­
rodowi przynieść miało w y­
zwolenie.

W ie lk i k ra j socjalizm u, je ­
go P artia  i Rząd nie zapom­
niały. o nas rów nież i w tedy, 
gdy rozgorzała W ie lka  W ojna 
Narodowa z faszystow skim i 
najeźdźcami. S ta lin  m ó w ił 
wówczas:

„Celem te j ogólnonarodowej 
wojny...  jest nie ty lko  usunię­
cie niebezpieczeństwa, które  
zawis ło nad naszym krajem,  
ale i udzielenie pomocy wszy­
s tk im  narodom Europy, jęczą­
cym w  ja rzm ie  niemieckiego 
faszyzmu“ .

W szystkim  — a w ięc i na­
szemu narodowi.

W ie lk i K ra j Rad pozostał 
w ie rn y  swemu przyjaznem u 
stosunkow i do narodu p o l­
skiego, w ie rn y  w ie lk ie j, s ta li­
now skie j idei p ro le ta riack ie ­
go in te rnac jona lizm u rów nież 
w tedy, gdy andersowska k l i ­
ka sanacyjnych o ficerów , de- 
ze rte ru jąc z pola w a lk i o Pol­
skę w yprow adziła  z ZSRR a r­
m ię polską utw orzoną przy 
pomocy Rządu Radzieckiego, 
gdy em igracyjna k lik a  sana­
cy jnych  w odz ire jów , w ystę­
pująca pod szyldem „rządu 
polskiego“  — m io ta ła  oszczer­
stwa na Zw iązek Radziecki, 
popierając po tw orną prow o­
kację  ka tyńską Goebbelsa. 
Z ryw a jąc  stosunki dyp lom a­
tyczne z tzw. „rządem  lon­
dyńsk im ", k tó ry  n igdy nie re ­
prezentował narodu polskiego 
— Rząd ZSRR nie utożsamia! 
k lik i zdrajców hurżuazyjnych 
z narodem polskim. Ustami 
Stalina Związek Radziecki 
mówił wówczas, że Rząd 
ZSRR bezwarunkowo życzy 
sobie silnej i niepodległej 
Polski.

*
W yn ika ją cy  z m arks is tow ­

sk ie j na uk i o p raw ie  narodów  
do samookreślenia, n iezm ien­
nie p rzy jazny stosunek P a rtii 
Kom unistyczne j, Rządu Ra­
dzieckiego i W ie lk iego S ta lina  
do narodu polskiego znalazł 
sw ój w span ia ły  w yraz  w  p rzy­
ja c ie lsk im  poparciu w ys iłkó w  
em ig rac ji po lsk ie j w  ‘ ZSRR, 
pragnącej oddać swe s iły  w  
walce o w yzw olen ie  o jczyste­
go k ra ju . Rząd ZSRR ud z ie lił 
wszechstronnej pomocy Z w iąz­
kowa P a trio tów  Polskich, k tó ­
ry  skup ia ł wychodźctw o po l­
skie w  ZSRR do w a lk i z h i­
t le ro w sk im i N iem cam i, tw o ­
rz y ł po łskie s iły  zbrojne, aby 
przy jść ja k  n a jrych le j z po­
mocą umęczonej ojczyźnie. 

Wśród em ig rac ji po lsk ie j w  
Z w iązku  Radzieckim  niem ało 
było  ludzi zdezorientowanych, 
n ieu fnych wobec Zw iązku 
Radzieckiego. Przez 20 la t 
burżuazja wszczepiała w  na­
ród po lski jad n ienaw iści do 
państwa socjalizm u. W iele by­
ło ludzi, k tó rzy  sko ła tan i bu­
rzą dziejową, p rzyb ic i n ie­
szczęściem k lęsk i w rześniow ej 
zw ą tp ili w  zw ycięstw o nad 
faszyzmem poddali się nastro­
jom  rezygnacji. Zw iązek Pa­
tr io tó w  Polskich podją ł w ie lk i 
trud  podniesienia ludzi na du­
chu, przełam ania zaszczepio­
nej przez sanację nieufności 
do K ra ju  Rad, odrodzenia 
w ia ry  w  zwycięstwo nad h i­
tle ro w s k im i N iem cam i, w  w y ­
zwolen ie k ra ju .

Stalin, genialny wódz nowej 
epoki — epoki socjalizmu — 
widział w  stosunkach między 
narodem polskim i narodami

to co rodziło się, 
nowe, co musiało zwy 
W idział rodzące się W wj „ 
ze wspólnym wrogiem 'v ę 
obopólnej przyjaźni. ,

17 czerwca 1943 roku o *  
pisał do członków prezydi 
I  Z jazdu ZPP: {

,.Gorąco pozdrawiam tu 
Związek Patr io tów Pn!  ku. 
w ZSRR, k tó ry  r o z p o c z ą ł ^
teczna pracę nad zespoo

umocnieni#» 
n a ro d y  
ZUJt

swoich sił  i 
przy jaźn i między  
po lsk im  i  narodami 
Radzieckiego.mziec Kiego. ¡p

Możecie być pewni,  ze ^  .
zek Radziecki uczyni 
ko co jest w  jego mocy, 
przyśpieszyć klęskę 
wspólnego wroga  —  ., „ - ty ­
skich Niemiec, umocnię P' 
jaźń polsko-radziecką i 
k im i  ś rodkami przy czym0 
do odbudowania silnej i 
podległej Po lsk i“ . . z 

Każda m yśl p rze b ija jąc  ,, 
tych prostych słów S ta lin£j 
powiada najgłębszym tn sU„ 
som narodu polskiego- *y ĝ . 
m ie stanowią one p rog ra i . 
rodzenia i wielkości 1 ° ' 
program, który dziś rea 1; j 
my. Program ten zbieżny 
we wszystkich swych 7 ,f .
niach z dążeniami i pTJ**p0\- 
niami mas pracujący0" |fl, 
ski, dążeniami, które '' g, 
te groźne lata na jpe łn ie j 'w n{.
żala Polska P artia Rol>ot

larode

stow skie j 
Radziecki 
nam w

cza, przewodniczka nar 
jego walce wyzwoleńczej V 
ciwko faszyzmowi.

*  -!
Zw iązek Radziecki Pot” faii- 

nam i nadal pomaga w 
zowaniu tego programu- 

Zw iązek Radziecki n ie, "y  
ko pomógł nam stworzy ^  
skie s iły  zbro jne w  ^ ¡a d  
które w n ios ły  swój wCr 
k rw i i bohaterstwa w  " '- 'g o ­
lenie k ra ju ; nie ty lko  v L sZy- 
l i i  nasz k ra j z jarzma ’

,lieWOldto P°nlÓgiponadto V . 0
odbudowaniu ,jed- 

państwa w  nowych, sPr ni-
iiw ych  i korzystnych ® cje- 
cach, w  zjednoczeniu 7 hod'
rzą naszych Ziem 
nich. -¿w'

K ra j Rad pomógł W
nież w  pokonaniu tru  j[*udoWf 
pierwszych latach oo11 e.
k ra ju , w  uruchom ieniu J^vi- 
m ysłu i transportu , w P ¡ń, 
gnięciu 7. ru in  fabryk-, “ Lpg- 
hu t i e lek trow n i. Dz\s v pPd- 
ga nam w  budowaniu wa. 
staw  socjalizm u, w b jak 
n iu  g igantów  przemys ' jer£- 
Nowa H uta , Żerań czy pu ­
bica, k tó re  przekształca ci,
skę w  jeden z przód 
k ra jó w  św iata.

I  na jważnie jsza rzec/'.’1(,j Ifl' 
Rad uchronił nas od ° n . ' za- 
terwencji i gospoda*-0* i,|t»ll' 
leżności od krajów J)gSzą 
stycznych, zabezpiecz'* po-
niepodległość narodoW 
mógł w utrwaleniu 
nieniu władzy ludowej-

-i* vdst'
W  pracy r,ad urzecz, ^  

p ieniem  tego progrą111 
zbudowaniem  Polski- , ^09' 
w iz ja  zarysowuje się '  „  co' 
turach w ie lk ich  budo jSCg 
c ja lizm u, jest w iele ' ¡a oj' 
na w ykazan ie um ilowa tWa 
czyzny, m ęstwa i bona epoisid 
przez każdego patriotę 
Ludow ej. , ia pa6

Ten program  uskrzj o 
do pokonywania
do zdobyw ania wiedzy- i 
jest kluczem do wie 
na jw iększych osiągnię ¡¿¿rej 
hartow ania  w o li. be/' ^a l°e'
nie ma zwycięstwa w n8«
A zwycięstwo musi • eCz>’' 
■sze, gdyż walczymy (l ej  > 
wistnienie najpiękniej j / 
najszczytniejszej, wyro ^ ¿ pli 
odwiecznych pragnie*1 j (]|a' 
milionów ludzi pracy ^  jdc*
tego niezwyciężonej
komunizmu. __ pyltA

Przywrócić Chinom prawa należne im

tó w  w  Walce o Pokój i Przyjaźń,  

okreś l i łem  swoje stanowisko I 

irobec tego wielk iego wydarze­

nia. Z robię wszystko co leży w  

m e j mocy, aby młodzież n ie ­

m iecka była godnie reprezento-

\ poparcie dla przygotowań do 

Festiwalu, które byłoby dowo­

dem wdzięczności za w ie lk i  l  

niezapomniany zaszczyt, ja k i  

spotkał nas dwa la ta temu, gdy 

nasza stolica została wybrana  

na miejsce I I I  Festiwalu.

D. N. Pritt — adwokat angielski

będzie się latem w  Bukaresz-Z  całego serca wyrażam, swo­

je poparcie dla IV  Światowego  

Fest iwa lu  Młodzieży i Studen­

tó w  w  Walce o Pokó j  i Przy ­

jaźń. Pokó j i  p rzy jaźń to pro ­

ste, lecz w ie lk ie  skarby. Można 

je  osiągnąć nie prośbami.

Mam nadzieje, że chłopcy i  

dziewczęta W ie lk ie j  B ry ta n i i  

wezmą w  tym, Festiwalu szeroki 

udział, że wrócą stamtąd pełn i 
lecz , zapału, z

pracą i  t rudno znaleźć lepszy 

i  radośniejszy sposób rozpoczę­

cia te j  pracy, niż udzia ł w  ta ­

k im  spotkaniu, ja k  to, k tóre od-

Wielk im oddaniem bę­

dą walczyć o pokój, nie bacząc 

na różnice światopoglądowe.

W  ten sposób będą oni s łużyli  

dziełu u trwa len ia  pokoju.

Wkroczenie Chin na drogę 
postępu społecznego oznacza 
istotną zmianę w całej sytuacji 
międzynarodowej“ — stw ie r­
dza „P raw da " w  znanym a rty ­
ku le  wstępnym  z 24 maja. Za­
stanówm y się, co znaczą te sło­
wa. Potężny rozwój gospodarki 
ch ińsk ie j, k tóra w  tym  roku 
rozpoczęła swój pierwszy plan 
p ięcio le tn i, wspan ia ły rozw ój 
dem okracji ch ińsk ie j, ogrom ­
ny wzrost świadomości p o li­
tycznej mas ludowych uczyni­
ły z zacofanych niegdyś, feu- 

j da lnych Chin jedno z na jw ięk - 
| szych m ocarstw świata. B ra- 
j terski sojusz Chin Ludowych 
j z w ie lk im  Zw iązkiem  Radziec­

k im  stał się potężną ostoją po- 
: ko ju  i bezpieczeństwa naro- 
i dów, nieprzebytą zaporą po- 
| wstrzym ującą zapędy im pe­

ria lis tów .
I dlatego — jak zwraca 

uwagę „Prawda" — wśród 
palących problemów naszych 
dni, jednym z najważniej- 

j szych jest zagadnienie przy­
wrócenia Chinom należnych 
im praw w Organizacji N a­
rodów Zjednoczonych.
Od czterech lat, ’ od czasu 

i ostatecznego zwycięstwa rew o­
lu c ji ch ińsk ie j, obalenia i w y - 

; Pędzenia ,z Ch in zgniłe j, sko- 
i rum powanej i zdradzieckie j 

k lik i K uom intangu — Stany 
Zjednoczone i państwa sprzy- 

j m ierzone z n im i un iem ożli- 
| w ia ją  przedstaw icielom  Chin 
\ Ludow ych zajęcie prawnie im  
| należnego miejsca w Radzie 
| Bezpieczeństwa ONZ. A prze­

cież nie do pomyślenia jest 
rozwiązanie jakiegokolwiek za- 

‘ ¡ładnienia na Dalekim Wscho- 
j dzie, nie do pomyślenia jest 
i skuteczne funkcjonowanie sa­

mej Organizacji Narodów 
Zjednoczonych bez udziału 
rzeczywistych przedstawicieli 
pięćsetmilionowego narodu 
chińskiego.

Nonsensowność tego stanu 
rzeczy jest oczyw ista dla każ­
dego, kto  p o tra fi ob iektyw nie  
patrzeć na rzeczywistość. Bo 
jakże można uważać za przed­
staw ic ie ls tw o w ie lk iego narodu 
chińskiego k ilk a  m arionetek 
Czang Kai-szeka, które  pod 
osłoną ósmej am erykańskie j 
f lo ty  w o jenne j uw ity  sobie 
gniazdo p irack ie  na Ta iw an ie  
* żyją z wyżebranych w  W a­
szyngtonie dolarów”.

Ponad sześćset m ilionów  lu ­
dzi podpisując apel o zawarcie 
paktu pokoju m iędzy pię­
cioma m ocarstwam i dało 
w yraz swemu żądaniu u- 
znania C h ińskie j R epublik i 
Ludow ej za pełnoprawnego 
partnera w ie lk ich  m ocarstw 
Pod naciskiem  op in ii publicz­
nej — oraz ze Względu. na w ła ­
sne, dobrze zrozumiane in te­
resy — również szereg rządów 
kapita lis tycznych wypow ie­
działo się ostatnio za przy ję­
ciem Chin Ludow ych do ONZ 
i za nawiązaniem z n im i nor­
m alnych stosunków handlo­
wych. „Sądzę, że nadchodzi 
czas, w którym musimy reali­
stycznie ocenić f a k t y "_D0
w iedzia ł przed k ilk u  dniami7 
Lester Pearson, m in is te r spraw 
zagranicznych Kanady. „ j ed- , 
nym ż tych faktów jest to że 
komuniści chińscy reprezentu­
ją  pięćset milionów ludzi" 
N orm alne stosunki ze swoim 
w ie lk im  sąsiadem u trzym uje  
na jw iększy po Chinach '  k ra i 
az ja tyck i -  Ind ie, którego 
p rem ier Nehru nie jednokro tn ie

żądał dopuszczenia legalnych 
przedstaw ic ie li C h ińsk ie j Re­
p u b lik i Ludow ej do Rady Bez­
pieczeństwa ONZ.

Na tle  tego rosnącego, p o  
powszechnego żądania u regu lo ­
w an ia  problem u C hin, jaskra ­
w o  odcina się stanow isko rządu 
S tanów  Zjednoczonych. Jaw nie  
w roga w'obec narodu ch ińsk ie­
go p o lityka  am erykańska, k tó ­
ra  znalazła swój u ryraz w  w o j- 
skow ej i finansow ej pomocy 
dla  k lik i K uom in tangu, w  na­
paści na sąsiadującą z Ch ina­
m i Koreańską Republikę L u ­
dowo - Dem okratyczną, w  w ie ­
lo k ro tn ym  naruszaniu obszaru 
pow ietrznego Chin Ludow^ych 
i w  blokadzie gospodarczej te­
go k ra ju  —  potw ierdzona 
została jeszcze w  ostat­
n im  ośw iadczeniu prezydenta 
E isenhowera. „Stany Zjedno­
czone — oświadczył Eisenho­
wer — przeciwstawiają się do­
puszczeniu Chin do Rady Bez­
pieczeństwa ONZ".

Próby Stanów  Zjednoczo­
nych narzucania sw'ojej p o lity ­
k i innym  kra jom  kap ita lis tycz­
nym  — w y w o łu ją  w zrasta ją­
cy opór narodów w  tych k ra ­
jach oraz niezadowolenie na- 
w e t wśród sa te litów  am ery­
kańskich . M usia ł to przyznać 
ostatn io nawet reakcy jny 
dz ienn ik  am erykański „W a­
shington Post", k tó ry  pisze: 
„Zdaniem naszych aliantów, 
polityka Stanów Zjednoczo­
nych wobec Chin jest eksłra- 
wagancka i niebezpieczna". 
Niebezpieczna dlatego — w y ­
jaśn ia  da le j „W ashington Post" 
—  że po doświadczeniacn w  
K o re i nie można m arzyć o 
zwycięstwie w generalnej w oj-

nie z C hinam i, A  ekstrawa«
gancka dlatego, że ze względu 
na swoje w łasne, żywotne in ­
teresy, sojusznicy USA za inte­
resowani są w  naw iązaniu 
kon tak tów  hand low ych z C h i­
nam i.

Najostrzej sprzeczności w  
sprawie Chin występują mię­
dzy Stanami Zjednoczonymi a 
W ielką Brytanią, któ ra  bar­
dzie j n iż ja k ik o lw ie k  inny 
k ra j kap ita lis tyczny  pragnie yy 
drodze hand lu z C h inam i po­
p raw ić  swoją w łasną sytuację 
gospodarczą. N iezw yk le  w y- 
m ow rje jes t przem ówienie 
byłego prem iera i p rzyw ód­
cy labourzystów  A ttlee,' w y ­
głoszone — ja k  podkreślała 
prasa angielska — przy apro­
bacie całej Izby G m in, w  obec­
ności C hurch illa .

..W ywiera się na nas nacisk 
— m ó w ił A ttlee  — abyśmy nie 
prowadzili handlu z Chinami 
nawet takimi towarami, które 
mają bardzo daleki związek 
z wysiłkami wojskowymi. Ale 
Anglia — m ó w ił da le j A ttlee  — 
jest równie żywotnie zaintere­
sowana w uregulowaniu pro­
blemu chińskiego, jak każdy 
inny kraj. Jestem bardziej niż 
kiedykolwiek przekonany —  
dodał A ttlee  — że Chiny po­
winny zająć należne im praw­
nie miejsce w Radzie Bezpie­
czeństwa".

Oświadczenie to w yw o ła ło  
burzę po d rug ie j stronie A tla n ­
tyku . A le  cała ta burza m ia ła 
ty lk o  ta k i skutek, że w y ja śn i­
ła jeszcze dosadniej stanowisko 
burżuazji angie lskie j. O to pra­
w icow y tygodn ik  angie lski 
„T im e  and T ide “  broniąc się 
przed zarzutam i senatora Mac 
Carthy'ego o n ie lo ja lności w o-

bec polityki atlantyckiej tak 
P‘sze _— cytujemy dosłownie:

„Jeśli Mac Carthy uważa, że 
Brytyjczycy (oczywiście cho­
dzi tu o brytyjską burżuazję —  
przyp. nasz) nie traktują ko­
munistycznych Chin jako swe­
go przeciwnika, to grubo się 
myli. Z drugiej strony jed­
nak W ielka Brytania żyje z 
handlu i jeśli 50 milionów An­
glików chce jeść, to musi z 
kimś handlować. Na nieszczę­
ście ze Stanami Zjednoczony­
mi handlować nie-jest łatwo".

Co innego sym patie, a co in ­
nego przemożne interesy gos­
podarcze. Duszące się we wza­
jem ne j zażarte j walce konku ­
rencyjne j, odcięte am erykań­
sk im i zakazami od handlu z 
obozem pokoju, k ra je  kap ita ­
listyczne zw racają w zrok w  
stronę w ie lk iego ryn ku  ch iń ­
skiego. A ie  dostępu na ten ry ­
nek bron i am erykańska b loka­
da. M im o jednak zakazów i 
blokady dążen ie-do hand lu z 
C h inam i rośnie z każdym k ry ­
zysowym  miesiącem. Ńa przy­
kład Cejlon, w b rew  zakazom 
am erykańskim , zaw arł umowę 
handlow ą z C h inam i, w ym ie ­
n ia jąc kauczuk na ryż. W cią­
gu ostatniego roku wartość 
obrotów  m iędzy C h inam i a 
A ng lią , m im o że ciągle jeszcze 
niska, wzrosła  dziesięciokrot­
nie.

Prasa zachodnia podaje co­
raz w ięcej in fo rm a c ji o przy­
gotowaniach czynionych w  
A n g lii, we F ranc ji, w  N iem ­
czech zachodnich i Japonii 
do rozszerzania handlu z C h i­
nam i, o ile dojdzie do zawar­
cia rozejmu w Korei, I to 
jest — obok potężniejącego z 
każdym  dniem  nacisku mas

. jedd®
ludow ych —  Jes ngNe“ 
przyczyna, d la  k t^ ret:,i r żuaźi1 
w  szerokich kołach o 
w ie lu  k ra jó w  istnieje gz<̂  
nie do zawarcia rozej , c^ińJ 
rok ie  m ożliwości 
skiego w  dobie, k 'e - ;n lj 
hand low y m iędzy k ra j k a ­
p ita lis tycznym i staie_;>  9 k la ­
czy — to magnes, k t° . zeZW
nia coraz w ięcej hurżVr  
m yślących po lityków  po-
zy jnych do realistyczi *,n i 
dejścia do sprawy ^y»1
chęci rozw iązania $o’ ' _
słusznych żądań n«1 if,ja c 

rozunufjj^ać,

dostrzega się nie

Coraz lep ie j 
po litycy , iż nie można 
że nie ___ .
m ocarstwa ja k  Chiny, 
może być m owy 
stym  odprężeniu w  r0z" 
m iędzynarodow ej .ieSl zagad' 
s trzygan iu spornych ' ¿ ed- 
nień nie wezmą uclzia, ¡ńgłrie#0 
s taw ic ie ie  narodu 
stanowiącego jedną 
ludzkości. , i-(ńw“

„Jest to logika faM  naweł 
zmuszony jest Przv Z.Il „ nik
konserw atyw ny dzie ¡„dzle 
g ie lski „T im es“ . __ p|sZ* 
stawiają sobie pyta11’ ctai’5'
dalej „Times" — *9»'
Zjednoczone są______ go tt*w e^h(a.
sekwentnie liczyć się z 
mi oraz rozpatrzyć _ elda 
uznania Chin i d°PuSZC 
ich do ONZ. . cifinod1

Sprawa przyw rócen ia QX.
im  Pra 'i).należnych ¡m , Pra y.-pdnoc^ 

ganizacji NarodoW ^T^eriie”’ 
nych jest palący*« P , .¡ato'v'a 
naszych dńjf. Opinia gt»' 
zgodna jest, że spra' ^ bierze^ 
la się ważny«* l ' ■ 
szczerości dążeń P° 
wszystkich rządów.
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KONSTANTE PAÜSrOWSKI

^  >' -en le jn y  k ra j na północ od O ki
c a\\ na nazywa) się ,, drzem iącym “ , 

?ztsm z A rkadiuszem  G ajdarem  prze-S2er't ‘ ' u w u i i i s i t u i  v ja . in a r .e m  p r z e -
¡¡¡Ip er^ . tam tejszym i lasami dziesiątki 

- deirówt Działo się to dawno, na pa­
p o ^ '1 ,at trzydziestych. K ilk a  razy 
o sfzas naszych wędrówek m ów iliśm y 
<]r at?’m ludow ym  określeniu ,.lasy 
śCj- ,*Ve“ . Zachw ycaliśm y się ścisło* 
knip- rosyjskiego. Rzeczywiście,
¿r. Je leśne ja kby  zastygły w  drzemce. 
]e?;ania-ly nie ty lk o  lasy, lecz i’ leśne 
tiay i  len iw e leśne rzeki o czerwo- 
ilv "'odzie. W zdłuż brzegów rzek ro ­
je - łz y  k u k u łk i'1. Lud  nazywa)
"'a! rzemką“ . Roślina ta aku ra t paso* 
¡as-a do n ie tkn ię tych, ..drzem iących“ 
tw; i k o ro n y  ,.!ez kuku łczych“  sennie 

do samej ziemi.
^Widzieliśmy olbrzym ie pustkow ia, w y­
ły ^  boiany, w ia tro łom y. B ło ta r iym i- 
| „ z;rrir|ym i oparam i, chm ury kom arów  
cip ?W brzęczały nad ziem ią; całe pola- 
) . ,asu by ły  zżarte przez gąsienice 

™'®C!one pajęczyną.
ja r z y l iś m y  o tym , żeby nasza w ła- 
tęk rac*ziecka ja k  na jprędzej położyła 
jjj * na tych zapuszczonych m iejscowo- 
^  ,c“ _ i człow iek w trą c ił się wreszcie 

•5’c:e wegetującej przyrody. 
a jednej z leśnych poręb, zwanej 

* ’ 7 " 'y m  row em “ , stała stara cha łu­
p a  na brzegu zarośniętego rzęsą 

tego w łaśnie „ro -
N' Stal'a 

'kiego kanału^  -"-svi Kanatu — tego w iasnie „ 10- 
U ^ądowego“ , od im ien ia  którego na- 
|at **a si? poręba. K ana ł w ykopano w

sześćdziesiątych ubiegłego w ieku. 
błot*300 °dPro w adzić wodę z w ie lk iego 
t0 a> ale w idocznie przeliczono się; b ło - 
ttiat!e w 5'scblo, a rów  pozostał ja ko  pa- 
bę5 . a nieudanego przedsięwzięcia gu- 

’łialnych m elio ra to rów . 
f, atem w  chałupie m ieszkali smola- 
rt,, ~~ stary W asyl i jego w nuk, 9-le tn i 

p°Pak Tisza.
L a n e g o  razu zanocowaliśm y w  cha- 
tbr K11 ^ as.vla. Ubliżał się w ieczór. Nad 
H ?bą rozpościerała się sucha, żółtawa 
ttenu U i^ zy  Pn iarnl pachnącym i te r-

skaka ły  trzeszcząc pasikonik i. 
. tżadkim  lasem zachodziło mętne 

W row ie  k ręc ił się drobny na ry- 
K * Piszczały szczury wodne.

chałupie by ło  duszno. Na ścianie 
, 5iał w yb la k ły  o leodruk „W zięcie Pa- 
acu Zimowego“ .

rfojzynieśliśm y ze sobą cukru , sucha- 
’> Wasyl kazał T iszy nastaw ić samo- 

f..r' Przy herbacie pow iedzia ł ocierając 
s" ;em pot z czoła:

bi>~ ^Tasze zajęcie ma ty lk o  jeden do- 
„ '  skutek; d ług ie  życie. M y, smolarze, 
j j  cn°  się trzym am y, gdyż wszystkie na- 

Wnętrzności dobrze są nasmołowane. 
r?ana choroba się nas nie ima. Smola- 
Hj, natvet kom ar nie ugryzie. Jeżeli jed- 
to 5 spo.jrzysz z ptasiego lo tu  — to cóż 
p życie? Wciąż ino smoła i węgiel, 

stkowie i spalenizna.

o jp  Ta-ak, pustkow ie —  pow tó rzy ł i 
eJbżnic w z ią ł czarnym i od sm oły pa l- 

b ia ły  ja k  śnieg kaw ałek cukru , 
t j głusza 1 jest głusza,' tak  jakby
_ ^  zapomniał o naszej m iejscowości. 

^.ie Przyszła jeszcze na nas ko le j — 
ważył Tisza.

( r~ ^eby ta k  wezwano nas do M oskw y 
(jj^Pytano —  oj, tożbym im  naopowia- 
(j| ' Może byś m i tak  to urządził, A rka - 
b'>iSJu P ietrew iczu, hę? Żebym sobie 

ecbał do M oskwy?
, ~~ Trudna sprawa —  odrzekł Gajdar, 
ą  P ’ś ty lk o  tu ta k i odważny, a w  Mo­

le  słowa ci z gardła nie wyciągniesz, 
"baśnie, że nie! —  zaprzeczył T i-

by. Nasz dziad jest okropn ie odważ-

ły  burzanem, głogiem, łoziną. Oto i po­
zostaje nasz k ra j, jak .się to m ów i, w 
zaniedbaniu. A gdyby tak zabrać się do 
niego — toć złote jab łko !

O budziliśm y się nazajutrz wcześnie 
wśród tak ie j ciszy, że słychać było, jak  
słabo dzwoniąc kapała z dachów na 
przewrócone w iad ro  nocna rosa.

Przed ch w ilą  wzeszło słońce. N ie b y ­
ło  mętne, ja k  wieczorem, lecz jasne, 
świeże, wypoczęte przez noc.

Poszliśmy wzdłuż rowu, żeby znaleźć 
gdzieś głębsze miejsce do kąp ie li.

— S tó j! — zawołał nagle G ajdar. — 
Co to takiego, tam za krzakiem ?

To „coś“  okazało się dziewczynką, la t 
oko ło  siedm iu. Spostrzegłszy nas przy­
kucnęła za krzakiem  w ilczych jagód. Po­
deszliśmy do dziewczynki. S iedziała na 
traw ie  i z przerażeniem patrzyła na nas 
dużym i, n ieb iesk im i oczami. Obok n ie j 
stal dzban z m lekiem  obwiązany czy­
stym  gałganem.

Dziewczynka m ia ła  na 
sobie w yp łow ia łą , żółtą 
chustkę i d ługą czarną 
spódnicę, odziedziczoną 
zapewne po starszej sio­
strze.

—: Coś t y  za jedna? — 
spytał G ajdar. — Przy­
znaj się.

— Jestem z Szam ury- 
ny  — pospiesznie od­
pow iedzia ła dziewczyn­
ka.

W stała, nastąp iła  so­
bie na rąbek spódnicy
i o m ało nie upadła. —
Nasza w ioska jest tam , 
za rowem. T y lk o  dzie­
w ięć zagród.

•— Jesteś siostrą T i-  
szki?

— A  w łaśnie! Liza.
T lszka w  zim ie uczy się 
w  szkole w  czw arte j k la ­
sie.

—  A  ty?
—  Ni-ee, ja  jeszcze za

mała. Ja każdego ranka 
biegam tu  z m lekiem .
A  w y  k to  jesteście?

— O dważni podróżni­
cy —  odrzekł G ajdar. —
Sukam y tu  palnego, b ia­
łego kam ienia. Pod n im  
leży zakopany zaczaro­
w any skarb. N ie w idz ia ­
łaś gdzie takiego kam ienia?

—  Nie —  odpow iedziała zmieszana
dziewczynka. — Może k to  Inny w idz ia ł, 
aie ja nie w idz ia łam . A  cóż to za skarb?

— Urośniesz, to się dowiesz.

W dzień opuściliśm y porębę. Znów  po­
bieg ły przed nam? głuche leśne drogi, 
ś liskie od rudego ig liw ia . M ia row o  szu­
m ia ły  w ie rzcho łk i sosen, topn ia ły  w  głę­
b i niebios ob łok i, a dzięcio ły, gn iew nie 
bocząc się na nas, op uk iw a ły  suche 
drzewa.

— Nie. n ie  słyszałem.
— N iezw yk ły  cz łow iek! C a łk iem  nowej 

fo rm ac ji (szofer lu b ił wyrażać się nau­
kowo. M otor nazywał „s iln ik ie m  spala­
nia wewnętrznego“ , a o roślinności mó­
w ił, że „f lo ra  ro zw ija  się w  oczach“ ). — 
Więc, nie słyszeliście o Czernowie?

— Od dw udziestu la t tu nie byłem, 
skąd mogę wiedzieć?

— Okres dość znaczny —  zgodził się 
szofer i dodał: — A  w ięc teraz n ie  po­
znacie tych m iejsc. Obecnie na naszych 
łąkach —• ca łkow ita  ekspozycja maszyn, 
ja k  na w ystaw ie. Czego tu ty lk o  n ie  ma? 
B łotne frezy, maszyny do ścinania k rza ­
ków, kopaczki, s iew n ik i do t ra w i Cala 
łąkowa inżyn ie ria  w  komplecie. Zresztą, 
co tu gadać —  rekonstrukc ja  przyrody.

Szofer zam ilk ł, lecz po c h w ili spyta ł:
— Tak, ty lk o  gdzie m y zanocujem y w  

Polanach? Późna godzina.
Postanow iliśm y zatrzymać się gdzie-

Kjp", Masz rację! —  zaw oła ł Wasyl. —
cls Tiszko, do p ioruna!

A o czym byś w M oskw ie opowie- 
' a'? — spyta ł Gajdar.

;0"T Przede w szystkim , o lesie. Jakież 
a?y, m atko rodzona! Rozpostarły się 

;,i Wszystkie strony, aż po w idnokręg.
Wejdziesz wieczorem na wzgórek 

„  U jrzysz, ja k  sączą się nad n im i mgły 
:a ®e(,ce zamiera. A le  coś, przy uważam, 
i4 dużo rob i się suchych połaci. Próch- 
vs?~~ cale zw a ły ; z próchna lęgnie się 
\ :elk i robak pasożyt i toczy drzewo. 
łlaIe2*o ra ! Za.calone czarnym  dębem, nie 
vnrtjśrlzie g ru n tów k i zapuścić — od razu 
lęjyka c i 's ię  zerwie. A ie  między tym i 
..o w y m i zatopionym i pniam i stoją 
) ^he okonie, jak  zbóje w jaskiniach, 

ta taca!
skazał blaszaną tacę pod tęsknie 

■Piącym samowarem.
C "  Torf na trzęsawiskach wprost bez- 
iia .' W rzekach — wychuchol*), wy- 
,Ve' łaź. A le  co tam lasy! Ł ą k i zalewo- 
v , , ciągną się setkam i k ilom etrów  

a*l,ż Oki. Jak zakw itną , nie możesz 
.Pość nadyszeć. A jednak i łąki, jak
•^uważam, coraz m nie j da ją dobrej 

widocznie starzeia sio. Pcwaraot»-ätyy;

Od tego czasu m inę ło  .w ięcej n iż dw a­
dzieścia la t, rów nych w iekom . Nie pozo­
sta ł ani jeden zakątek w  k ra ju , gdzie 
nie nastąp iłyby rażące zm iany. Roz- 
gw ar g igantycznej budowy ogarnął cały 
Zw iązek Radziecki.

Zaczął się podbój przyrody. Nowe mo­
rza, kanały, lasy, roślinność, now y k l i ­
mat, wszystko to powstaw ało na naszych 
oczach.

Rzecz na tura lna, że chciałem  sfę do­
wiedzieć, ja k  przez ten czas zm ien ił się 
ten k ra j, gdzieśmy się wałęsa li z G a jda­
rem.

Ó w  leśny k ra j leżał za Oką. R ył póź­
ny wieczór, gdy podjechałem ciężarów­
ką do mostu pontonowego.

Most ty lk o  co rozprowadzono. H o low ­
n ik , go rliw ie  ch lup iąc k ia m i, c iągnął pod 
prąd sznur barek. Pokłady ich b y ły  za­
ładowane now ym i maszynami „Pobieda“ .

Wyszedłem z kab ink i szoferskiej i  głę­
boko odetchnąłem : zza rzek i p łynęło 
świeże i n iezw ykle  wonne powietrze.

— To koniczyna —  pow iedział m i n ie ­
m łody szofer. — W szystkie łą k i obsiane 
są teraz koniczyną.

W krótce znaleźliśm y się na tych łą ­
kach. W ciemności nie b y ły  widoczne, 
ale czułem, że pogrążamy się w  gąszcz 
w ilgo tnych, chłodnych i aromatycznych 
traw . Czasami na ziem i błysnęła gw iaz­
da i trudno  by ło  się zorientować, czy je j 
św ia tło  odbija  się w  jez iorku  łąkow ym , 
czy po prostu w  rosie?

— Is tn ie je  tu — pow iedział szofer — 
pewien człow iek. Napewno się z n im  po­
znacie. Nazywa się T ichon Czernow, 
przewodniczący tutejszego rejonowego 
kom ite tu  wykonawczego. Słyszeliście 
— n im *

ko łw ie k  bądź, skoro zobaczymy św ia tło  
w  oknach.

T ak  też zrob iliśm y. Dorn z dwom a 
ośw ie tlonym i oknam i stał p rzy  w jeź- 
dzie do wsi.

—  Przecież to szkoła —• ucieszył się 
szofer. —  Tu mieszka nauczycielka. Też, 
pow iadają, dziewczyna nowej fo rm ac ji.

Zapiekaliśmy. O tw orzy ła  nam  dziew ­
czyna z d ług im i b lond warkoczam i. Po­
w iedzia ła że możemy zanocować w  pu­
stej szkole i  zaproponowała herbaty. ,

Za  herbatę podziękowaliśm y, m im o  to 
zaprosiła nas jednak do swego pokoju. 
P rzy św ie tle  la m p k i e lektryczne j spoj­
rzałem  na nią  i pomyślałem, że n ic  sym­
patyczniejszego n ie  spotkałem  na świe­
ci«. Zwłaszcza piękne m ia ła  oczy, ciem­
noniebieskie i nieśmiałe.

Na stole stała fo tog ra fia  Gajdara. 
Uw ażnie przy jrza łem  się dziewczynie,

—  N ie przypom inacie m nie sobie?
Spojrza ła i zaprzeczyła ruchem  głowy,
<— No, a G ajdara pamiętacie?

—  A  jakże! — zawoła ła dziewczyna, 
— Poczekajcie, to może w y  byliście 
* n im  na „rządow ym  row ie “ ? A  to ci 
zdarzenie!

—- A  w y  jesteście —  Liza?

•— Tak, Liza. Jednak p rzygotu ję  zaraz 
herbaty, trzeba przecież porozmawiać.
I  b ra t w kró tce  w róc i z rejonowego k o ­
m ite tu  wykonawczego.

— Czyżby Tisza? — spytałem.
•— Tak,. Tisza. Jest u nas przewodni­

czącym.

—  No, tośmy u t ra f i l i  w  samo sedno
*— tr iu m fo w a ł szofer.

•*— W prost cuda! — m ów iła  L iza  na­
k ryw a jąc  do stołu i śm iejąc się bez po­
wodu. Z arum ien iła  się i nawet szybko 
oddychała z podniecenia. — A wiecie, 
że G a jdar przys ła ł m i lis t z Moskwy?
0  zaczarowanym  skarbie. Byłam  w tedy 
m a lu tka , nie um ia łam  jeszcze czytać. 
Przeczytał m i Tisza. Ładnie tam  napisał: 
„N ie  znaleźliśm y, Lizo, skarbu, chociaż 
pyta liśm y o niego napotkane zwierzęta
1 p tak i. A potem n a tra filiśm y  na s iw iu ­
teńkiego staruszka, zbieracza grzybów, 
k tó ry  nam pow iedzia ł, że pod b ia łym  ka­
m ieniem  żadnego skarbu nie ma i nigdy

nie było, jest na tom iast na świecie je ­
dyny skarb — dobre serce! W ięc stara j 
się, Lizo, m ieć dobre serce. I  ja k  n a jw ię ­
cej czy ta j“ . G dy m i się coś nie powodzi, 
odczytuję sobie ten lis t  — i znowu m i 
ła tw ie j.

— Dobre słowo zbaw iennie w p ływ a  na 
psychikę — zauważył szofer.

— No, a co tam  Wasjd? — spytałem.. 

— Żyje?
—- Nie, um arł.
—  A  wciąż dowodził, że smolarzy 

śmierć się nie ima,

— To tak ie  sobie m ia ł powiedzonko. 
T roska ł się wciąż o sw ój k ra j. Stale do­
wodził, że będzie tu  ziota ziemia. Żeby 
teraz m ógł zobaczyć! K a rczu ją  na łąkach 
k rzak i, p rzeoryw ają , nawożą i ju ż  zaczęli 
obsiewać ga tunkow ym i pastew nym i tra ­
w am i. N ie poznacie naszych łą k : same 
k w ie tn ik i.  Z budow a li hydrostację. I  w  la ­
sach zupełny porządek. W szystkie 
uschnięte drzewa sprzątnęli, przerąbali 
przesieki, chroniące od pożarów, całą 
w o lną  ziem ię obsadzili sosną. Na „rzą ­
dow ym  ro w ie “  las się ju ż  wysoko pod­
niósł — puszyste tak ie  sosenki, ja k  tu 
do su fitu . S to ją  gęsto — trudno  przejść.

—  To zasługa T lchona Iw anow icza — 
w trą c ił szofer.

— Tak, Tisza dużo pracuje — zgodziła 
się Liza. — Posiada wyższe w yksz ta ł­
cenie, m e llo ra to r. A  ja  jestem  nauczy­
cielką. W ykładam  język  rosy jsk i i l i te ­
ra turę .

D ługo jeszcze rozm aw ia liśm y, ale T i­
sza wciąż nie przychodził. Zobaczyłem 
go dopiero naza ju trz  w  kom itecie w y ­
konawczym  —  w  jasnym  pokoju ze 
świeżo w ym ytym i, w ilg o tn y m i podłoga­
m i. Słońce ju ż  je  nieco obsuszyło. Okna 
s ta ły  o tw orem  a za n im i uc ieka ły  w  błę­
k itn ie ją cą  m gie łkę łą k i. W śród n ich tu  
i  ówdzie po łysk iw a ły  jeziora, ja k  m ika.

N ie od razu poznałem Tiszę w  szczu­
p łym  człow ieku z orderem  Czerwonej 
G w iazdy, w  w o jskow ym  k it lu  bez naszy- 
ryek. B y ł zw ięz ły  w  sobie, czysto wygo­
lony, pom im o, iż w idocznie pracow ał 
przez całą noc.

Tisza — dla m nie wciąż pozostawał
Tiszą, chociaż wszyscy nazyw a li go T i-  
chonem Iw anow iczem  — u n ik a ł m ów ie­
nia, w  ja k i sposób z chłopca-sm olarczy- 
ka stal się m e lio ra to rem  1 przewodniczą­
cym  kom ite tu  wykonawczego. U chy la ł 
się od m oich pytań:

— Cóż w  tym  osobliwego? Wielu, nas
takich.

Przez okno za jrza ł w ysoki, piegowaty
szofer.

—  T ichon Iw a n o w ic* —  pow iedzia ł 
b łagaln ie  —  Jedźmy prędzej, bo te  bestia
się zasiedziały i  w p rost przegryzają k la t­
k i. I  pysk i m ają  tak ie  groźne — strach 
patrzeć!

P ierś n iezm iernie ła tw o  oddychała.
Może dlatego Tisza niepodziewanie za­
uw ażył:

— Słusznie bjdo gdzieś powiedziane: 
„W  ich c ieniu w ia tru  szum i św ieży od­
dech“ .

Zatrzym aliśm y się ko ło  hydrostacji 
p rzy m ałe j, leśnej rzeczce. Ponad w ie rz ­
cho łkam i sosen w ia ł świeży, po łudniow y 
w ia tr  i cały las chw ia ł się, w ydając sze­
rok i, oceaniczny pom ruk. A le  do ziemi 
wda.tr nie dochodził. Na dole panowała 
cisza.

H ydrostacja pracowała praw ie bezgło­
śnie. Słychać było  ty lk o  n iew yraźny beł­
kot wody koło tam y, w ew nątrz zaś stacji 
ktoś śpiewa! arię indyjsk iego gościa 
z „Sadko“ .

Po raz p ierwszy zobaczyłem taką ma­
łą hydrostację, zbudowaną z sosnowych 
kloców. W ewnątrz było bardzo czysto, 
chłodno, pachniało żywicą. Gałęzie 
leszczyny zaglądały w  o tw a rte  okna. Na 
taborecie siedział opalony młodzian 
w  tryko to w e j koszulce.

—  Nasz e lek tryk  — zapoznał nas T i­
sza.

M łodzieniec zmieszał się i pow iedzia ł:
— Ja, tu, T ichonie Iwanowdczu. w  cza­

sie dyżuru, przepraszam, w szystkie ope­
ry  ja k ie  um iem prześpiewałem.

— T eatr W ie lk i w  domu — uśmiech­
nął się Tisza i zw ró c ił się do mnie. — 
Tę stację sam iśmy zbudowali, w łasny­
m i s iłam i kołchozowym i. Po prostu cac­
ko! W krótce zaczniemy budować dużą 
stację m iędzykołchozową na to rfow isku  
ko ło  jez iora Liniewego. W tedy i orkę 
będziemy m ie li z e lektrycznym  napę­
dem, i  d o ja rk i elektryczne, i e lektryczne 
p iły  zaczną w  lasach pracować.

W  dawnych czasach byw ałem  na jezio­
rze L in iew em  i dlatego trudno  m i było 
w yobrazić sobie, że powstanie tam 
w kró tce  gmach stac ji e lektryczne j. Przed 
dwudziestu la ty  L in ie w e  jezioro tk w iło  
w  ta k ie j głuszy, że według słów  leśn i­
ków , nawet nie każdy p tak odważał się 
tam  przylecieć.

Przez cały dzień nie opuszczało mnie
poczucie rześkości. W szystko błyszczało, 
lśn iło  świeżością: pnie brzóz i sosen, 
liście, tra w y , nawet samo powietrze 
1 woda jez ior leśnych.

— D ziw ic ie  się? — spyta ł Tisza. — 
A  pam iętacie, ja k i b y ł tu  pó łm rok, jak ie  
knieje? Teraz las oddycha swobodnie.

Z hyd rostac ji po jechaliśm y na rzekę 
Bia łą. Panowała tam  zaczarowana cisza. 
Z ie lonkaw y cień jode ł padał na zlekka 
sfa lowaną wodę. Przyszedł hodowca —  
człek surowy i m ilczący — i w ypuścił 
bobry z k la tek. Bobry, zanim  weszły do 
wody, długo się czyściły, wyczesując 
sierść pazuram i, i nie zw racały na nas 
uwagi.

—  Jak iż  to grzeczny zw ierzak! — za­
chw ycał się szofer, — N ie chce brudzić 
w ody w  rzece.

—  N ie bó j się, nie zjetizą —- odrzekł 
T isza — zaraz jedziem y. M y  tu na rzece 
B ia łe j — zw ró c ił się do m nie — założy­
liśm y hodw ię bobrów. P rzyw ieź li nowy 
transport spod Woroneża. Chcecie z na­
m i pojechać? Zobaczycie stare, znajome 
miejsca.

Chętnie przystałem. W leźliśm y do pu­
dła c iężarów ki. W skrzyniach gn iew nie 
w arczały i k ręc iły  się bobry. Za op ło t­
kam i samochód w jecha ł w  ias. Droga 
szła w  górę po tw ard ym  piaszczystym 
wzniesieniu. Poprzez sosny m żyło łago­
dne ciepłe św iatło.

D aw n ie j leżały tu  zw ały powalonego 
w ia tre m  lasu, teraz zaś rósł gęsty zagaj­
n ik  ja łow ców  i leszczyny.

Dopiero wieczorem, w  drodze pow ro t­
nej do Polany, znaleźliśm y się przy „rz ą ­
dow ym  ro w ie “ . Obecnie rozlokowało się 
tam  w  k ilk u  drew nianych domach 
leśnictwo. Ą!e stara chałupa o czterech 
ścianach ocalała. P rzerob ili ją  na su­
szarnię szyszek sosnowych.

Usiedliśm y z Tiszą na brzegu rowu. 
Ze wschodu nasuwał się wolno nocny, 
ciem ny b łęk it. W wodzie pluskała g ru­
ba ryba.

— Zdaje się, że leszcze — pow iedział 
Tisza. — A za czasów dziadka W asyla 
ty lk o  uk le je  tu ig ra ły . W dobrym  czasie 
w pad ł wam  pomysł przyjazdu; wszystko 
kw itn ie , na jp iękn ie jsza pora. Byliście 
już  na łąkach?

— Nie jeszcze.
Tisza pom iiczał chw ilę.

— W każdym rejonie, choćby na pozóf 
bardzo m arn ie  wyglądał, są duże m ożli­
wości — pow iedział i pow tórzy ł:

— Duże m ożliwości! Zapewne Liza 
opow iadała wam  o skarbie? To, oczyw i­
ście, racja, że dobre serce jest skarbem, 
A le  .ja myślę, że w  każdym  re jon ie  
u k ry ty  jest swój skarb. Nie ma nic m il­
szego ponad nasze miejscowości. M ów io­
no zawsze: k ra j ubogi, gleba popielata, 
błota, kom ary, zgnilizna i próchno, 
A proszę spojrzeć, ja k  się wszystko roz­
w inęło. A ludzie? Czy pamiętacie ich 
dawne rozm owy: „G dzie nam do tego!“ , 
„Czyż tak od razu można wszystko 
zmóc?“  Teraz lud poweselał. W ierzy 
w  przyszłość niezachwianie. Ja wszyst­
k ich podpędzam, ale i m nie podpędza.ią: 
dawaj, i daw a j! Lud n iec ie rp liw ie  dąży 
do nowego życia. W szystko stało się te­
raz potrzebne — hydrostacja, eksploa­
tacja to rfu , szosa do m iasta pow iatowe­
go, zbieranie z ió ł leczniczych, nowa rasa 
bydła, sadzenie lasu, sady, pasieki, no­
we szkoły. Roboty tu  mnóstwo, a na oko 
rejon całkiem  m izerny. Przede wszyst­
k im  jednak — to gospodarstwo łąkowe. 
W tych dniach nasz sekrerarz kom ite tu  
obwodowego jedzie na K re m l ze spra­
wozdaniem do rządu na tem at prze­
kształcenia zalewów okskich na bazę 
mleczną dla M oskwy. Z w o ływ a ł w  te j 
spraw ie naradę. Postanow iliśm y naocz­
nie pokazać rządow i nasze bogactwa 
i nasze m ożliwości. Zademonstrować na­
sze łą k i ja kb y  w  naturze, gdyż co inne­
go — sprawozdanie słowne, a zupełni« 
co innego — zademonstrowanie tego, 
czym dysponujemy. Postanow iliśm y tedy 
zawieźć do M oskw y w szystkie k w ia ty  
i traw y , ja k ie  tu  rosną. W szystkie ga­
tun k i, oczywiście w  stanie świeżym.

— Jakżeż dowiezlecia żywe k w ia t f  
i traw y?

— Samochodami, W beczkach s swa*
dą. Przecież to są całe snopy kw ia tów ,
rozumiecie?

Z b ió r tra w  1 k w ia tó w  rozpoczął się pę
paru dniach. Sprawą tą zajęła się Liza,
Zw oła ła  uczniów starszych klas. G dy do 
n ie j wstąp iłem , ze trzydzieści chłopców 
i dziewcząt siedziało na balach koło 
szkoły i zapalczywie sprzeczało się, na 
ja k ich  łąkach są najw iększe i na jróżno­
rodniejsze kw ia ty . Jedni m ó w ili, że na 
brzegu S tancy, inn i, źe na brzegach je­
ziora Studzieniec, trzeci obstawali przy 
ta jem niczej m iejscowości Chwoszcze, 
a na jm niejsza dziewczynka ze sterczą­
cym w icherk iem  na g łow ie krzyczała ze 
Izami w  głosie:

- -  Żle  m ów icie, nie macie ra c ji! T rze­
ba iść do Cichego Brodu. Tam  — aż 
strach co za kw ia ty !

W iadomo, że k w ia ty  na jle p ie j zbierać 
albo rankiem , przed upałem, albo w ie­
czorem po upale: w  przeciw nym  w ypad­
ku szybko więdną.

P ostanow ili zebrać k w ia ty  przed w i# .
ezorem, przenieść je do Polan, przebrać 
1 w yp raw ić  nocą do M oskwy.

Poszedłem z L izą i  uczn iakam i na łą­
ki. Poszło z nam i sporo ludzi, a wśród 
nich i m ój szofer.

Każdy stara ł się znaleźć ja k  n a jw ię ­
kszy k w ia t i każdy dowodził, że jego 
kw ia tek  jest wręcz czarodziejski.

W racaliśm y z łą k  już  wieczorem- S łoń­
ce zaszło. Nad jeziorem  kędzie rzaw iły  
się m gły. Na nizinach krzyczały ch ru ­
ściele.

K w it ły  osty — sta ły towarzysz ja ­
snych, czerwcowych nocy.

W czystym, gasnącym niebie samolot 
odrzutow y k re ś lił za sobą białą, szybką 
smugę. M knęła ku słabo błyszczącej nad 
nam i gwieżdzie. I ten ślad samolotu, 
i gwiazda oc b ija ły  się w wodzie S tancy, 
a woda od tego w ydawała się bezdenną, 
ja k  wieczorne niebo.

W zdłuż brzegów S tarlcy w  ostach Już 
czaiła się noc. T y lk o  kw ia ty  na krzakach 
lśn iły  odb itym  blaskiem jeszcze nie za­
gasłej zorzy wieczornej. Potem, w łoz i­
nach, starając się nie naruszyć ciszy 
w ieczornej, zakląskał, rozdzwonił się 
szklanym  dzwoneczkiem i zacichł s łow ik,

Popie laty Jowisz, wzeszedł nad ciem ­
nym lasem na w idnokręgu i zaczął w o l­
no unosić się nad łąkam i, odw iecznym i 

1 w ierzbam i — nad znajomą, kochaną na­
szą ziemią.

przel. Jerzy Brzęczkowski

* wychuchol, inaczej desman, nie­
słusznie nazywany czasami bobroszczu-
rem.

W ielki Rabelais i olbrzym G argantua
9 kw ie tn ia  1953 roku m inę­

ło 400 la t od śm ierci F ranc i­
szka Rabelais. Św ia tow a Rada 
Pokoju postanow iła uczcić tę 
rocznicę i powzięła uchwałę 
o popu laryzacji dzieła Rabe­
lais.

Franciszek Rabelais urodził 
się w  m ałej m ieścinie fra n cu ­
sk ie j Chinon, w  ostatn im  
dziesięcioleciu X V  w ieku. Ro­
dzice jego b y li drobnym i m ie­
szczanami i swego na jm łod­
szego, nie pyta jąc o zgodę, 
przeznaczyli do stanu du ­
chownego. Życie klasztorne 
dawało wówczas możność za­
jęcia się wyłącznie nauką bez 
trosk i o w a ru n k i m aterialne. 
Tak » zwanego „pow o łan ia “  
m łody Franciszek nie m ia ł 
ani za 'grosz. Skończył jednak 
szkoły zakonne i w  roku 1520 
został zakonn ik iem  i księ­
dzem. Lata klasztorne p o tra fił 
wykorzystać na zdobycie w ie ­
lostronnego wykształcenia. 
Uczył się języków  obcych, su­
m ienn ie s tud iow ał prawo, 
astronomię, przyrodę, m edy­
cynę, nauki humanistyczne. 
Korespondował ze w szystk im i 
św ia tłe jszym i ludźm i swego 
k ra ju  i czasu. Oczywiście nie 
un ikn ą ł k o n flik tu  ze zw ierzch­
n ikam i k lasztornym i. Dzięki 
sp ry tow i i czarow i osobiste­
mu udaje mu się przejść do 
klasztoru o m n ie j surowej re ­
gule, a wreszcie zostać księ­
dzem św ieckim . A le  nieraz i

to mu ciąży. Są okresy, kiedy 
łam iąc śluby, pracuje jako  le­
karz w p row inc jona lnym  
szpita lu , albo po prostu w łó ­
czy się po świecie, sm akując 
swobody, gawędząc z ludźm i 
— uw ażn ie j p rzypa tru jąc  się 
życiu. D w ukro tn ie  podróżuje 
do Rzymu jako przyboczny le­
karz biskupa Paryża, pe łn ią­
cego m isję polityczną.

Zdolności m ia ł zadziw iające 
i tak rozległą wiedzę, że k ie ­
dy zapisał się na studia w 
M on tpe llie r, po sześciu tygo­
dniach ze studenta stał się 
profesorem. Goniąc za, zarob­
k iem  chw y ta ł się rozm aitych 
prac, np. uk łada ł almanachy, 
czyli kalendarze, zaw ierające 
porady, anegdoty itp . Jakiś 
księgarz zam ów ił u niego po­
nowne przepracowanie bzdur­
nej książeczki „W ie lk ie  i nie 
oszacowane k ro n ik i w ie lk ie ­
go olbrzym a G argan tu i“ . To 
nasunęło mu pomysł napisa­
nia w ie lk iego  dzieła „G argan­
tua i P an tagrue l“ , książki, 
która da je początek całej po­
stępowej lite ra tu rze  francu­
skie j. „G argantua i Panta­
g rue l“  to satyra tryskającą 
rzetelną wesołością, wspaniale 
ludzka, burząca przesądy, w a l­
cząca. Na tie fantastycznej ba­
śni o o lbrzym ach Rabelais 
wa lczy o jawność sądowych 
rozpraw, walczy z wyzyskiem  
lichw ia rzy , szarlatanerią pseu­
donaukowych powag. Walczy

ze w szystk im , co d ław i u m i­
łow an ie  życia, tętniącego w o l­
ną doc iek liw ą  m yślą ludzką. 
Ten m is trz  prostego fo rm u ło ­
w ania  skom plikow anych ludz­
kich spraw, czarodziej beztro­
skiego śmiechu, by! zaciekłym  
wrogiem  przesądu i zacofania, 
„czarnych ksiąg“  nadętych 
scholastyków. B y ł n ieprzejed­
nanym  w rogiem  „czarnego 
księstw a“ , g łupoty, ciem noty 
i nikczemności feudalnego 
ustro ju . W śmiechu Rabeiais 
poza iron ią  nie ma goryczy. 
W ierzy on w  człow ieka, w  
wszechstronność ludzkich  m o­
żliw ości i jasną przyszłość. 
Bezlitosny dla sędziów, pro fe­
sorów, św ią tob liw ych  b rac i­
szków, pob łaż liw ie  tra k tu je  
występującego w  swej książ­
ce ło tra  Panurga. Rozumie, że 
w in ić  trzeba w a ru n k i kszta ł­
tu jące ło trów .

A  w ięc Rabeiais to pisarz, 
sa ty ryk , naukowiec, społecz­
n ik  i wychowawca. O perując 
hum orem  i górując nad współ­
czesnymi in te ligencją , w yda ł 
ko le jno  ąż cztery księgi „G a r­
gantui i Pantagruela“ . K p ił 
i Obrażał do w o li możnych so­
czystym i arogancjam i swego 
bujnego języka, a potem po­
t ra f i ł się szelmowsko w yk rę ­
cić od odpowiedzialności. 
Przed śm iercią naraził się 
wreszcie na potępia jący w y ­
rok  Sorbony i  sądów k ró le w ­

skich, ale nie należy przy­
puszczać, że zbytn io  by ł tym  
zm artw iony.

Jasne się staje, że powody, 
dla k tó rych  Św iatow a Rada 
Pokoju postanow iła uczcić ge­
niusza Rabelais, są słuszne. 
Na tle  nawracającej fa li n ik - 
czemności, gdy tak kochanej 
przez autora „P an tagrue la “ 
F ra n c ji zagraża niebezpieczeń­
stwo niem niejsze niż najazad 
K aro la  V, którego pisarz był- 
św iadkiem , k iedy władza 
zna jdu je  się w  rękach sprzy­
m ierzonych z ciem notą w ro ­
gich postępowi s ił — głos ge­
nialnego tw órcy  „G argan tu i 
i Pantagruela“  rozbrzm iewa 
przez barierę czterech stu le­
ci z nie mniejszą wyrazistością, 
nam iętnością i pasją. Jest to 
głos należący do przyszłości 
nie ty lk o  F ranc ji, lecz całej 
ludzkości. Głos naw o łu jący do 
w a lk i, do pam iętania o ko­
nieczności obrony życia przed 
tym  wszystkim , co mu może 
zagrażać ze strony obozu 
ciem noty i nienawiści.

Rabelais, w ie lk i humanista 
i obrońca człow ieka, nie zło­
żył swego oręża. I dziś.b ierze 
udzia ł w  toczącej się walce.
I dziś ma po b łaż liw y  uśmiech 
dla zbłąkanych, a k lu jącą  po­
gardę dla wyzyskujących, 
oszustów, zbrodniarzy i szal­
bierzy.

H. K A L T E N B E R G F
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'Nauczyłem się wielu już rzeczy —
lata w niekończący się składają skrypt —  j
i to tylko doświadczeniom przeczy,
że nie umiem jeszcze jak najlepiej żyć. !

W bibliotece zdarzeń szukam tomu, r
który światła jasnego rzuciłby blask J
i równanie rozwiązać dopomógł, 
obliczeniem prostszym niż stracony czas.

Każdy dzień łamie mnie i buduje —  
jak ja, gdy ze strofy wykreślam zły wiersz 
i od nowa w dłoń pióro ujmuję, 
aby słowa z głębi dobywać na wierzch.

Wiem, że we mnie wzeszło już to ziarno, 
które w życia pełny przemieni się kłos, 
że w' naukę trud wkładam niedarmo: 
czyn każdy mocniejszy, coraz czystszy głos,..
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Dni, co niosą zadania jak rzeka 
na wiosennej fali twarde lodu kry —  
zahartują pełnego człowieka: 
będzie umiał walczyć i kochać, i żyć!
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1) Radioaparat
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5) Księgozbiór w artości 200 zł 
fi) Księgozbiór w artości 200 zł.

Do rozstrzygnięcia konkursu powołane zostało Jory  złożona
■ p racow ników  naukow ych wyższych uczelni.
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W .o d jch  , Warszawa, A l. I  A rm ii W. P. n r  11, A dm in is trac ja .
Zawód5 naukow y“ , podając sw ó j dokładny a d r £
zawód i miejsce pracy lub  szkolę.

W a s J o d p o w S !  W am ’ t0W?rZ3SZe' u w o d z e n ia . Czekam y na

KONKURS ..SZTANDARU MŁODYCH
Czy znasz przyrodnicze podstawy poglądu na św iat?
cowaliśm y na ł a m a c h ___________  ,

1. Na czym polega teoria  heliocen- 
tryczna, k to  ją  s tw orzy ł i dlaczego 
te o rii te j przec iw staw ia ł się tak  
ostro kościół?

2. W  ja k i sposób teoria  radziec­
kiego uczonego O. Szm idta tłum aczy 
pochodzenie Z iem i?

3. Jakie  znaczenie m ia ły  badania 
M a r ii S k lodow sk ie j-C u rie  i  je j męża 
P io tra  C urie  d la  zm iany poglądów 
na budowę m aterii?

4. Jakiś  są p rzyk łady  jedności m ą-
*c n '. Jej zdolności do ciągłego prze­
kszta łcania się i  przetw arzania?

5. W ja k i sposób powstały na Z ie ­
m i najprostsze zw iązk i b ia łkow e : 
na jw ażn ie jszy sk ła dn ik  życia?

6. Jakie  znaczenie d la  w y jaśn ien ia  
łagodn ien ia  pow stan ia życia na Z ie­
m i m ają  badania pro f. O. EcpSoszyń­
skie j?

?■ Na ja k ic h  podstawach oparte 
Jest tw ierdzenie o pochodzeniu czło­
w ie ka  od zw ierzęcych przodków?

8. Jakie  b y ły  główne etapy ros- 
w o ju  człow ieka? (nazwać i scharak­
teryzować poszczególne typy).

9. Jakie  są dowody is tn ien ia  ewo­
lu c ji?

15. W ero neo w
.Wszechświat“

..W szechświat“  (Poradn ik dla 
i sam ouków — wydaw . „K ś ią ż - 
j ka i W iedza“ )

W. Zonn ,,0 budowie wszech- 
I św ia ta “
¡ W. Zonn ..Zagadnienia współ 
czesne) kosm ogonii“

0 . Szm idt „C ztery  w yk ła d y  
o pochodzeniu Z iem i“

F. B ub le jn iko w  „Ja k  bada­
no m aterię “

A. Jabiońska „Podstawowe 
wiadom ości o budowie m a te rii“  

E. B orow ski „E lem enta rne 
cząstki m a te rii“

1. Z ło tow sk i „C o nauka za­
wdzięcza M a r ii S k lodow sk ie j- 
C u rie “

A. O parin  „O  pow stan iu ży­
cia“

W ł. M ich a jto w  „J a k  powsta­
ło  życie na Z iem i“

I. Czarnecka „O  pochodzeniu
życia na Z ie m i“

A. Dorm án „N a  pograniczu
życia“

I. Dołguszyn „O dkryc ie  Le-
pieszyńskie j“

F ryde ryk  Engels „R o la  p ra ­
cy vy procesie uczłowieczenia 
m a łpy“

W ł. M ic h a jło w  —  „O  ew olu­
c ji, ew o luc jon iżm ie  i  pocho-' 
dzeniu cz łow ieka“
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D. Jarząbek „W  poszuki"
n iu  rodow odu“  mS-

E. A sria tan „P aw łów  o 
te ria lizm  dia lektyczny

A leksy Jugow „Iw an 
trow icz  P aw łów " . i j  «

Ch. Kosztojanc „OpoW 
życia P aw łow a“  ^ r k *

M. W ęgrzyn, J. Ry<W vani»
„O  w ie lk im  uczonym * 
P aw łow ie “  ■ p

Wł. M ich a jło w  „Teoria 
lu c ji w  św ie tle  materia 
d ia lektycznego“  „

J. Dem bowski „D arw in
K. T im ir ia z je w  „Teoria "

w in a “  . „»•
W ł. M ic h a jło w  „Stara 

w a bio log ia“  .„.„ici
Józef Nusbaum -  H !^a 

„O  d a rw in iźm ie “

Zestawienie artykułów , f
o przyrodniczych podstawach potjtadu na

Prof. d r  W. Zonn — „D z ie - Prof. d r  Jan M ydlar»k< ^  
je i stan obecny naszej w iedzy ~  '•  * 0015 *•

10. Jak powstały p tak i?
11. Co to są odruchy bezwarun­

kow e I w arunkow e, 1 ja k ie  jest ich 
znaczenie biologiczne?

12. Jakie są specyficzne cechy 
wyższych czynności nerw ow ych u 
człow ieka?

9
13. Jakie  są podstawowe założeni» 

twórczego da rw in izm u  radzieckiego 
i  ja k ie  jes t jego znaczenie d la  p ra k ­
ty k i?

o wszechś w iecie“ : część 
„D z ie je  as tronom ii“  (n r 301/819) 
z dn. 17.X.52 r. —  w ydan ie  A., 
18.XII.52 r. —  w ydan ie  B ; 
część I I :  „Kosm ologia w spó ł­
czesna“  (w  n r  307/825) z dn ia  
24—28.XII.52 r. —  wyd. A , s 
dn ia 27.X I I . 52 r. —  wyd. B.

P rof. d r  W. Zonn —  „O  po­
chodzeniu Z ie m i“  (n r 5/834) i  
dn. 6.1.53 r. —  wyd. A , 7.1.53 r, 
wyd. B.

P rof. d r  B. Buras —  „J a k  po­
znawano budowę m a te rii“  (nr
6-835) z dn. 7.1.53 r. —  wyd. A , 
8.1.53 —  wyd. B.

Prof. d r  B. Buras —  „Roz­
w ó j poglądów na budowę ma­
te r ii w  w ieku  X X “ : część I  (nr 
11/840) z dn ia  13.1.53 r. —  wyd. 
A , 14.1 — wyd. B ; część I I  (n r 
12/841) z dn. 14.1 —  w yd. A, 
lo .I — wyd. B.

P rof. d r  W. M ic h a jło w  —  
„O  powstaniu życia“ : część I  
(n r 17/846) z dn ia  20.1 —  wyd. 
A , 21.1. — wyd. B ; część I I  
(n r 18/847) z dn ia  2 I.I  —  wyd. 
A , 22.1 —  wyd. B; część I I I  
(n r 23/825) z dn ia  27.1 —  wyd. 
A , 28.1 — wyd. B.

P rof. Olga Lepieszyrtska —  
„Nasz w k ład  w  naukę o życiu“ i 
część I (n r 29/858) z dnia 3 .II—  ' 
wyd. A, 4.I I  —  wyd. B ; część I I  1 
(nr 31'S60) z dn ia  5 .II — wyd. 
A , 6. I I  —  wyd. B.

u r  sidłu IW
„Rozwój poglądów *»» „.„-„‘“I 
dzenie rodzaju ludz* * j j
część I  (n r 35/864) *  ^ nia, j  0 f 
—  wyd. A , 11.11 — Í1.I»- wyd. 
część I I  (n r 36/865) *  a " !*  

—  wyd.—  wyd. A , 12.11-  — ------- , , po'
Prof. d r  J. M yd larsk i 

chodzenie rodzaju iudr*4 j j  
część I  (n r 41/870) z dnia - 
—  wyd. A , 18.11 —  w y<:1-

D r W. S tęślicka - 
•— „R ozw ó j św iata orga 
go“ : część I  (n r 47/876) v(j,
24.11 -  wyd. A . 25.11 "
B ; część I I  (n r 48/877) * ^
25.11 -  wyd. A , 2 6 1 1 --  ^  
B ; część I I I  (n r 53/882) fli 
3 . I II  —  wyd. A , 4 .III  - '  dnją

i ttr 54/883) * . «B ; część IV  (nr
5 .III- -wyd- e.

4 I I I  —  wyd- A . , nian<r
D r docent Irena  Had^- „ j .  

wa —  „Podstawowe y
l ik i  P aw iow a“ : część 1 , ^ , 
65/894) z dn ia  Í7 . I I I  — w'y -(nr 
18.111 —  wyd. B ; c z ę ś ^ ^  ą ,
66/895) z dn ia  18.I I I
19 .III —  wyd. B ; część I R (A) 
71/900) z dn ia  24.I I I  —/ T( r '(nf 
19.11 — wyd. B ; część ir* d, 
71/900) z dn ia  24.1» " i ć -iV 
A, 25.1 I I  — «wyd. B; cze*
(n r 77/901) z dnia 25J 
w yd . A , 26 I I I  -  wyd-

P rof. W. M icha jtow —->•*, (nr 
czy da rw in izm  radzie®11 . A, 
78 907) z dnia I.V  — wy , 
2. V  —  wyd. B.

^  b i c i
...................

M- IL J IN  „U ja rzm ien ie  p rzyrody 3»

p i­
nie

Nazw isko I l j in a  jest u nas 
dość szeroko znane dzięki jego 
książkom  przetłum aczonym  na 
język po lski „Z iem ia  i ludzie", 
„J e j w ie l możność pogoda“  i
„Jak  człow iek sta l się o lb rzy­
m em “ . Czyteln icy tych książek 
oraz fragm entów  drukow anych 
w  „Sztandarze M łodych“  m ie­
l i  możność przekonać się o 
w ie lk im  talencie popularyza­
to rsk im  I ljin a , o jego um ie ję t­
ności opow iadania o rzeczach 
często dość trudnych, skom p li­
kow anych. jasnym, przystęp­
nym  językiem, w sposób nie­
zw yk le  ciekawy.

W szystkie te w a lo ry  posiada 
i  książka „U ja rzm ien ie  przy­
ro d y " *) poświęcona dzieiu prze 
obrażania przyrody po łudnio­
w ych obszarów Zw iązku Ra­
dzieckiego. zakładaniu leśnych 
pasów ochronnych.

„Praca to... o lb rzym ia  - 
eze I i j in .  — Przecież to 
¿art — przekształcić przyrodę  
na przestrzeni 120 m il ionów  
hektarów. Same ty lko  pasy 
leśne zajmą tak w ie lką  po­
wierzchn ię . że wstęgą ich l i ­
czącą trzydzieści m etrów  sze­
rokości można by pięćdziesiąt 
razy opasać równik. Na te pa­
sy leśne trzeba zgromadzić ca­
łe góry nasion, wyhodować  
dziesią tk i m i l ia rd ów  sadzonek. 
W  miejsca, gdzie biorą począ­
tek  rozpadliny, ja ry  i wąwozy  
trzeba zbudować czterdzieści 
cztery tysiące stawów i zbior­
n ik ó w  wodnych.

Plan wyznacza ostateczny 
t e rm in : wszystkie prace m u ­
szą być zakończone do roku  
1965 To bardzo k ró tk i  czas 
na dokonanie tak olbrzymiego  
dzieła. Step istnieje  już  wiele  
tysiącleci,  a my chcemy go 
przebudować dn 1965 roku al­
bo nawet prędzej“ .

Pierwsza cześć książki obej­
m u je  czasy przed Rewolucją 
Październ ikow ą. Pisze w n ej 
I i j in  o odw iecznym  wrogu zie­
m i rosy jsk ie j, k tó ry  grasował 
po n ie j bazkarn ie — o suszy. 

Już wówczas — za panowa­
n ia  cara tu — by li uczeni, k tó ­
rzy  w skazyw a li, że temu, iż w 
k ra ju  panu je  gtód i n ieu ro­
dzaj, w in n i są ludzie. Przyczy-

nyrn i w skazyw ali na to, ża 
wody z deszczu i śniegu było­
by w  glebie dość, gdyby zbie- 
ra fy, 13 lasy i zatrzym yw ała 
w iaściw a s tru k tu ra  gleby. W 
szeregach walczących o u ro ­
dzaj stanął również znany u - 
czony W iliam s proponujący 
stosowanie na polach od cza­
su do czasu płodozm ianu: sia­
nia zboża na przemian z w ie ­
lo le tn im i traw a m i 1 roś linam i 
strączkow ym i.

Realizacja tego rodzaju p ro ­
pozycji uczonych nie  była o- 
czyw iście m ożliwa w  burżua- 
zy jno -obsza rn icze j carsk ie j 
Roisji. Gdy władzę ob ją ł lud 
pracujący, w a lka z posuchą w 
skal- ogólnopaństwowej, w a l­
ka o przeobrażenie przyrody 
stała się nie ty lk o  m ożliw a ale 
i niezbędna.

W n iezw ykle c iekaw y s-po-
iSoo pisze I i j in  w  d rug ie j cze- 
ści swej książki o w ie lk .m  na­
ta rc iu  na żyw iołowe s ity  p rzy­
rody — czarne burze, sucho- 
w leje. le tn ie upały j zamiecie 
zimowe, niszczycielskie wody 
wiosenne, ruchome piaski ata­
kujące pola. Ludzie radzieccy 
p rzystąp ili według S ta linów -' 
skiego planu przeobrażania 
przyrody do sadzenia ośmiu 
potężnych leśnych pasów 
chronnych dla u jarzm ienia 
d.y i w ia tru , zajm ujących 
szar 118 tysięcy hektarów  zie­
m i i posiadających łączną d łu ­
gość 5.320 km.

Temu gigantycznemu plano­
w i realizowanem u w  ZSRR 
dla dobra ludzi pracy przeciw ­
staw ia I i j in  sytuację w  Sta­
nach Zjednoczonych, p rzy ta ­
czając ni. in. dane Federalne­
go Urzędu R o ln ic tw a  USA i  
roku 1939.

450 m ilion ów  hekta rów  w
USA zastało ca łkow ic ie  zni­
szczone przez w ia tr  
zasyphne piaskiem , 
ne w  m okradła, 
przesycone solą. 65 m ilionów  
hektfcrów mocno już jest „na d ­
szarpniętych", ale nadają się

o
,wo-
ob-

ln  mu d°  up raw y. » dalszych
40 m i bonów hektarów  zna jdu je  
*'<? w początkowym  stadium  
zniszczenia. W k ra ju , E  
wszelkie prace prowadzone są 
Pod kątem uzyskania natych­
m iastowego najw iększego’ zv- 
s*u , n e  jest m ożliwa realiza­
c ja  większego, d ługofalowego 
p lany skutecznej w a lk i z n i­
szczycie lskim i s ilam i p rz y ro

A m erykan ie  po ran ił! i  roz-
g ra b ili — ja k  m 5 w i __ 
sw ó j w łasny ląd dowodząc 
tym  niezbicie, że kap ita lizm  
ja k  szarańcza musi pustoszyć 
ziemię. J

W  końcowej części książki
i  i -  P'S2? °  korzyściach, ja -  
k  e pizym osą ludziom  radziec-
k im  pasy !eśne w  potąę^eniu

t r n J l ^ Wamem Plof1ozmianu
cv 3  §a Ur0dzaj P-,zen i'cy zwiększy się w  porównaniu 
z pionam i zbieranym i na o- 
t  w a r tym  stepie pó łtora lub 
d " V azy- , w  na jbardzie j su­
chych okolicach pro6o pod o- 
słoną pasów ^śnych  daje dwa 
lu n  trzy  razy w iększy urodzaj 
G dyoy pomnożyć dodatkowo 
! , 0  d zboża przez 130 m i-
1-onow, tj. przez liczbę hekta­
ró w  ziem i, k tóra zostanie prze- 
oorazona, o trzym ałoby s ’ę licz­
bę powyżej m ilia rd a  k w in ta li 
zboza rocznie.

Jak mąi -  wielki Kopernik
cześć od swoich ziomków ©frzynw

fu n tó w  kruszcu dzwonowego, wicz  —  gdy to słońc«,
dw a dzw ony ważąca 2.818 K opern ik  przez not T  git 
fu n tó w  i jeden dzwon ważący wlepione m ia ł  oczy. dzi rs«' 
900 fun tów . B rązow n ik  ’ '

• to ltcy , ja k  zawsze drogie i  
b lis k ie  by ło  tem u m iastu 
wszystko, co tchnę ło  postę­
pem, co było  rew olucyjne...

In ic ja ty w a  budow y pom nika 
wyszła od Staszica, wyszła z 
łona Tow arzystw a P rzy ja c ió ł 
Nauk. P rzy jazd do Polski słyń 
nego duńskiego rzeźbiarza 
Tborw aldsena sk ło n ił Tow a­
rzys tw o  do pow ierzenia mu

p ro je k tu  pom ni-

Pom nik  Kopern ika  w  W arszaw lt

„ „ .zachmurzone niebo nagle, 
rozjaśniło się i  promienie słoń 
ca, ozłociły posąg Kopern ika “ 
pisze jeden z uczestników u- 
roczystości odsłonięcia przed

125 la ty  w  W arszaw ie p o m n i- 
ka  M iko ła ja  Kopern ika .

N ie u ro dz ił się w  W arsza­
w ie , ani nie pobiera ł tu  nauk. 
A  przecież drog i b y ł i  b lis k i

pracow ania 
ka.

30 w rześnia 1819 r. podpisa­
na została um owa, w  m yś l 
k tó re j „pan  kawale r T h o r -  
waldsen obowiązuje się zrobić  
z gipsu model, czy li  wzór sta­
tu i  Kopern ika.. ."  Na opłacenie 
kosztów  transp ortu  m odelu do 
W arszaw y Staszic ze swego 
osobistego m a ją tku  o fia row a ł 
potrzebne pieniądze.

Dopiero w  1828 r. można b y ­
ło  p rzystąp ić  do od lewania 
pom nika w  brązie —  po odby­
c iu  przez jego m odel d ług ie j 
drog i z Rzymu, gdzie go rzeź­
b ia rz  w ykona ł, do L ivo rn o , 
stąd do Ham burga, potem  do 
B e rlina , a stam tad już  
W arszawy. Do od lew u 
13.671 fu n tó w  m iedzi,

do 
użyto 
5.939

. ____  zażą­
dał zap ła ty w  wysokości 50 
tysięcy z ło tych  po lsk ich  „to  
monecie grubej,  brzęczącej".

W m aju  1828 r. wszystko 
wreszcie by ło  gotowe. Na p ie­
destale, o k ry ty  p łótnem , sta­
ną ł pom nik  w ie lk iego  astro­
noma. Zapow iedziana uroczy­
stość zgrom adziła w okó ł pom ­
n ika  nieprzeliczone tłu m y  
w arszaw iaków .

W  tym  m ie jscu przypom nieć 
należy zachowanie się księży 
z pobliskiego kościoła św. 
K rzyża, k tó rzy  kategorycznie 
od m ów ili odpraw ien ia  mszy 
na uroczystości. Księża zasła­
n ia li się m ianow ic ie  —  ja k  
podkreś la ją  współcześni — 
„b u l lą  papieską, wyk l ina jącą  
naukę Kopern ika".

Incyden t n ie  zak łóc ił je d ­
nak powagi i p iękna uroczy­
stości, k tó ra  na długo pozosta­
ła  w  pam ięci warszawskiego 
ludu .

„ Przyszedł dzień —  pow ie­
dzia ł ze stopnia pom nika w ie l­
k i h is to ryk  i  poeta Niemce-

laska/wew izerunek jego 
ca promienie.. ." 

Odtąd — od 125 la t < ł
n ik  M ik o ła ja  Kopern ika ~yCi 
się n iem a l tak  cha rak t® "^,in ­
ny  dla- W arszawy. YA"  „pndz8 
na Zygm unta. I  tyleż vv 
przyw iązania... vvi'vviqz,aina... O0Vv

Toteż ze wzruszenie*11 
ta li jego po w ró t r)arC, aw in'  
m iejsce w  1946 r. vvap a}acstl1 
cy. Przed w ypa lonym  vCza3. 
Staszica w_______  stanęła po
prow izo ryczn ie  ustaw 10 '¡K3> 
trzaskana statua RoP,v 
taka, ja ką  odnaleziono ¡¿¿ł 
sie, dokąd „na  złom " ^iAcęn3 
piękne dzieło Thorw m  
h itle ro w s k i okupant. T - -  

W  dn iu  22 lipca 1 którY111 
w  tym  samym dniu. vV „ reicon- 
W arszawa otrzym ała ^ urlia 
struow ana ko lum nę . 0d- 
i  Trasę W —Z. otrzymam 
restau row any z p lf,.nnoma' 
pom n ik  w ie lk iego  aS: „ ja t0 
Na jego cokole w idm  JsjoW/ai 
same co przed ,afy 
,.M ik o ła jo w i  Kopernikom  
rodacy".

M .  I i j i n

i  H . Segal

Szkoła —  tysiąclatka

J A K  C H O W U ®  W i t  S I Ę  O I B R H M E M

i wodę, 
zam ienio- 

w  g ru n ty

Las obdarzy ziem ie stepowe
me ty lk o  zbożem — rosnąć tu 
będą m orele, w iśnie, ś liw k i-  
ju z  dziś sadzi się wśród pa­
sów leśnych m orw y i ka rm i 

liśćm i jedw abn ik i 1 T s  
p izyn ies ie  jeszcze jeden p ięk­
ny  podarek —  tk a n in y  jed ­
wabne. Las da ludziom  drze­
w o budowlane i opalowe, któ­
rego na stepach by ł b rak 
Lżejsze i przyjem niejsze sta­
nie  się życie człowieka. K ra j 
radziecki jeszcze bardziej zb li­
ży się do kom unizm u.

__________  (m )

S1- r , lIn  „U ja rzm ie n ie  p rzv -  
ro d y  . w yd . „ Is k ry " . 1933 r., s tion  
170, cena 5.20 zt

NOWOŚCI NAUKI I TECHNIKI
ne naw iedzających Rosję klęsk 
susz}- u p a try w a li oni w bez­
m yś ln e j gospodarce, rabunko ­
w e j eksp loatacji gleby. Uczeni 
ci, wśród nich Kostyczew, Do- 
kucza jew , T im ir ia z je w  w zyw a­
l i  do ppd.jęcia — w  ska li o- 
gó lnopaństw ow ej — w a lk i z 
żyw io łem  oparte j na podsta­
w ach  naukow ych. M iędzy in -

K n w a , , „ i 2 M ^ C H A N ,Z O W A N i K L E P IS K O  N A  K O Ł A C H

z ia r n o fW anla 2,a™ a o ra z  “  s p e c ja , „ e j  w a g i’ l ' » “

c h a n t t „ J ? S‘z  °e5ewator?^)M^jV *8 «me­
nie na wagę Id o  WU-lkir! s! r r in l » J do « u c z e n ia , a następ- 
re«h. dwóch I półtorej ton-, Ładowanie ° p0'iem" c«:> czte-
Uce. je  do e le w a to ró w , k i a  !  m in u ty  W y d a in r . ic  n,0 " ' ' 0, '^ -  ®6wo- 
7—19 to n  na  god z in ę , 3 » 'J d a jn c s c  k le p is k a  w y n o s i

Każda praca wymaga um ie­
jętności. A  um iejętność nie 
spada z nieba, ty lk o  trzeba się 
je j od kogoś nauczyć.

Gdyby każdy cieśla m usiał 
wynaleźć i topór i piłę, , strug 
a przy tym  dobrze zrozumieć, 
ja k  tym i narzędziam i praco-^ 
wać — to na świecie nie było­
by ani jednego cieśli.

Gdyby dla nauczenia się ge­
o g ra fii każdy z nas m usiał ob­
jechać cały św iat, ponownie 
odkryć Am erykę, zbadać A fry ­
kę, wdrapać się na Evereśt 
policzyć wszystkie przylądki
• przesmyki, nie wystarczyłoby 
na to ludzkiego życia, nawet 
gdyby było  ono tysiąc razy 
dluzsze.

Z biegiem czasu ludzie m u­
szą coraz w ięcej się uczvć 
Każde nowe pokolenie o trzy­
m uje od poprzednich większy 
zapas wiadomości, doświad­
czeń, odkryć.

Dwieście h t  temu zdarzało
•  ię, ze ludzie w  w ieku lat sze­
snastu zostawali już  profeso­
ram i. A spróbujcie w dzisiej­
szych czasach zostać w  tvm  
w ieku  profesorem.
, ^ a. to - aby skończyć dziesię- 

cio le tm ą szkotę, potrzeba 
łych  dziesięciu lat. A w  przy­
szłości ludzie będą się uczyć

}«zeze d łuże j. Rośnie też l i c »
ba nauk. K iedyś była po pro­
stu fizyka. Teraz jest i geofi­
zyka i as tro fizyka ' D aw nie j 
była ty lk o  chemia, a teraz jest 
i  geochemia, 1 biochemia, 
1 agrochemia.

Pod naporem nowych w ia ­
domości nauki rosną, dzielą 
się i mnożą n iby  żywe ko­
m ó rk i.

W  w ieku kam iennym  nie by
ło. rzecz prosta, żadnych nauk ' 
Ludzkość dopiero zaczynała 
grom adzić swe doświadczenia 
Praca ludzka nie by ła  tak  zło-' 
żona. ja k  obecnie. Toteż nie 
zużywano w ie le  czasu na nau­
kę. A jednak i w tedy trzeba 
by ło  Się uczyć.

A b y  w y tro p ić  zwierza, w y ­
prą w ić  skórę, wybudować sza­
łas, , zrobić kam ienny nóż __
do tego wszystkiego potrzebna 
by ła  um iejętność, potrzebne 
b y ło  rzemiosło.

A skąd się bierze um iejęt­
ność?

I  tu w łaśnie w idać, ja k  da*
leko odszedł człow iek od zwie­
rzęcia.

Zw ierzę o trzym u je  wszystkie 
swe żywe narzędzia i um ie ję t­
ność operowania n im i w  spad­
k u  po o jcu i  matce, tak  samo

ja k  ba rw ę sierści czy ksz ta łt
c ia ła. Ś w in ia  nie potrzebuje 
uczyć się ryć, bo rodzi się już  
z ry jem . G ryzonie ła tw o  uczą 
się gryźć i ciąć drzewo, bo sie­
kacze same rosną im  w  pysku. 
D latego to zwierzęta nie m ają 
n ie  ty lk o  warszta tów , ale 
1 szkół.

Byle kaczątko zaraz po w y j­
ściu ?. ja jk a  zabiera się do ła ­
pania much i robaczków, m i­
m o  że n ik t go tego nie uczył. 
P isklęta k u k u łk i rosną w  cu- 
dzym  gnieździe, bez rodziców. 
A le  gdy ty lk o  nadchodzi 
sień. same, bez starych 
szczają się w  daleką podróż 
i doskonale zna jdu ją  drogę do 
A fry k i,  chociaż n ik t im  je j nie 
wskazał. W iedzie je tam  nie 
rozum , lecz wrodzony in s tyn k t,

Zw ie rzęta oczyw iście ró w -

je -
pu-

nież p rze jm u ją  n iek tó re  zw y­
czaje od swych rodziców. A le
0 żadnej szkole nie może być 
m owy.

Co innego człow iek.
Człow iek n ie  rodzi się 

sw ym i narzędziam i. Robi 
Sa™Z W skutek tego um ie ję t- 
nosc w ładania n im i o trzym u je  
n ie  w  spadku po ojcu i matce, 
a.e nabyw a od nauczycie li
1 starszych w  danym  fachu. 

W szystkie len iuchy by łyby

z«
je

bardzo zadowolone, gdyby lu ­
dzie rodz ili się już ze znajo­
mością zasad g ram atyk i i 
um ieję tności rozw iązyw ania 
zadań arytm etycznych. N ie 
potrzebowaliby wówczas szkół. 
Nie byłoby to jednak wcaie 
tak ie  korzystne. Bez szkół lu ­
dzie nie do w ia dyw a liby  się no­
wych rzeczy. Ludzkie  um ie ję t­
ności i zwyczaje zastyg łyby 
w sku tek tego na pewnym  
określonym  poziomie ja k  
um ieję tności i zwyczaje ja k ie jś  
w ie w ió rk i.

Na szczęście dla ludzkości 
n :e rodzim y się z gotow ym i 
przyzw yczajeniam i. Ludzie się 
uczą i każde pokolenie coś do­
daje do wspólnego skarbca 
ludzk ich  doświadczeń. Do­
świadczenie w.ęc wciąż rośnie 
i rośnie. Ludzkość coraz dale j 
odsuwa granice swej n ie w ie ­
dzy.

Uczy .się n ie  ty lk o  każdy
uczeń, ale i ludzkość ja ko  ca­
łość także przechodzi szkołę 
dow iadu jąc sie coraz w ięcej 
i  Więcej rzeczy nowych.

„S zko ła -tys iąc la tka " — szko­
ła  pracy —  zrob iła  człow ieka 
tym , czym jest. dała mu i^ a u -  
kę, i technikę, i sztukę, daia 
m u całą ku ltu rę .

Szkołę-tys iąc la tkę rozpoczął

człow iek Jeszcze w , W-lfcadc'iel  
m iennym . Starzy. . m ¡od¿ieí 
n i m yś liw i uczyli ,_ „,fln ia'

sz tuk i ‘ P°l0^ a d /  
uczyli rozpoznawać

n.
trudn e j
uczyli rozpozn.1' ” “ -  . pod- 
zw ierząt, tłum aczyli ) , ni®
chodzić zw ierzynę, n o y  J
spłoszyć. ołowa*

W naszych czasach
nie także wymaga y'U" - tera«5 
ści. A jednak ła tw ie j ¿0i ż® 
m yś liw ym  choćby ula ■»£ gCr

z w y ra b ia ją  J jetl-

W ^ ie k u wkyar ^ alim yś liw i w y d® 
,no/e 1 8 ' Iędenj 

oszczepów. Pod t y *  *

m y ś liw i nie 
bie broni, 
nym  sami 
swe maczugi
oszczepów. Pod tym  vv^, • y , 
s ta ry  m yś liw y  mogl 
m iodego w ie lu  rzeczy- 

Praca kobiet wymaga a 
że pewnego wyszkoleń • ^ 9  

bieta m usiała byc Je.c . rja\v fl^
1 gospodynią domu i ^ e rn -  
czym, i d rw a lem , 1 k &  

P rzekazywanie _ 1 , ¿vVtao'
swoich w ie lo le tn ich  1 n lęż* 
czeń należało do stai>

przekazać 
u ii.ic jęu.T«-. swoje no 
czenie komuś innem u. .

Trzeba pokazać 1 °P°

czyzn 1 kobiet, 
A le  jakże

um ieję tność



Szkolenie zetem  po wskie
pomaga w pracy zawodowej i politycznej

p iszą  n a s i c zy te ln icy
. 5 napływają listu mĄwląrt c pracy zetempow-

c eespottw szkoleniowych. W listach tych czytelnicy 
*1 nam o tym, Jak szkolenie Ideologiczne pomaga tm w pra- 
^  wPływa na kształtowanie stp Ich Iwindnmotct polltycn- 

‘ P°mnga stawać slf lepszymi t ofiarniej pracować.

szkoleniu staję się wartościowym człowiekiem
naszej*iko len l#  ideologiczne za-

. ir̂  Uczęszczać Jeszcze przed 
I, do Z H P . K ie row a -

^r'^ wówczas prosta cieka- 
t t ’ zobaczyć ja k  i  czego 
kij zet*m pow cy. Ponieważ 
^ r°ium ia iam  w ie lu  spraw, 
**1 m  *am Przew odniczą-

^ Z*a*owego ko la  ZM P  tow. 
tfi. p 1 Prośb^ ’ aby m l pomo- 
ID, 0 sko ń c z e n iu  p racy po- 
(lH . * m l ona opanować m a- 
jV y * X IX  Z jazdu KPZR.

wystąpienia do 
H i*1 **c^  ZM P  do jrza ła  w  

fcnlerci Towarzysza
p S

k jj^ s ie lo n o  m l zadanie zet- 
^»kie, Weszłam w  skład

kom ite tu  redakcyjnego 
gazetki ściennej.

N a jw ięce j p racy w k ładam  w  
przygotow yw anie się do szkole­
nia zetempowskiego. Chcę by 
wzrastała m oja świadomość po­
lityczna, bo pragnę żyć 1 pra­
cować -według wskazań naszej 
P a rtii.

Szkolenie zetempowskle poma­
ga w  moje,) p racy zawodowej 1 
społecznej. Znając i  rozum iejąc 
uchw a ły  Rządu, p racu ję  lep ie j i 
w yd a jn ie j. Np. po przepracowa­
n iu  godzin na taśm ie „ A "  dzia łu 
przeszłam pracować na taśmę 
„B “ , aby pomagać w yko  - 
nać zaległości 1 przyczyn ić się 
tym  sam ym  do przedterm inow e­

go w ykonan ia  p lanu miesięczne­
go. P ragnę jednak Jeszcze bar­
dz ie j podnosić sw o ją  wydajność 
pracy —  dlatego zaczęłam u- 
częszczać na ku rsy  zawodowe.

W iem , ie  dz ięk i gzkolenln 
Ideologicznemu 1 podnoszeniu

Ciekową treść łączymy z atrakcyjną formą szkolenia

sw ej fwtodemośdt politycznej 
stanę się w artośc iow ym  czło­
w iekiem ",

JA D W IG A  M U S IA ŁK O W S K A  
E akłady lm . M . Kasprzaka 

W arszawa

W y g a d a  S o w iń s k i e g o

Nasz zespół szko len iow y liczy  
22 członków, w  ty m  4 nlezorga- 
n łzowanych. Szkolenie odbywa 
się raz w  tygodn iu . F rekw encja  
na naszych zajęciach jest dobra. 
D z ięk i czemu?

Przede w szystk im  nie  og ran i­
czamy się do suchego w yk ładu , 
czy też pogadanki. Szkolenie sta 
ram y się uczynić in teresu jącym , 
s taw ia jąc ja k o  p rzyk ła d y  różne 
w ydarzen ia  z życia organ izacji 
i p racy naszego ko la  ZM P. W  
ten sposób dyskusja  staje się 
bardzie j ożyw iona.

Nasze zajęcia szkoleniowe ba r­
dzo pom agają nam  w  p racy za­
wodow ej i  społecznej. W spólnie 
om aw iam y teoretyczne zagad­
n ien ia  i  w iążem y je  z naszą 
pracą p rodukcy jną , z w yko n y ­
w aniem  kon kre tnych  zadań p ro­
dukcy jnych , z trudnośc iam i w  
w yko nyw a n iu  p lanów  miesięcz­
nych.

Dem askując ostro chu lig ań ­
stwo i  bum elanctwo, k tó re  u - 
tru d n ia  pracę w  kop a ln i, s tara­
m y  się w ychow yw ać m łodzież 
na św iadom ych m łodych  budow ­
niczych socjalizm u. Dużą pom o­
cą jest d la  nas f i lm  1 książka. 
Wiedzę zdobywaną na szkolen iu 
uzupe łn iam y le k tu rą  z zakresu 
li te ra tu ry  p iękne j. Poza ty m  
uczęszczamy na różne f ilm y , ja k  
np. „M ło d a  G w ard ia “ , „O po­
wieść o p ra w d z iw ym  cz łow ieku“  
itp .

Często organ izu jem y dyskusje
na tem at .przeczytanych książek 
i  obejrzanych film ó w .

Stosując a trakcy jne  fo rm y  na­
szych zetempowskich zajęć szko­
len iow ych  le p ie j podnosim y 
świadomość po lityczną  m łodzie* 
ży.

J. C Y G A N O W S K A  
Roztoki, pow. Jasło

0 zawodzie zoo ted in ika
Prtoi. Jan Pająk

P s to ta tn  W y d z ia łu  Z o s t* c h n tc z n * f»  8 0 0 W

N ie w ą tp liw y , pom yślny roz­
w ó j »ocja listyeznych fo rm  go­
spodarki ro ln e j s taw ia przed 
nam i nowe zadania.

P ierw szy K ra jo w y  Z jazd 
Spółdzielczości P rodukcy jne j 
s tanow ił w ie lk ie  wydarzenie w  
życiu wsi po lsk ie j 1 całego na­
szego narodu.

Dziś Już możemy nie ty lk o  w ' 
oparciu o teorię  1 p rzyk łady  ze
Z w iązku  Radzieckiego . w yka ­
zywać wyższość socja listycz­
nych fo rm  gospodarki ro lne j,, 
ale i w łasnym i p rzyk ładam i do­
kum entować, że socjalistyczna! 
przebudowa ro ln ic tw a  jest je ­
dyną drogą do dobrobytu wsi 
i  całego narodu.

Rzecz jasna, że w  PGR i;
spółdzie ln iach produkcy jnych , 
obok pokaźnych osiągnięć, w y ­
stępują rów n ież b łędy 1 b rak i.

Do Isto tnych u jem nych czyn­
n ikó w  ham ujących rozw ó j PGR 
1 spółdzie ln i p rodukcy jnych  na-, 
leży zaliczyć niedostateczny! 
rozw ój chowu zw ie rzą t gospo­
darskich . W te j dziedzin ie w ię ­
kszość PGR i  spó łdz ie ln i pro-: 
du kcy jnych  ma Jeszcze bardzo; 
dużo do zrob ienia , a bez roz­
w o ju  chowu zw ie rzą t gospodar­
sk ich  n ie  może być dobrego,

silnego, socjalistycznego gospo-. 
darstw a rolnego. ^Dlatego w a lk a
o rozw ó j chowu zw ie rzą t go­
spodarskich — to w a lk a  o 
w zrost p ro d u k c ii ro ln e j, w a lk a  
o dobrobyt wsi, o dobrobyt ca­
łego narodu.

Celem przyśpieszenia rozw o­
ju  chowu zw ie rzą t gospodar­
sk ich niezbędne są nowe k a d ry  
zootechników . W a łka  o szybkie 
podnoszenie p ro d u k c ji zwserzę 
cej jest zw iązana z wprowadze-i. 
n ie in  w szystk ich  zdobyczy na­
u k i do naszej p ro d u k c ji hodo­
w lane j. i

Zw iązana Jest z tworz.eniem j 
nowych fo rm  organ izacyjnych 
p ro d u kc ji zw ierzęcej n ieznanych j 
zacofanej, kap ita lis tyczne j i roz -ł 
proszonej gospodarce ro lne j..

T rzeba zakładać w ie lk ie  stu - 
czarnie trzody  ch lew nej, d ro ­
b iu , dające rocznie se tk i tys ię ­
cy k ilo g ra m ó w  żywca. Trzeba 
da le j rozw ija ć  i rozbudow ać1 
stacje sztucznych lęgów drob iu , 
dostarczające m ilio n y  szJuk" 
drob iu . Niezbędne, jes t zakłajda-i 
nie p raw ie  n lezńanych u ¡nasi 
s tac ji sztucznego unasienn ian ia ; 
zw ierząt gospodarskich.

Oto szereg zadań, Jakie ma-s 
ją  w yp e łn ić  nowe k a d ry  zoo-, 
techn ików . Do ich  rea lizac ji 
trzeba bardzo w ie lu  wysoko*,.

przełamała trudności
,y21 fa lnJ „Bierut*' zapadła , la n iu  łopa ty, k tó ra  ze zgrzytem  

'h tfji,  A  w ięc ładow arka i w dziera się pod sp ię trzony u ro - 
tzw . „kaczy dz iób" j bek.

ŚUltcj, * "Wprowadzona do pro - ! Sow iński chw yta  k i lo f  1 za- 
oddział IV , k tó ry  n ie  czyna „o b ry w k ę “ . K ądz io łka

jyCl ' n l® "wykonuje p lan y  w y- 

k ( | j^ 7- ł l  tą  d y re kc ja  kop a ln i
Itltjj a W p ierw szych dniach 
4obyc1br-> «le rozpoczęcie w y - 

Przy pomocy m echani-

tWĆ\n geologicznych" —  ar 
fksęj^W ali. Toteż do pracy 

n ik t  s ię  nie 
ł tW !i Wówczas, do pracy na 
«tło 6j wizowany przodek zgło- 
4vCh  ̂ 0chotniczo sześciu m lo- 
Jłlohi,, Kórników, a k tyw n ych  

?w ZM P. U tw o rz y li oni 
%  hfygady, k tó rych  b ryga- 
*k| i h l zostali AtiHr-zpi Sow iń-

p rzygo tow u je  stem ple pod obu­
dowę. W tedy... ry n n y  dygocą 
jeszcze, ale łopata zam arła  w  
bezruchu. U ro b io ny  w ęg ie l n ie  
może pop łynąć na przenośnik.

-*m — — — Pi er oni e,  znów n a w a liły  za- 
M na n ieprzew idzia- c isk i! Pomóżcie...
^*któr r'°^ ’ D yła  'h ią  niechęć J C h w yta ją  klucze. N ie ła tw o  lm 

M arych gó rn ików  i idzie. K lucze i  zaciski są Już 
—tl\y „T y le  la t  pracow a- j mocno w yrobione . P rzerw a w
N io U 0 starem u. D iab ła  tam  pracy trw a  długo, n im  „kaczy 
H a n u maszy na w  naszych w a- dz iób“  znów rusza. P racu ją  jed- 
tiiK. n Efpninełir.Tn.rrh“  —  n,-_ najj n iedługo. Znów  ro z lu ź n iły

się zaciski i  znów prze rw a w  
pracy.

Podczas jedne j z częstych «-
w a r ii m echanizm u do przodka 
przyszedł nadgórn ik  Pędzikie- 
wlcz.

—  Zaciski popsute, da jc ie  nam 
nowe...

— W y m nie n ie  uczcie eo ro ­
bić. Z acisk i są dobre, ty lk o  n ie  
um iecie ich dokręcać.

Na po tw ie rdzen ie swoich słów  
Pędzik iew icz chw yta  klucz. Po 
c h w ili zaciski znów  puszczają. 
S tało się jasne, że aby „kaczy 
dziób" m ógł pracować bez aw a-

---------------- ... ____  r ii ,  trzeba w ym ien ić  zaciski.
R a s z y n ie  chcie li zastąpić ' Członkow ie b rygady zaw iadom ili 
Ś c ig i s ilną w o lą  i  w ia rą  w ; 0 sy tua c ji k ie ro w n ik a  mecha- 

tw °- N ieufności przeciw - i n izac ji, P ierzchałę. O biecał im , 
*«Pał i  entuzjazm . że o trzym a ją  nowe zaciski.

Obiecano im  rów nież now y le -

r / U n is ła w  K a łużny.
p ra c o w a ć  na no w y  przo- 

J>blj 'MP-owcy jasno zdaw ali 
^h(,?sprawę z trudności, ja k ie  
!S iip- *ią * Ń ie przestraszyli się 
U „ | ez „P rzy jac ie lsk ich uw ag“ , 

óadzą sobie rady.
^  doświadczenia w  p racy

zostali A nd rze j Sow iń-

t" br p ę Pvszych dn iach pracy 
"53dzie Sow ińskiego zapa- 

n lewesoly nastró j. P ra- 
Wszystkich sił, a plan... 

ta] z°  m ów ić  — rea lizow a li 
kilięu ®d'vie w  sześćdziesięciu 
Ny ótocentach. Na brygadę 

Kię zaraz z jad liw e  do- 
cb, k tó rz y  do „kaczego 
hie da li się przekonać.

. ich —  „kom b a j-

S V ? cin k i I uśm iechy na j- 
’ Ziyj 1,-̂ gnębiły brygadę. Za- 
«»sta, ,s.‘? jednak. P ostanow ili 
. ¿o 'lc na swoim. 
d'erzch -Cbc' e w ra ca li na po- 
Jziej hn;ę chm urn i, jeszcze bar- 

uparci i zawzięci. Posta- 
S. p Wcześniej zjeżdżać na 
;'5iU raęowali z pe łnym  w y s ił-  

jednak plan nada l „le -

\ L 3aka to by ła  praca? Z 
gdy M aciuba zaczynał 

Mł, L pl"^odowy S ow iński cze- 
S ^ m ia s t—„1 rozpocząć w  tym  
% Wiercenie. Sow ińskiem u 
v i ,r,lria,^ai ładowacz K ądz io i- 
,'t. .odstrzałach by ło  podob- 

R?dy pracow ał na s\Voją 
t t'ac- Planu, bez obliczenia, 
bitiy ’.onałnie w ykorzystać ma-

1 każdą m inu tę  czasu. Z 
hauczyli się lep ie j pla- 

%» Phacę. w te d y  po ja w iła  się 
„ ‘'ijęP/eszkoda... 
r>k9 Ul:>a naciska guzik w łącz- 
B|,ig ą /aczeg° dziobu“ . Uwaga 

y skupia się w ięc na dzia-

w arek i  klucze. M iano także u- 
spraw n ić dostawę ryn ien  do 
przodka i  sanek ślizgowych. Jed­
nak od ob ie tn icy  do rea liza c ji 
daleko. Toteż brygada czekała 
na potrzebne części dzień, d ru ­
gi, dziesią ty i pow o li przestała 
w ierzyć w  pomoc. Tymczasem 
p rze rw y w  pracy s taw a ły  się 
coraz dłuższe. Przed brygadą ro ­
sły  coraz większe trudności. 
W śród je j członków  zaczęło 
w kradać się zniechęcenie. Prze­
s taw a li w ierzyć w  sw ó j „kaczy 
dziób“ .

Gdy nastąp iła  dłuższa aw a­
ria , nie spieszyli, ja k  daw n ie j, z 
uruchom ien iem  maszyny.

— Szkoda czasu, zrob im y ło ­
pa tam i —  m ó w ił M aciuba.

Łopa tam i ładow a li w ięc w ę­
gie l na rynnę. Zauw aży li to za­
raz in n i, k tó ry m  m aszyny by­
ły  solą w  oku.

— No co —  „kom ba jn iśc i"?  
Pracu jecie  znów naszą metodą 
— wracacie do starego?

I tu  tk w ił  zasadniczy b łąd w  
ich pracy. Zacisk i — ważna 
rzecz, czy jednak one decydowa­
ły  o powodzeniu? Nie. B y ły  
one jedną, nie na jważnie jszą, z 
przyczyn zle j pracy. Rzecz tk w i­
ła bow iem  w  tym , że n ie  znali 
m echanizmu. N ie u m ie li go w  
pełni w ykorzystać. A oni zaci­
ski p rzy ję li za g łów ną przyczynę 
niepowodzenia. Zaczęli się znie­
chęcać. I nie w iadom o, ja k  by ło­
by da le j, gdyby pewnego dnia 
nie odw iedz ił ich  w  przodku

przewodniczący Zarządu Z ak ła ­
dowego ZM P. R ozm aw ia li z n im  
długo. Rozważali w szystk ie  mo­
żliwości.

—  M ożliw ości m ad «  —  mó­
w i ł  przew odniczący —  «le nie 
można liczyć ty lk o  na w łasne 
siły. Trzeba poradzić się in ­
nych, sięgnąć po doświadczenia 
starszych gó rn ików . Trzeba za j­
rzeć do książek; przeczytać o 
tym , co piszą o p racy „kaczym  
dziobem “ ci, k tó rz y  m a ją  w ię k ­
sze doświadczenie,

Po te j rozm ow ie członkow ie 
b rygady po s tanow ili n ie  rezy­
gnować z „kaczego dziobu“ . P o­
s ta n o w ili poznać maszynę, by  
opanować ją  i  podporządkować 
sw o je j w o li. Bardzo dużo po­
m ogła im  w  tym  broszurka J 
B ednarek i  Z. Sztaba p t . : „K a ­
czym  dziobem po w ęg lu ". Po 
g ru n tow nym  je j p rzeczytan iu 
o tw o rz y ły  się im  oczy na w ie le  
n ie jasnych dotychczas spraw, 
k tó re  u tru d n ia ły  im  pracę.

Z rozum ie li, że muszą w  
w iększym  Jeszcze stopniu opa­
nować maszynę, le p ie j zorgan i­
zować pracę, by na próżno nie 
zm arnować an i m in u ty  czasu. 
S ięgnęli rów nież do opisu kon ­
s tru k c ji ła d o w a rk i „kaczy 
dziób". Jednocześnie ra d z ili 
nad lepszym zorganizow aniem  
pracy. Ż ko le i w ypracow ane w  
dyskusjach fo rm y  stosowali w  
przodku. N ic od razu opanowali 
maszynę, Jednak w  m ia rę  up ty - 
w u  dn i, p racow a li coraz lep ie j.

S ow iński n ie  czekał ju ż  bez­
czynnie na M aciubę. G dy ten 
rozpoczynał w rąb , on z pomocą. 
K ą d z io łk i zaczynał w ie rc ić  o- 
tw o ry  strzelnicze. D z ięk i lepszej 
o rgan izacji p racy i poznaniu me­
chanizm u, z każdym  dniem  osią­
ga li coraz lepsze w y n ik i w  p ra ­
cy Tak, prze łam u jąc w ie le  
trudności, ucząc się pełnego w y ­
korzystan ia  m aszyny —  b ryga ­
da Sow ińskiego w kro czy ła  na 
drogę rytm icznego w y ko n yw a ­
nia p lanu. Teraz cz łonkow ie b ry ­
gady swoje zadania w yd o b yw ­
cze rea lizu ją  przecię tn ie  w  107 
proc. Tak, dz ięk i poznaniu me­
chanizm u brygada p o tra fiła  
przełamać na jw iększe trudności. 
„K aczy  dziób“  w yd a jn ie  pom a­
ga im  w  pracy.

A le  ich praca m ogłaby być 
jeszcze w yda jn ie jsza , gdyby k ie ­
ro w n ic tw o  kop a ln i „B ie ru t“  za­
in teresow ało się stanem tech­
n icznym  „kaczego dz iobu" i w y ­
m ien iło  stare, zużyte ju ż  zaci­
ski, gdyby z likw id ow a ne  zosta­
ły  w ciąż częste postoje mecha­
nizm u. Członkow ie brygady 
Sow ińskiego nie zaw ied li, zw y­
c ię ży li w  walce nowego ze sta­
rym  w  kopa ln i. A le  w  ślad za 
m echanizacją m usi iść sta ła  tro ­
ska k ie ro w n ic tw a  kop a ln i o stan 
techniczny maszyn. I  na to cze­
ka ją  członkow ie m łodzieżow ej 
b rygady, obsługujące j „kaczy 
dziób".

M . Z Y C If lS K I

Z ootechn ik i. M aglstranci-zoo* 
techn icy  obejm ą rów nież gta«
n o /ris k a  w yk ładow ców  w  Li«  
ce/ ich Zootechnicznych 1 Rolni« 
czych. A by  absolwenci Wydzia« 

k w a lif ik o w a n y c h  zootechników.] b r  Zootechnicznego odpowia« 
K a d ry  zootechn ików  szkolą /ria li wym aganiom , które staw ia 

W ydz ia ły  Zootechniczne W y ż - /  się kadrom  przygotow anym  dla
szych U czeln i Rolniczych.

Od m łodzieży K ie ru jące j się 
na stud ia  zootechniczne wym a, 
ga się w yraźnych zainteresował i 
p rzyrodn iczych oraz zdó lpo^ i 
fobserwacyjnych dotyczących żfy- 
jc ia  zw ierząt, zrozum ienia pr? w 

e j b iologicznych rządzących ’ ich 
—i rozwojem . M łodzież to m usi do ­

brze rozum ieć, że na w,« i i s ta  So­
ją  jeszcze stare, zacofane po­
glądy, pozostałe z łn infionego 
okresu u s tro ju  kap ita lis tyczne ­
go, że w  codziennej p racy trze ­
ba je będzie prze łam yw ać i  że 
w a lka  na tym  odcinku musi 
być prowadzona z całą w y ­
trw a łością . Od te j m lodzieżyj

potrzeb przebudowy naszej h o ­
d o w li — stud ia  na W ydzia le 
Zootechnicznym  są dw ustopn io­
we: stud ia  na stopień in żyn ie r­
sk i trw a ją  3,5 la t, dalsze stud ia  
na stopień m agisterski trw a ją  
jeszcze 1,5 roku.

P ie rw szy rok  stud iów  obej­
m u je  ta k ie  przedm ioty ja k  
fizyka , chemia, zoologia, anato­
m ia  zw ierząt gospodarskich, 
gleboznawstwo, botanika. Na 
d ru g im  roku  stud iów  zasadni­
czym i przedm io tam i są: f iz jo ­
log ia  zw ierząt, biochemia, ho­
dow la ogólna, żyw ienie zw ie­
rząt gospodarskich, ogólna 
upraw a ro li, roś lin , uprawa łą k  

w ym aga się rów nież pe łnej; i  pastw isk, ekonom ika socja li- 
s r> r» w iw c i fizyczne j i zdrow ia ,j styczna przedsiębiorstw  ro i- 
gdyż prace hodoWIane częst(.j|| nych. Na trzecim  roku  trzon 
w ym aga ją dużego w y s iłku . stud iów  stanow i szczegółowa

Po ukończeniu stud iów , ab-jj hodow la poszczególnych rodza-
so lw ent jako  inżyn io r-zoo tech-j 
n ik  może objąć k ie ro w n ic tw !

. W Gdańsku odbywa  się c e n tra ln y  kurs m otorowodny, w  k tó r y m  uczestniczy młodzież z całe) 
Polski,  sk ierowana przez Z arządy  Wojewódzkie LPŹ,

Na zdjęciu : k ie ro w n ik  wyszko len ia  T. Wrzesiński,  rezerwista Marynarki Wojenne), obja- 
tn ia  kursantom : Wołczowskió j,  Bakule  i Nadrowsk iem u  budow ę s i ln ika  przyczepnego do ło-
dzi. C A F —  fo t. U k le je w sk i

gospodarstwa hodowlanego orazj 
może p rak tyczn ie  k ie row ać cho­
wem różnych rodza jów  zw ie­
rząt gospodarskich: na ferm ach 
hodow lanych PGR, na s tanow i­
sku zootechniką zespołu lub 
spó łdz ie ln i p ro du kcy jn e j albo 
jako pow ia tow i* zootechnik w  
P ow ia tow ych  Radach Narodo­
wych.

W  O kręgow ych D yrekcjach 
PGR 1 w  Prezydiach W oje­
w ódzkich  Rad N arodowych cze­
ka na inżyn ie rów -zootechn ików  
w ie le  k ie row n iczych  stanowisk,, 
tak ich  ja k  n p .: inspekto rów  ho-* 
dow lanych, k ie ro w n ik ó w  zakła­
dów w ylęgow ych , k ie ro w n ikó w : 
s tac ji sztucznego unasienniania , 
dużych tu c z a m i trzody  ch lew ­
nej lu b  drob iu . Również w ie le  
pracy czeka na in ż y n ie ró w -  
zootechn ików  w  p rze tw órs tw ie  
p ro du k tó w  pochodzenia zw ie ­
rzęcego, a przede w szys tk im  w  
państw ow ym  przem yśle ja j-  
czarskim  1 d ro b ia rsk im  oraz w  
państw ow ym  przemyśle m le ­
czarskim .

Z oo techn ików  będą rów nież 
potrzebow ały rozw ija jące  się 
państwowe centra le handlowe, 
ja k  C entra la  M ięsna, Centra la  
O brotu Zw ie rzę tam i H odow la ­
nym i. Zootechnicy będą n ie­
zbędni Jako k ie ro w n ic y  placó­
w ek skupu żywca, lub  m a te ria ­
łu  hodowlanego.

Zakres m ożliwości p racy ma- 
g is trów -zoo techn ików  jest ró w ­
nież rozleg ły. M a ją  on i objąć 
stanow iska asj^stentów w  Za­
kładach i Ins ty tu tach  Zootech­
nicznych, w  W yższych Szkołach 
Rolniczych, stanow iska k ie ro w ­
n ik ó w  lu b  asystentów Z a k ła ­
dów Dośw iadczalnych In s ty tu tu

■n-jj jo w  zw ierząt gospodarskich 
woj oraz szczegółowa upraw a roś lin .

Oprócz słuchania w yk ła d ó w  z 
każdego przedm iotu s tud iu jący  
odbywa ćw iczenia praktyczne 
w  labo ra toriach i pracow niach. 
W poiow ie trzeciego roku  stu­
diów, po ukończeniu piątego 
semestru obow iązu je studentów  
7-miesięczna kon tro lna  p ra k ty ­
ka  w  PGR-ach, m ająca za zada­
nie uzupełnien ie w iedzy teore­
tyczne j oraz nabycie praktycz­
nych um ie ję tności hodow la­
nych.

O statn ie półrocze — siódm y
semestr — obejm uje przedm io­
ty  dobrane w  ten sposób, aby 
um ożliw ić  studentom  syntezę 
w iadom ości teoretycznych i 
praktycznych, nabytych uprze­
dnio. Poza tym , ju ż  w  p ie rw ­
szym roku  stud iów , dużą ilość 
godzin przeznacza się na w y ­
k ła dy  z m arksizm u i len in izm u, 
p o lity k i ekonom icznej i ag rar­
nej, k tó re  to przedm io ty są w y ­
kładane przez ca ły czas stu­
d iów , aby należycie przygoto­
wać studentów  do czynnej ro li 
w  socja listycznej przebudowie 
wsi. Równocześnie ze stud iam i 
zaw odowym i studenci kończą 
S tud ium  W ojskowe, po ukoń­
czeniu którego m ają zaliczoną 
służbę w ojskow ą.

W ydz ia ły  Zootechniczne zna j­
du ją  się w  następujących m ia ­
stach: W arszawa — SGGW , 
W rocław  — Wyższa Szkoła 
Rolnicza, Poznań —  WSR, O l­
sztyn — WSR.

N ie ulega w ą tp liw ośc i, że po­
ryw a jące zadania na odcinku 
p ro du kc ji zw ierzęcej znajdą 
oddźw ięk w  um ysłach i sercach 
tysięcy m łodzieży w yb ie ra jące j 
się na wyższe uczelnie.

Z A D A N I E
SZACHOWE

Inź. A. Hauke

(Warszawa)
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B ia łe zaczynają i w yg ryw a ją .

Zadanie powyższe, to jedna z 
na jcennie jszych prac u ta len to ­
wanego kom pozytora polskiego. 
Rozwiązanie jest n iezw yk le  cie­
kawe i  pouczające, jednak nie­
zbyt ła tw e, dlatego rów nież na 
nadsyłanie odpow iedzi przedłu­
żamy te rm in  do 10 dni.

Rozw iązania k ilk u  ostatn ich 
zadań i ko le jną  lis tę  nagrodzo­
nych podam y niebawem .

Chcę się uczyć i pracować 
dyrekcja nie chce mi pomóc

Jestem pracow n ik iem  Z ak ła ­
dów* im . 1 M a ja  w  Pruszkowie, 
a zarazem uczniem  IV  klasy 
T echn ikum  dla dorosłych w  
Pruszkowie.

G dy rozpoczynałem pracę za­
znaczyłem, że uczę się 1 mogę 
pracować ty lk o  na jedną zm ia­
nę. W  biurze personalnym  
p rz y ję li to do wiadom ości, lecz 
po za ła tw ie n iu  ju ż  wszystk ich 
fo rm alnośc i w  rozm ow ie z dy ­
rekto rem  dow iedzia łem  się, że 
je dn ak  zmuszony będę pracować 
na trzy  zm iany.

Z w róc iłem  się do k ie ro w n ika  
p rodukc ji, ob. Paro la z prośbą 
o przeniesienie m nie  do pracy 
na jedną zm ianę, lecz ob. Pa­
ro l odm ów ił.

W kró tce  m am  egzamin i 
chc ia łbym  go koniecznie zdać, 
ale cóż z tego, k iedy  dyrekcja  
naszych Z ak ładów  u trud n ia  m i 
naukę.

T ym  bardzie j dz iw i m ię stano­
w isko  naszego k ie row n ic tw a , po- 
nieważ na kon fe renc ji zakłado­

w e j tak  przewodniczący Rady 
Zakładow ej, ja k  też przew odni­
czący Zarządu Zakładowego 
Z M P  szczególnie dużo m ó w ili o 
potrzebie szkolenia zawodowe­
go, podnoszenia swoich k w a li­
f ik a c j i i podkreśla li, że zakład 
w  tak ich  w ypadkach będzie 
szedł ja k  na jbardz ie j na rękę 
uczącym się. W tedy to  w łaśnie 
zw róciłem  się z prośbą o pracę 
ty lk o  na jedną zmianę. I  p ro­
śby nie uwzględniono.

J. M O R Z Y flS K I 
P ruszków

Spraw a zdobyw ania w iedzy 
przez m łodzież jes t jednym  z 
na jważnie jszych prob lem ów  w y ­
chowania m łodego pokolenia, 
nie można ko ło  n ie j przechodzić 
obojętnie.

P rosim y w ięc C en tra lny  Za­
rząd Przem ysłu M aszynowego i 
Zarząd P ow ia tow y Z M P  w  
P ruszkow ie o zainteresowanie 
się fak ta m i podaw anym i przez 
naszego korespondenta.

P R O G R A M  R A D IO W Y
DNIA 18 CZERWCA 1953 R.

P ro g ra m  I  — n a  f a l i  1322 m
P ro g ra m  d n ia  i . 08, 15.25,

W ia d o m o ś c i 5.05, 6.00, 7.00]
7.55, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A n d . d la  w s i, .6.20 K o n ­
c e r t p o ra n n y , 6.10 P o n c h ie ll i :  
M u z y k a  b a le to w a  z op. „G io ­
c o n d a " , 6.20 W szechn ica  R a ­
d io w a  —  k u rs  i i ,  6.40 Jessel: 
W ią z a n k a  z o p t. „D z ie w c z ę  z 
cza rne g o  la s u " , 6.50 G im n a s ty ­
ka , 7.20 K o n c e r t  p o ra n n y . 7.50 
K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 K o n ­
c e r t  p o ra n n y , 8.55 „D z ie c iń ­
s tw o "  — fra g m e n t p o w ie śc i 
M . G o rk ie g o , 9.10 K w a d ra n s  
ra d z ie c k ie j m u z y k i r o z ry w k o ­
w e j,  9.25 K o n c e r t  s o lis tó w , 
9.50 P rz e rw a , 10.55 A u d . d la  
k i .  I i i —IV , 13.15 M u z y k a  i  
a k tu a ln o ś c i, 11.45 „G ło s  m a ją  
k o b ie ty " ,  12.15 M u z y k a  lu d o ­
w a . 32.45 A u d . d la  w s i, 33.00 
M tiz y k a  ro z ry w k o w a , 13.20 
M u z y k a  p o p u la rn a . 13.55 
P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  d z ie ­
c i, 16.10 M u z y k a , 16.20 M u z y ­
k a  lu d o w a  w  w y k .  K a p e li L u ­
d o w e j R ozg t. Ś lą s k ie j PR. o raz  
C h ó ru  p od  d y r .  K a ro la  S t r y j i ,
16.45 U tw o r y  n a  k la w e s y n  w
w y k .  M a rg e r i ty  T r o m b ii i i - K a -  
zu ro , 17.05 A u d y c ja  d la  n a ­
u c z y c ie l i.  17.20 K o n c e r t  O rk . 
R ózg i. W ro c ła w s k ie j P R  p. d. 
T . S e re d y ń s k ie g o , 18.00 ..M i­
k ro fo n e m  po k r a ju " ,  18.15 T y ­
d z ie ń  M u z y k i A u s tr ia c k ie j  — 
w  p ro g r . ta ń c e  w ie d e ń s k ie ,
18.45 „N a  fa l i  h u m o ru  i s a ty ­
r y " ,  19.00 U tw o r y  s k rz y p c o w e  
g ra  H e n ry k  K o w a ls k i,  19.15 
..Na m ło d z ie ż o w e j a n te n ie " ,
19.45 A u d . d la  w s i, 20.28 W ia d . 
s p o rto w e , 20.38 S tra u ss : W ią ­
za nka  z o p t. „C z a r  w a lc a " ,
20.45 „ F a ra o n "  ode. p o w ie śc i 
B . P ru s a , 21.05 Z c y k lu :  „ M u ­
z y k a  ra d z ie c k a "  —  aud . s lo w - 
ą o -m u z . w  o p r. d r  z. L issa  
(w  p ro g ra m ie  „ U r a l  w  m u ­
z y c e ") , 21.55 E n d re  S ze rw a n - 
s z k y : K a n ta ta  lu d o w a  w  w y k . 
Z e s p o łu  A r ty s tó w  W ę g ie rs k ie j 
A r m i i  L u d o w e j i  C h ó ru  R ad ia

W ę g ie rs k ie g o  pod  d v r .  P a l 
G e rg e ly . 20.07 M u z y k a  ta n e c z ­
na, 22.20 A u d . l ite ra c k a , 22.40 
U tw o r y  fo r te p ia n o w e  w  w y k .  
W . M a e isze w sk ie g o .
P ro g ra m  I I  — „ a  fa l i  367 m .

P ro g ra m  d n ia  7.50, 14 00,
W ia d o m o ś c i 5.05, 6.30, 7 55
17.00, 21.00, 23.50.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n ­
c e r t  p o ra n n y , 6.00 G im n a s ty ­
ka . 6.10 K a le n d a rz  R a d io w y , 
6.15 M u z y k a  p o ra n n a , 6.50 M u ­
z y k a  p o ra n n a , 8.00 K o n c e r t  
8.55 P rz e rw a , 14.05 In fo r m a c je ’ 
14.10 A u d . d la  k l.  1. 14,30 A u d . 
d la  k l . . V I ,  14.50 „S w o js k ie  
m e lo d ie "  g ra  Z e s p ó ł H a rm o n i-  

_stów  T. W e so ło w sk ie g o , 15.19 
A u d . l ite ra c k a . 1530 A n d . d la  
d z ie c i, 16.00 W szechn ica  R a­
d io w a  — k u rs  T, i?.2o i i  a u d y ­
c ja  s lo w n o -m u z . z c y k lu :  
„ K o m p o z y to r  T y g o d n ia  " -1
A le k s a n d e r  G ta z iu io w "  _  w  
o o ra c . Józefa  K a ń s k ie g o , 16.45 
P o g a d a n ka  spor to w a ] 17.15 
U tw o r y  na  a ltó w k ę  gra  Jan  
G o rn o w s k i, 17.30 Na w a rs z a w ­
s k ie j fa l i ,  18,00 F e lie to n  l i t e ­
ra c k i,  18.10 R adz iecka  m u z y k  a 
lu d o w a , 18.30 O d p o w ie dz i „ F a ­
l i  49“ , 18.45 F. L is z t :  R apsod ia  
N r  11 — w y k .  Is tv a n  A n ta l — 
fo r te p ia n . 18.50 „S tu d e n c k ie  
Z e s p o ły  Ś w ie t l ic o w e "  — p rzed  
m ik ro fo n e m  PR C h ó r A -  
k a d e m ic k t p rz y  D om u  A - 
k a d e m ic k im  im . H a n k i Sa­
w ic k ie j  w  P o z n a n iu  p. d. W i­
k to ra  B u c h w a ld a , 19.10 R a d io ­
w y  k u rs  ję z y k a  ro s y js k ie g o  
d la  za aw a n sow a nych , 19.30 
M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i. 20.00 
„ D la  każdego  coś m iłe g o "  — 
w y k .  O rk ie s tra  P R  p. d. S te ­
fa n a  H achon ia , B o le e h o w rk i*  
— sopran . J e rz y  K ło d z iń s k i — 
b a ry to n , Z y g m u n t L e d n ic k i — 
sk rz y p c e . 21.26 W ia d . s p o rt.. 
21.36 M u z y k a  taneczna , 2200 
W szechn ica  R a d io w a  — k u rs  
IT, 22.20 z  c y k lu :  „S y m fo n ie  
S c h u b e r ta "  — w  p róg . S y m ­
fo n ia  N r  V I  — c - d u r  \v v k . 
O rk . S y m f. p, d, Tom asza 
B eecham a , 22.50 M u z y k a  ope­
ro w a .
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~~ N ie wasza zasługa — w trąca  Sa- 
Dłński i wszyscy spoglądają na niego, 
P° pierwszy raz przem ów ił. D ie tr ich  
■^żywi się niechętnie.

~~ Ma się te wrodzone zdolności... —
m ó w i.

,7~ Tak? —  dz iw i się up rze jm ie  Sa- 
Puiskj — Powiedzieć wam , skąd się one 
W z ię ły ?
1 P rosim y — m ów i D an iko w sk i łe- 
.^w ażąco, ja k  gdyby n iew ie le  się spo- 
Zl*w a ł po w ypow iedz i Sapińskiego.

Zaraz — Sapiński zastanawia się 
, 3'v ilę. —- Powiedzcie m i, kolego Die- 

'jjik  k iedy  nauczono was czytać? , 
D ietrich pa trzy  na Sapińskiego w ro- 

®0; Zastanawia się pewno, czy w  ogóle 
^ m a w ia ć  z tym  gburem , k tó ry  nie 

a się na żartach.
Odpowiedz, Ju rek — nag li M a-

* *o w s k a ,

la t "  ^ ie Pam i?la m -  M ia łem  chyba pięć

ln 'T  kw ie tn ie  
'« c h a

Gandera, poproście Wa-
Siedz.i tam, pod oknem.

t a n d e r a  jest zdziw iony i  trochę zly, 
tenici?.""“  Sapiński już  m u rozkazuje, ale 

Vv.;>e pod okno. Sprowadza W ałacha
* talerzem  i  kie łbasą.

bdT" M iejsce dla ko leg i W ałacha! —■ 
u" ’a się D ie trich , .................

Sap iński w p a tru je  się w  W ałacha ba­
dawczo.

— Pow iedzcie nam, kolego W ałach, 
k ie d y  nauczono was czytać?

W aiach jes t zaskoczony. Spogląda po 
twarzach, p rzyp a tru je  się kie łbasie. Na 
puco łow atych po liczkach ukazu je  się 
rum ieniec.

—  -Co to, egzamin?... Zjeść n ie  da­
dzą. Czytać się sam nauczył. Daleko 
by ło  do szkoły... M ia ł dziewięć ła t.

— Ś w ie tn ie  —  trudnośc i ośw iatowa 
W ałacha sp ra w ia ją  Sapiński emu w y ra ­
źną przyjem ność. — Czy znacie jakieś 
język i, kolego D ię trich?

— Znam. Francuski.
— 1 uczono was w  domu?
D ie trich  wzrusza ram ionam i. N ie

podoba mu się ta indagacja. P raw do­
podobnie zrozum iał, dokąd Sap iński 
zmierza.

—  W  domu, w  domu! M ia łem  nauczy­
cielkę.

—  A  kolega W ałach nie  m ia ł, p ra ­
wda?

N ik t n ie  czeka na* odpowiedź W ała­
cha; wszyscy są pewni, że nie m ia ł 
w  dom u nauczyc ie lk i języków .

—  A  w  teatrze ile  razy byliście , kole­
go W ałach?

Tam ten zastanaw ia się, lic z y  na pal­
cach.

—  W  p ra w d z iw ym  pięć razy. Dwa ra­
zy z wycieczką, trz y  razy tu ta j. Teraz 
co m iesiąc chodzę...

— A  w y, kolego D ietrich?
D ie trich  wzrusza ram ionam i. Odpo­

w iedź jest chyba niepotrzebna. > Palce 
rą k  i nóg na n ic  się D ie tr ic h o w i nie 
przydadzą.

—  D zięku ję  wam , kolego W ałach — 
stw ierdza Sap iński pewnym , spokojnym  
głosem. —  Możecie w r lc a ć  do swego 
stołu, jeżeli oczyw iście chcecie..,

A le  W ałach nie  chce; Zaciekaw iła go 
ta indagacja. Co też Sap iński powie?

—  Czy nie  w iecie, kolego D ie trich , 
dlaczego tak  jest, że w y  m ie liście  
wszystko, a W ałach nic?

D ie tr ic h  jest w’y raźn ie  zły.
—  G łup ie  py tan ie ! A leż to  oczyw i­

ste! W ałach siedzia ł na zapadłej wsi, 
a ja  w  mieście...

—  I  w y  należycie do ZM P, kolego Die­
tr ich?

—  Należę. W  ogóle n ie  wiem... 
z ryw a  się do bun tu  D ie trich .

—  N ie  wiecie? — Sapiński r y ł w ide l­
cem esy flo resy w  zakrzepłe j resztce ce­
bulowego sosu. — Pow inn iśc ie  wiedzieć,

że to  kap ita lizm ... Was ka p ita lizm  u- 
p rz y w ile jo w a ł! Należycie do klasy...

—  W iem y, w ie m y  —  ziew ną ł D an i­
ło w s k i znudzony. M asłowska n ic  n ie  
m ów iła . U n ika ła  w zro ku  Gandery.

—  N ie wiecie... M usic ie  spłacić d ług  
zaciągnięty u W ałacha! D latego w ła ­
śnie pow inn iśc ie  przezwyciężyć niechęć 
w yp ływ a ją cą  z pobudek klasowych.

W ałach skończył kiełbasę, w y ta r ł k a ­
w a łk ie m  chleba sos.

—  Zaraz... A  ja  wam  powiem, ja k  już  
o m nie  mowa, że n ie  potrzebuję łask i 
tych  kolegów... .

—  Ooo —  ucieszył się D ie trich .

—  i... i  sam się nauczę. Ja m am  do 
n ich  też niechęć.,, klasową.

—  N ie  przeszkadzajcie, kolego W a­
łach —  w trą c iła  M asłowska. — T u  cho­
d z i o zasadę.

—  Słyszę, że chodzi o m n ie  —  obu­
rz y ł się W ałach ze stanowczością, k tó ­
re j by  się n ik t  po n im  nie  spodziewał. 
—  I  nie chcę, żeby m i ci... panow ie od­
da wąl i d łu g i!

I  odszedł pow o li, m ajestatyczny, po­
ważny.

—  U n iós ł się am b ic ją  —  M asłowska 
spoglądała za nim , dopók i n ie  zn ikną ł 
w  drzw iach. — W idzicie, coście naro­
b ili?  Z organ izu j tu  zespół!

I  w zruszyła  ram ionam i, ja k  gdyby 
w ym agano od n ie j niem ożliwości.

—  Może m ie liśm y go błagać, co? — 
ob u rzy ł się D ie trich .

—  Kolego D ie trich , uznajecie potrze­
b ę  stworzenia zespołów mieszanych? — 
zapyta ł Gandera.

D ie tr ic h  m ilcza ł chw ilę ,
—  No... tak. Na a rgum en ty  ko leg i

Sapińskiego n ie  mam, ja k  zw ykle, od­
powiedzą. .

Oczy Sapińskiego rz u c iły  z ły  blask. 
Gandera go ub ieg ł:

—  Bo tym  razem wam  b ra k  argu­
m entów. Kolega Sapiński ma rację.

Sap iński spo jrza ł na Ganderę z uko­
sa. Gandera czuł ten wzrok. Co racja, 
to  racja...

—  Przypuśćm y — zaczął D ie tr ich  — 
że się zgodzimy...

—  Będzie was czworo — przerw ała  
szybko Masłowska. —  Jan ik , W ałach i  
w y  dw aj.

—  Jeżeli W ałach da się przeprosić, 
ważna persona — denerw ow ał się D ie­
tr ich . —  A  ty?

—  Ja... ja  będę się uczyć sama.
S to łów ka opustoszała. Z kuch n i do­

chodził brzęk ta le rzy ; zdenerwowany 
głos ku c h a rk i w ysy ła ł do w szystkich 
d iab łów  jakąś Felę.

—  N ie zgadzam się. Obiecałaś! —  od­
sunął ze zgrzytem  krzesło D an ikow ski.

Gandera czuł, że wzb iera w  n im  pa­
sja. Nauczyć tych m am insynków  rozum u1 
Uczucie bezradności m inęło. Czy to 
przypadkiem  nie  Sapiński, op a rty  obu 
łokc iam i o stół, sp ra w ił że Ganderę opu­
ściła wszelka bojaźń? Coś na kszta łt 
wdzięczności dla Sapińskiego k ie łko w a ­
ło  w  nim .

Uważaj, Józek, talerze — mitv8*o- 
wa ła Masłowska.

—  W y się n ie  godzicie? Może 
błagać, żebyście się zgodzili? To 
szkodnictw o!

Spokój. Gandera! Sapiński n ie  tra ­
c i panowania nad sobą. Spogląda d rw ią ­
co na p rzeciw n ików .

—  Zaraz, zaraz. A  może u tw orzyc ie  
zespół o in nym  składzie? Dobierzcie się 
sami, ty lk o  pam ię ta jc ie  o zasadzie!

D ie tr ic h  uśmiecha się z łoś liw ie  Coś 
znowu w ym yś lił.

—  Ja mam pytan ie do koleg i Gande­
ry... "Wam chodzi o to, żeby nie  z W ar­
szawy?

—  N ie ty lko . M n ie  chodzi o poziom, 
M łodzież pochodzenia in te ligenckiego z 
dużych m iast góru je  w yrob ien iem  i  po­
ziomem wykształcenia..,

(c. d. n.)
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Wszystkie sporne kwestie międzynarodowe 
raegą i powinny być rozwiązane drogą rokowań

S orairozdan ie z obrad SRP
^  Jak Jn i podawaliśm y, od dn i a 15 bm. odbywa s l,  w  Buda.
peszcie sesja Ś w ia tow e j Rady U okoju . Na pierwszym  posle- 
dzenm przem ówienie wstępne w n o s i ł  członek B iu ra  Ś w ia tow e j 
Rady P oko ju Em m anuel d‘A s tie r de la Y igerle . J

M ówca zakom unikow ał, że 
przewodniczący Św iatowe] Rady 
P oko ju  Jo lio t-C u rie  z powodu 
choroby nie m ógł przybyć do 
Budapesztu, aby uczestniczyć w

n ik a  „P raw da “ . O świadczył on,
dz iw nym  by ło  by oczekiwać, 

że Zw iązek Radziecki będz‘e 
in te rw e n io w a ł w  celu zm iany 

ttt | us tro ju  w  k ra jach  dem okracji
sesji. W zw iązku z w yboram i do | ludow e j lu b  w  celu zahamowa-
pa rlam entu  włoskiego, nie móg. j nia ruchu
rów n ie ż  przyjechać w iceprzewo- | czego w  k ra jach  ko lon ia lnych

b o i? p fe t ro WNennTJ Ra<3y Po_ i Zwtg7ek Radziecki ośw iad- 
D ‘ A r t' w l N; : nvV , , ,  ! ’ednak ’ 7e gotów jest pro-

¿m ->o - ,  i *a \  8’5 r?e1 ^Kx^̂ rre~ wadzić rokow an ia  co do wszy-
ró w  w e VWłos ° i ta tn lch  wybo~ stk ich  zagadn-eń spornych bez 
ro w  u e  Włoszech mogą p rzy- żadnych w a run ków  
czynić się do dalszego odpręże­
n ia  międzynarodowego. Wspo­
m n ia ł on następnie o sesji Św ia­
to w e j Rady Pokoju, k tó ra  odby­
ła  się w  lipcu  1952 r. w  Ber­
lin ie , stw ierdzając, że na sesji 
te j położono nacisk na problem  
n iem ieck i i na sprawę zakończe­
n ia  toczących się wo jen oraz po-

wstępfiych. 
W  ten spcsób w y tw o rzy ła  ęię 

nowa sytuacja , .k tó ra  budzi 
w ie lk ie  nadzie je na ca łym  świę­
cie.

D a le j m ówca s tw ie rd z ił, że 
porozum ienie w  spraw ie w y ­
m iany  jeńców  w o jennych w  Ko­
re i s tanow i p re lu d iu m  do rozej- 

Wziotrs I m u - którego zaw arcia wszyscy
t i i  K m ! r l  v  o p rzyg o tow a -i oczekują w  na jb liższym  czasie, 

kongresu Narodow w  Obro- j Porozum ienie to — powiedział 
P?k o ju ’ kongres. k tó ry  to- m ówca —  jest w ie lk im  z

czy ł się w  w arunkach szczegól­
n ie  napięte j sy tuac ji m iędzyna­
rodow ej, w yw o ła ł szeroki od­
dźw ięk na całym  świecie 1 dał 
odpowiedź na większość zagad­
n ień niepokojących op in ię  °pu- 
bhczną.

W łaśnie w  W iedn iu  — pow ie­
dz ia ł d‘A s tie r de la Y łgerłe  —

wycię-
stwem  spraw y pokoju, a zatem 
naszym zwycięstwem .

Kończąc d ‘A s tie r de la V I- 
gerie podkreś lił, że zwycięstwo 
odniesione przez s iły  poko ju  nie 
jest jeszcze trw a łe . Oznaki od­
prężenia m iędzynarodowego są 
wciąż jeszcze skromne. Zadanie

«wrócono uwagę calezo św iata £b?C" Ci ses'5 Ś w ia tow e j Rady 
na konieczność i  m ożliwość m - P.°.ko,u P°,cSa na tym , by uczy-
kow ań. W  W iedn iu  wytyczony 
zostat końcowy cel — porozu­
m ienie pięciu w ie lk ich  mocarstw, 
k tó re  nazwaliśm y paktem  poko­
ju  i  k tóre pow inno um ożliw ić  
W znowienie współpracy między-

m c wszystko dla u trw a le n ia  te 
go zwycięstwa s il m iłu jących 
pokó j i  zapewnienia im  nowych 
zw ycięstw . Sesja Ś w ia tow e j Ra­
dy P oko ju  udz ie li swego popar­
cia w sze lk im  środkom  mogącym

narodow ej i  utorować drogę do ° r *yspieszyć odprężenie m iędzy- 
- —*— ■— * narodowe. W  tym  celu należy

wciągnąć m ilio n y  now ych ludz i 
do w a lk i o pokój.

Przemówienie Kuo Mo-żo
Następnie przem aw ia ł członek 

Ś w ia tow e j Rady P oko ju Kuo

rozbrojenia.
D ‘A s tie r de la V !gerie  przypo­

m n ia ł, że w  c h w ili,  gdy kom isja 
powołana przez Kongres dla  
w c ie len ia  w  życie jego uchw ał 
by ła  w  toku w ykonyw an ia  swej 
tn U ii,  nastąp iły  dw a doniosłe 
wydarzenia.

Propozycje dotyczące jeńców ; ^ “żo, k tó ry  om ów ił sprawę ro- 
w o jennych w  K ore i pozw o liły  j ze-imu w  K ore i i pokojowego 
na osiągnięcie pierwszego poro- i rozstrzygn ięcia problem ów Da- 
zum ien ia i — rzecz na jg lów - le k 'e§° Wschodu, 
n iejsza —  na w znow ien ie roko- j W szelkie istn ie jące obecnie 
w ań. U torowana została droga różnice zdań w  dziedzinie m ię- 
ck> uregu low ania k o n flik tu  ko- ^ n a r o d o w e j mogą i pow inny 
reańskiego. ! być rozstrzygnięte w  drodze ro -

Rozpoczęla się w ym iana zdań • k °w a ń  pokojow ych i wzajem nej 
■ m ó w ił daie i d ‘Astien Ho i= i konsu ltac ji — ośw iadczył Kuo

\  igorie. Rząd Zw iązku Radzie- -
ck iesn iîrrv*7vir«tô o.ô„riooio-,,.t D l;c k i ego uroczyście ośw iadczył, że 
Wszystkie zagadnienia sporne 
n o g ą  być uregulowane w  d ro ­
dze pokojowej, nie wyłączając 
zagadnień spornych z USA. Na 
Zachodzie —  odpow iedzia ł E i­
senhower przeryw ając dłuższe 
m ilczenie. P ierwsza część jego 
przem ów ien ia była  oddźw iękiem  
¡na Kongres Narodów  w  W ied­
n iu . Z aw iera ła  ona potępienie 
w o jn y , zniszczeń i ogrom nych 
s tra t wyrządzanych przez w o j­
nę. Jednakże w  d ru g ie j części 
swego przem ów ienia Eisenho­
w e r w ysuną ł w a ru n k i, k tóre 
m og ły  un iem ożliw ić  rokowania. 
Zażądał on. by cale N iem cy zo­
s ta ły  uzbrojone i włączone do 
k o a lic ji zachodniej i by k ra je  
dem okrac ji ludow e j w yrze k ły  
się swego ustro ju . M im o  to  w y ­
m iana zdań trw a ła . Zw iązek Ra­
dziecki odpow iedział Eisenho­
w e ro w i za pośrednictwem  dzien-

„ Dlatego^ w łaśn ie  —  ośw iadczył 
K uo Mo-żo —  narody całego 
św iata p o w ita ły  z g łębokim  za­
dowoleniem  porozum ienie w  
spraw ie re p a tr ia c ji jeńców  w o­
jennych, osiągnięte w  toku ro- 

, kow ań roze jm ow ych w  K ore i, 
i śledzą z w ie lką  uwagą sprawę 
pokojowego rozw iązania p ro ­
blem u koreańskiego.

Następnie K uo  Mo-żo n a w ią ­
zał do przem ówienia wygłoszo­
nego przez Dullesa 18 k w ie t­
n ia  br.

•A by zapewnić pokój i  bez­
pieczeństwo na D alekim  Wscho­
dzie i w  całej A z ji — ośw iad­
czył Kuo Mo-żo — trzeba sprze­
c iw iać się ingerencji jednych 
państw  w  w ew nętrzne sprawy 
innych państw, k tó rych  nieza­
leżność i suwerenność pow inny 
być szanowane. Należy przy­
w rócić  norm alne stosunki gospo­
darcze i k u ltu ra ln e  m iędzy pań-

ftw a m l, rozw inąć w ym ianę  han­
dlową i «tworzyć w  ten ' «posób 
sprzyjające w a ru n k i d la  pod­
niesienia poziomu życia naro­
dów.

W  zakończeniu K uo  M o-io
oświadczył:

K ra je  •  różnych ustro jach 
społecznych mogą w spółistn ieć 
1 rozw ijać  swą współpracę w  
dziedzinie hand low ej, gospodar­
czej 1 k u ltu ra ln e j. Naród ch iń ­
ski zawsze b y ł tego pewien. Po­
p ieram y gorąco apel do roko­
w ań m iędzy w ie lk im i m ocar­
stwam i. M am y nadzieję, że bę­
dziemy p row adz ili rokow ania 
ze w szystk im i k ra ja m i w  ce­
lu stopniowego rozstrzygnięcia 
wszystkich różn ic zdań w  dzie­
dzin ie m iędzynarodowej. M am y 
także nadzieję, że narody całego 
św iata w p łyną  na swe rządy, 
aby przestrzegały zasady roko ­
w ań 1 nie dążjdy do rozstrzy­
gnięć opartych na przemocy.

Następnie p rzem aw ia li: Elfes 
(N iem cy), general C avalcanti 
(B razylia), Rene Bovard (Szwaj­
caria) i Salamea (Kolum bia), po 
czym obrady zostały odroczone 
do dn ia  16 czerwca.

★
Na porannym  posiedzeniu sesli 

św ia to w e j Rady P oko ju  w  dn iu
16 czerwca br. w yg łos ił przem ó­
w ien ie  przewodniczący ka n a d y j­
skiego Kongresu O brońców  Po­
ko ju , g lo n e k  Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju  James End ico tt.

Następnie zabrał głos przed­
s taw ic ie l de legacji , czechosło­
w a ck ie j W acław  Boucek.

Członek B iu ra  .Ś w ia tow e j Ra­
dy  Poko ju Riocardo Lom bard i 
m ó w ił o znaczeniu osłabienia 
napięcia w  stosunkach m iędzy­
narodow ych d ła  uzd row ien ia  e- 
kon om ik i.

Pastor M a rt in  N iem oe lle r
(N iem cy zachodnie), podkreś lił, 
że ci, k tó rz y  rzeczyw iście p rag­
ną pokoju, p o w in n i szukać po­
rozum ien ia  ze stroną  p rzec iw ­
ną.

Z k o le i p rzem aw ia ł pastor 
Forbeck (Norwegia) oraz przed­
s taw ic ie le  A n g lii, A u s tr ii,  B u r- 
iń y , K oreańskie j R e p u b lik i L u ­
dow o-D em okratyczne j i  A u ­
s tra lii.

Na posiedzeniu popo łudnio­
w ym  Ś w ia tow ej Rady P oko ju 
przewodniczyła  przedstaw ic ie l­
ka F ra n c ji Eugenia Cotton. 
P ie rw szy zabrał głos znany dzia­

łacz m eksykański, członek Ś w ia ­
tow e j Rady Pokoju, generał He- 
r ib e rto  Jara.

Następnie przem aw ia ł przed­
s taw ic ie l In d ii Czatur N ara in  
M a lav ila .

Uczestnicy sesji ow acyjn ie  po- 
w itaLi po jaw ien ie  się na try b u ­
nie  pisarza radzieckiego _ bo­
jo w n ik a  o pokój l i i i  Erenburga.

Przem ówienie jego niejedno- 
k ro tn ie  przerywano hucznym i 
oklaskam i.

Na posiedzeniu popołudnio­
w ym  przem aw ia ł rów nież do lo 
gat polski, prof. S tan is ław  K u l­
czyński.

Rokowania w Panmundżon
Koreańsko -  ch ińska delegacja, 

biorąca udzia ł w  rokow an iach  w  
Panmundżonie, og łosiła 16 bm. 
następujący kom un ika t:

O ficerow ie  sztabow i obu «tron 
kon tynuo w a li n ie ja w n e  posie­
dzenie w  d n iu  16 czerwca. O fi­
cerow ie łą czn ikow i obu s tron  
rów n ież od by li tego dn ia  po po­
łu d n iu  n ie jaw ne >, posiedzenie. 
P rzew idu je  się, żę p lenarne po­
siedzenie de legacji odbędzie się 
17 czerwca br.

Petycja Rosenbergów
do prezydenta Eisenhowera o ułaskawienie

« *

O pokojow e
rozwiązanie problemu

niem ieckiego
A rtyku ł dr. W irth a
Jak donosi agencja A D N  

organ „Z w ią zku  N iem ców “  — 
„Deutsche V o lksze łtung“  zam ie­
ścił a r ty k u ł przewodniczącego 
Zw iązku, b. kanclerza Rzeszy 
dr. W irtha .

D r W irth , naw iązując do Jed 
nego z przem ówień Adenauera 
w  parlam encie bońskim , s tw ie r­
dza. że reżym boński znalazł się 
w  ślepym zaułku. A u to r  pod­
kreśla, że is tn ie ją  m ożliwości 
szybkiego rozw iązania p ro b le ­
m u niem ieckiego w  drodze 
pokojow ej. W  c h w ili obecnej 
chodzi o to —  pisze d r W ir th — 
aby, mimo. prób storpedowania 
rozm ów, osiągnąć natychm iast 
porozum ienie m iędzy N iem cam i 
z Zachodu i W schodu w  spra­
w ie  na jbardz ie j żyw otnych po­
s tu la tów  naszego narodu, ja k ie  
przedstaw ić m usim y zw ycię­
sk im  m ocarstwom.

W spólny p u n k t w idzen ia  
wszystkich pragnących porozu­
m ienia s il po lityczńych w  N iem ­
czech. ja k i w in n y  one reprezen­
tować na kon fe ren c ji czterech 
m ocarstw , osiągnięty zostanie 
wówczas, gdy obie s trony pójdą 
na ustępstwa. I  to jes t w  c h w ili 
obecnej na jw yższym  przykaza­
niem.

16 bm. obrońca «kazanych na 
śmierć Rosenbergów, adw okat 
B loch odw iedził Rosenbergów
w  w ięzien iu  S ing-S ing. B locho­
w i tow arzyszyli obaj synowie 
Rosenbergów —  M ich a ł 1 Ro­
bert. W ładze w ięzienne nie po­
zw o liły  dzieciom na wręczenie 
rodzicom w iązan k i kw ia tów .

E thel 1 J u liu s i Rosenbergo­
w ie  podpisali petycję do prezy­
denta E isenhowera z prośbą o
ułaskaw ienie i w rę czy li Ją 
adw okatow i B lochow i. M ałżon­
kow ie Rosenberg w  p e tyc ji te j 
piszą m. in .:

Niech Pan skorzysta ze swe­
go najwyższego up raw n ien ia  i 
zapobiegnie zbrodni, gorszej od 
m orderstwa. Jesteśmy n iew inn i.- 
I  ak tu  tego n ic  nie zdoła zm ie­
nić. Odpowiedzialność za naszą

ko len la_  P ros im y Pana, aby nie 
osierocał naszych dzieci.

★
Ti całego św iata na p ływ a ją  

w iadom ości o potężnej fa l i  p ro ­
testów  przeciw ko zam ierzonemu 
straceniu n iew inn ie  skazanych 
m ałżonków  Rosenbergów.

Przed B ia łym  Domem w  W a­
szyngtonie stale gromadzą się 
tysiące m anifestantów , k tó rzy  
zaciągają „w a r ty  u łaskaw ien ia “ 
i zapow iadają, że n ie  opuszczą 
posterunków, aż do c h w ili po­
wzięcia decyzji przez prezyden­
ta Eisenhowera. W śród m an i­
festan tów  w idoczne są liczne 
transparen ty  z napisam i, doma­
ga jącym i się u łaskaw ien ia  m a ł­
żonków  Rosenbergów.

Do Białego Domu nieustannie 
na p ływ a ją  depesze I lis ty  z ca

Wykonali przed terminem plan półroczny
15 bm. g ó rn ic y  kopa ln i „K o ­

m una P aryska“  —  d ru g ie j w  
k rako w sk im  zagłębiu węglowym , 
z łoży li m e ldunek o w ykonan iu  
p lanu półrocznego. Na czoło za­
łog i te j kopa ln i w y b ija ją  się 
brygady zabierkowe E. Jarom ina 
1 L. P a lk i, w yrab ia jące  od 180 
do 200 proc. norm y.

Dnia 15 bm. Szczecińskie Za­
k ła d y  W łók ien  Sztucznych w y ­
kona ły  pó łroczny p lan p roduk­
c j i  jedw ab iu  sztucznego. Zało­
ga SZWS osiągnęła p rzy  ty m  nie

notow aną dotychczas wysoką J
kość p ro du kc ji, przekraczaj* 
usta lony odsetek I  gatunku 1 
w ab lu  o 1,2 proc.

15 bm. załoga » trądom *^®  
Z akładów  Przem yślu Weln 
go „1 M a ja “  zameldowała o 
a lizow an iu  na 13 dn i roboczy 
przed term inem  półrocz ® 
planu produkc ji. Dzięki tętnu 
loga ta w ykona ła  do końca 
rocza dodatkową produkcję '  
tości 1.800 tys. zł.

16 bm. p o w ró c iły  d-o k ra ju  de­
le g a tk i kob ie t po lsk ich  na Sw ia- 

’' ¡ to w y  Kongres K ob ie t w  Kopen- 
lego św iata. U łaskaw ien ia  Ro- 8 baci;f?.: przewodnicząca delegacji 

. * w za naszą senbcrgfów dom airaia sip ż a ró w -1 A lic ja  IVlusiaiOwa, d r  .Janina
śmierć spadnie na A m erykę . no proścI ludzie, ja k ' 1° w y b itn i - * pkcz>ńska oraz Jan ina K o len - 

racenle nas zhańb i cale po- 1 po litycy , uczeni, pisarze itp . "

Powrót delegacji polskiej
ze Światowego Kongresu Kobiet w K openhadze  ^

Część de legacji, ja k , ^
fo rm ow a liśm y  uprzednio,

Ostateczne wyn ki wyborów do włoskie! Izby Posłów 
potwierdzają klęskę bloku rzą d o w e g o

j do.

¡¡3 -

P*
w ró c iła  do k ra ju  w  dniu 

W raz z delegacją polską P  ^  
była do W arszawy na zapr 
nie Zarządu G łównego Li®- i¡j, 
b ie t delegacja kob ie t Aus

Zakończenie
Ogólnocłinskiego Zjazdu 

M odzieży
15 bm  w  P ekin ie  zakończył się

I I  O gó lnochiński Z jazd M łodzie­
ży. Z jazd om ów ił i zaaprobował 
re fe ra t przewodniczącego Ogól- 
nochińskie j Federacji M łodzieży' 
Dem okratycznej L iao  Czen-czi, 
k tó ry  wezw ał m łodzież Ch in do 
dalszego zw arcia  swych szere­
gów w  celu w ykonan ia  p lanu 
budow n ic tw a państwowego, do

1 w a lk i o pokój na ca łym  św ie­
cie.

Z jazd u c h w a lił now y s ta tu t 
Federacji, w y b ra ł K ra jo w y  K o­
m ite t Federacji i delegatów na
I I I  Ś w ia tow y Kongres M ło ­
dzieży.

C entra lne B iu ro  W yborcze Są­
du Kasacyjnego, po sprawdzeniu 
danych przedstaw ionych przez 
in in is te rs tw o  spraw  w ew nę trz ­
nych, i p ro w inc jona lne  b iu ra  w y ­
borcze og łos iły  o fic ja ln ie  na­
stępujące ostateczne w y n ik i w y ­
borów  do w ło sk ie j Iz b y  Po­
słów.,

Ogółem głosów w ażnych od­
dano 27.087.601.

B lo k  chrześcijańsko -  demo­
kra tyczny  o trzym a ł 13.488.813 
głosów, w  ty m  na p a rtię  chrze­
ścijańsko -  dem okra tyczną gło­
sowało 10.834.466 w yborców , na 
pa rtię  socja ldem okratyczną — 
1.222.957, na p a rtię  lib e ra ln ą  — 
815.929, na p a rtię  repub likańską  
— 438.149, na „p o łu d n io w o -ty - 
rolską p a rtię  narodow ą“  — 
122.474, na „sardyńską pa rtię  
a k c ji“  —  27.231 i na kandydata

p a r t i i chrześcijańsko - dem okra­
tyczne j w  jednom andatow ym  o- 
kręgu  w  do lin ie  rzek i Aosta —  
27.607 w yborców .

Na pozostałe l is ty  oddano 
13.598.788 głosów, w  ty m  na
pa rtię  kom un istyczną __
6.120.709, na p a rtię  so c ja li­
styczną 3.441.014, na pa rtię  
„jedności lu d o w e j“  —  171.099,'
na narodow y zw iązek dem okra­
tyczny  —  120.685, na kan dy­
da tów  lis t  an tyrządow ych w  
jednom andatow ym  okręgu w  
d o lin ie  rze k i Aosta —  24.184, na 
pa rtię  m onarch istyczną — 
1.854.850, na w łosk i ruch  so- i 
c ja ln y  —  1.579.889 | na inne  l i -  j 
s tv —  286.857 głosów.

B lo k  rządow y uzyska ł o * 
109.975 głosów m n ie j-n iż  p a r - ! 
tie  opozycyjne, t j .  49,78 procent 
ogólne j liczby  oddanych głosów.

Przed I I I  Swlalowjm Kongresem Młodzieży

W wielu krajach młodzież wybiera delegatów

Przywódca W łoskie j P a rt ii So­
c ja lis tyczne j P ię tro  Nenni w ysto­
sował do prezydium  sesji Ś w ia ­
tow e j Rady Pokoju, obradu ją­
cej w  Budapeszcie, pismo z ser­
decznymi pozdrow ieniam i w 
inuen iu  w łasnym  i w łoskiego 
ruchu obrońców pokoju.

Andre Marie — k" lejny 
kandydat pa premiera Francji

A ndre M arie  (radyka ł), k tó re ­
m u prezydent F ra n c ji A u r io l 
pow ie rzy ł przed k i lk u  dn iam i 
m .się u tw orzen ia  nowego rządu, 
ośw iadczy! we w to re k  wieczo- 
rem, że m is ję  tę p rzy jm u je . 
M arie  stanie w  czw artek 18 bm. 
przed Zgrom adzeniem  Narodo­
w ym , ub iegając się o in w es ty tu - 
ię  (upoważnienie do u tw orzen ia  
rządu).
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CZZŚĆ O -G A

K - O R Y lE m K l

P rzec iw n ik iem  Kolczyńskiego b y ł Pomorza­
n in  Le lew ski. B y ł to dobry  bokser, o w ie lk ich  
bicepsach i potężnej budowie. P o tra fił on 
sw ym i ciosami „ścinać“  z nóg przeciwn ików . 
Toteż w a lka  Le lew ski —  K olczyński przy- 

*  n iosła w ie le  em ocji. N iestety s tw ierdz iłem , że 
\  IToIczyński ciągle walczy o tw a rty  i  trzeba ko­

niecznie so lidn ie j zabrać się do niego, aby 
nauczyć go lepszego k ryc ia . W alka Le lew ski 
—  K o lczyńsk i zakończała .CIO c}iic,7rnrłw .K o lczyńsk i zakończyła się słusznym  w v- 
n ik ie m  rem isowym .

U tk w iła  m i rów nież w  pam ięci w a lka  
Chm ielewskiego z F lorys iak iem . Jak w  owe 
czasy eksploatowano zaw odników  i nie dbano 
o ich  zdrow ie św iadczy fak t, że Chm ielew ski 
na dw ie  godziny przed wejściem  na r in g  w  
Poznaniu, w a lczy ł w  Kaliszu, gdzie znokauto­
w a ł swego przeciw n ika . Jak się okazało, fa ­
b ryczny  k lu b  łodzian ina (IK P  Poznański) zo­
bow iąza ł się, że w  niedzielę pokaże m istrza 
E uropy w  K a liszu  i  bał ssę konsekw encji zer­
w an ia  ko n tra k tu , m im o iż ’doskonale w iedz ia ł 
o tym , że Chm ie lew ski tego samego dnia bę­
dzie m usia ł startow ać w  Poznaniu: w  prze­
c iw n y m  razie groziła m u dyskw a lifikac ja . Na­
tychm ia s t po walce w  K a liszu  Chm ielew ski 
w s ia d ł do samochodu i pojechał do Poznania.

D rugą  w a lkę  dn ia w  Poznaniu — Chmie­
le w sk i w yg ra ł wysoko, posyła jąc F lorys iaka 
dw a razy na deski.

W  ram ach te j poznańskiej Im prezy rozegra­
no dw ie  w a lk i z bokseram i n iem ieckim i. K a j-  
n a r spo tka ł się z N urnberg iem . Poznańczyk 
znalazł się do „5 “  na deskach, ale nasi sędzio­
w ie  tak  w y p u n k to w a li walkę..., że uznano ją 
za rem isową. N atom iast duży sukces odniósł 
P isa rsk i zasłużenie remisuąc z Catnpem.

Po w alkach e lim inacy jnych  w  Poznaniu 
pow o łano czołowych zaw odników  na obóz 
przygotow aw czy przed meczem z Norwegią. 
Zapraw a odbyła się w  Poznaniu. Znalazł się 
tam  rów n ież K o lczyński.

W Norwegii
W  drodze do Oslo, w  nocy, pociąg nasz zo­

s ta ł zasypany przez śnieg. W krótce  służba ko­
le jo w a  podstaw iła  samochody i  przewieziono 
nas do nowego pociągu. Po te j nocnej p rzy­
godzie p rzyb y liśm y  do s to licy  Norwegii. Na 
m ie jscu  dow iedzie liśm y się, ¡iż Norwegow ie l i ­
czą na spotkanie Chm ielewskiego z T illerern. 
O ba w ia li się ja k  ognia, że nie dojdzie do tego 
spo tkan ia  i mecz przyn iesie w ie lk i deficyt. 
Oslo bow iem  nie w ie le  in teresowało się bo-

Goepodarze obaw ia li się, U  je ś li n ie  d o i-  ś
dz,e do wspom nianego po jedynku , to naw et t  
tak  zrownowazona publiczność, ja k  norweska ł  
może zdemolować ring... «-«.a, r

He^rvkaty^ S Ser  nie cuh^ « m y  wystawiać J H enryka. W iedzie liśm y bowiem, że zna jdu je  !
p1hr,Hn ł W ’ i abe,’ fo rm ie ’ Sdyż n iedawno p rz L  i  
chodził żółtaczkę, nadto stale bolała g0 ręka i
fa ^ k W o 0 J l lerOWi R w a l i ś m y *  P ifa rl {  
saiskiego. Sytuacja stała się przykra , gdyż t
rezygnację z w a lk i Chm ielewskiego Norwego- t  
w ie m ogli przy jąć ja ko  ucieczkę m istrza Eu- J 
ropy przed T i Ile rem. ^

Po licznych wreszcie pe rtraktac jach, choć 
ba.dzo niechętnie, zgodziliśm y się na s ta rt 
Chm ielewskiego. W krótce przekonałem się ze 
m iałem  rację. C hm ie lew ski nie b y ł należycie 
przygotow any do w a lk i z tak  groźnym prze­
c iw n ik iem , ja k im  b y ł wówczas T iłle r. Chrme- 
lewski rob i! co mógł, zapom niał o wszystkich 
dolegliwościach, szedł naprzód, stara! się ata­
kować, ale w a lk i w ygrać nie mógł. Ciosy T il-

k o n t ^ t  >bardT  sHne' a Jegc> Oporność na ko n try  była  zdum iewająca. Każde uderzenie

chem6 eWSkleS°  T)Uer p rzy i m ow al z uśmie-

s z ^ c t r n r? Ur° P y ,dr0g0 ^  pprzeda!; Przewyż- 
CT ,lta techniką _  un ika ł ude- 

i Lokow a! «osy, a k ilk a  razy dosią<mał 
celu k ró tk im i w ystrza łam i z praw ej. W ^ y c h  
uderzeniach leżała cala nadzieja zwycięstwa ć

S s L d,K r ; alr toire*P ęsciom Cnrm elewskiego dynam ikę 
nieznacznie -  jednak C h J e . e J ^

Defilada okręJów wojennych
*  okazji koronacji

królowej angielskiej Elżbiety II
Agencja Reutera donosi, że w  

pobliżu po rtu  Portsm outh odby­
ła się defilada okrę tów  w o jen­
nych z okaz ji ko ro na c ji k ró lo ­
w e j ang ie lsk ie j E lżb ie ty  n .  \ y  
de filadz ie  b ra ło  udzia ł 206 okrę­
tów  z 22 państw, m. in. krążow ­
n ik  radzieck i „S w ie rd ło w “ , k rą ­
żow n ik  am erykańsk i „B a itlm o -' 

* ‘ , k r 0 żow n ik  francuski „M on tca lm  .

BRAZYLIA
Obecnie przebiegają w yb o ry  

delegatów na Kongres. Na ze­
braniach i spotkaniach m łodzie­
ży w yb ran o  ju ż  czterech przed­
s taw ic ie li m łodych członków  
Z w iązków  Zawodowych w  Rio 
de Janeiro i Sao Paulo, 3 k ie­
ro w n ikó w  k lu bó w  sportow ych 
i dwóch p rzedstaw ic ie li o rgan i­
zacji ku ltu ra lnych .
ALGIER

M łodzież A lg ie ru  popu laryzu­
je uchw a ły  M iędzynarodow ej 
K on fe renc ji w  O bronie P raw  
M łodzieży. P rzygo tow u je  się 
konferencję poświęconą zagad­
nieniom, kształcenia szkolnego, 
w  k tó re j będą uczestniczyć licz­
ne młodzieżowe, zw iązkow e i 
inne organizacje. Delegacja 
m łodzieży A lg ie ru  ma zam iar 
w ystąp ić na Kongresie specja l­
nie z zagadnieniem dotyczącym  
nauczania, k tóre n u rtu je  a lg ie r­
skich chłopców 1 dziewczęta. 
WLCCHY

W  licznych m iastach k ra ju
przeprowadzana jest zb iórka 
podpisów chłopców i  dziewcząt, 
g rup  m łodzieży i organ izacji 
pod ośw-adczeniem o so lida r- 

i ności z Kongresem. W  tym  o- 
świadczeniu s fo rm ułow ano sze­

reg zagadnień nu rtu ją cych  m ło ­
dzież w łoską, k tó re  w ysuw a ona 
do przedyskutow ania na K on ­
gresie. Równocześnie zbiera się 
pieniądze na podróż delegatów 
na Kongres.

M łodzież z przedsiębiorstw  i 
szkół przeprowadza zebrania 
poświęcone zbliżającem u się I I I  
Ś w iatow em u Kongresow i M ło ­
dzieży. W  zebraniach tych, w  
k tó rych  uczestniczą chłopcy i 
dziewczęta należące do różnych 
o rgan izacji w yb ie ra n i są de le­
gaci i opracowywane są w n io ­
ski, k tó re  zostaną przekazane 
Kongresowi.

BURMA
N arodow y K o m ite t Przygoto­

w aw czy Kongresu, w  skład k tó ­
rego wchodzą przedstaw icie le 
licznych organ izacji p rzeprow a­
dza konferencje  i spotkania 
m łodzieży, na k tó rych  om aw ia 
się następujące zagadnienia:

—- S ytuacja  m łodzieży Burm y, 
je j potrzeby 1 m ożliw ości za­
spokojenia ich.

■— Znaczenie I I I  Św iatowego 
Kongresu M łodzieży, i w k ład  
m łodzieży B u rm y  w  jego przy­
gotowania.

—  W alka o pokój 1 zadania 
m łodzieży B u rm y  w  te j walce.

i 5 - 2 3 ,  V I  T y d z i e ń  z b i ó r k i  m n k n l a t u r j

Zetempowcy ze spółdzielni produkcyjnej 
w Leśniowie Wielkim zbiorq 184 kg. makulatury

W  odpowiedzi na wezwa­
nie młodzieży ze Szkoły O- 
gółnokształcącej TPD im. 
March lewskiego w  M ińsku  
M azow ieck im  uczniowie  
szkół z całego k ra ju  zobo­
w iązu ją  się przeprowadzić  
w  dniach 15 —  23.Vl „ T y ­
dzień zb ió rk i  m a k u la tu ry "  
i  zebrać w  tym  czasie iciele  
ton tego cennego surowca. 

*
„W iem y, że nasz prze­

m ys ł papierniczy potrzebu­
je coraz więcej surowca, bo 
coraz w ięcej potrzeba ks ią­
żek, czasopism, gazet i  ze­
szytów  — piszą uczniowie  
i  uczennice Szkoły Podsta­
w o w e j n r  11 w  Szczecinie, 
k tó rzy  postanow il i  zebrać to 
ciągu „T ygod n ia "  1 tonę 
m aku la tu ry .  Zb iera jąc  m a ­
ku la tu rę  p rzyczyn im y się do 
tego, że p rodukc ja  papieru  
będzie nieustannie rosła  a 
jednocześnie będzie można  
zaoszczędzić celulozę i  
drewno".

Na terenie Szczecina zo­
bowiązania tego rodzaju  
podjęła również młodzież

L iceum  Pedagogicznego  ̂
tzeregu innych szkół.

&
W  Łodzi uczniowie  

n lk u m  Hand lu  Zagran ie  
nego zobowiązali  
dnia 23 zebrać 870 kg 171 
ku la tu ry .  ,

Podobne in formacje na 
chodzą z innych części kr 
ju.

Udział w  Tygodniu  
k i  m a k u la tu ry  zgłuszai g 
również zetempowcy  
spółdzie lni p rodukcy jnycn 
zakładów pracy. . m

W  woj.  zielonogórsk ^
p ie rws i odpowiedzieli  ntt 
pel szkoły TPD w  AimS,r^ 
M azow ieck im  zetempow 
ze spółdzie lni produkcVln 
w  Leśniowie W ie lk im ,  P° ' -  - • get'Z ie lona Góra. Każdy z /sielniempowców te j  spółdi 
dostarczy w  ciągu tego 
godnia co n a jm n ie j  .. 
m aku la tu ry .  Szczegół' 
wysokie jest zoboioląza. 
kol.  Ignacego Jurgieion 1 
k tó ry  zobowiązał się ~e0 
30 kg m aku la tu ry .

ty-

nu

D la  zaspokojenia stale rosną­
cego zapotrzebowania naszego 
ro ln ic tw a  na k a d ry  w ysokokw a­
lifik o w a n y c h  specja lis tów  — 
Państwo poważnie rozbudowuje 
wyższe uczelnie rolnicze.

W  now ym  roku  akadem ickim  
1953/54 powstanie nowa Wyższa 
Szkoła Rolnicza w  K rakow ie . 
Będzie to ju ż  5-ta w  Polsce u- 
czelnia tego typu. Przed w o jną  
m ie liśm y w  naszym k ra ju  ty lk o  
jedną samodzielną wyższą szko­
łę ro ln iczą —  SGGW  w  W ar­
szawie.

Nowa Wyższa Szkoła Rolnicza 
w  K ra ko w ie  obejm ować będzie 
w ydz ia ły  ro ln y  i leśny, w yod­
rębnione z U n iw ersyte tu  Jag ie l­
lońskiego oraz w ydz ia ł zootech­
niczny, przygotow ujący specja­
lis tó w  hodow li zw ierząt.

Ponadto w  nowym roku
demickim przeprowadzona cjj

ż is tn ie j*7dzie rozbudowa już  - 
wyższych szkół rolniczych-

,trz r
SGGW  w  W arszawie „

ma now y k ie runek  nt iT
ekonomię ro ln ic tw a , kt°_iy  juży* 
gotowyw ać będzie kad iy  
m erów  - ekonom istów  
ków. . , ej

W  Wyższej Szkole R°ln l 0inyn> 
Poznaniu na wydziale --
powstaje nowa spec.ia , J  on*
technologia rolna. B ęuz ]1
przygotow yw ać młodzież e.
roku s tud iów  do pracy
m yślę rolno-spożywczym-

Na Uniwersytecie 
Curie-S k łodow skie j w ,zja) 
o tw a rty  będzie nowy 
zootechniki. ___'

| W W a/S e t T U t f t t h t f a O r

W alka  o pokój i przyjaźń -  
naczelnym hasłem postępowej młodzieży angielskiej

Choć
w alkę

Debiut Kolczyńskiego
m S / d S f f i ? ,  ,W 8lk ,naJbardz^ j  Interesował * 

*  Iph* vnlK okzynsklego ’ M ia ! °h  spotkać ? 
A n H rJ  d y / '  naJlePszych Norwegów —  i  
Andreassenem 1 według op in ii norweskie! p ra- 5 
sy, w a lkę  m ia ł przegraną. Andreassen wszedł J 
na rin g  z Iron icznym  uśmieszkiem i zaraz po > 
gongu zorientowałem  się, że jest to  bokser $ 
baidzo zaawansowany technicznie. ś

K olczyński zaciska zęby, nie m ając zam ia- J
ru  ustępować z p lacu boju. Jestem x niego i  
zadowolony, widzę, że • poczynił on znaczne t  
postępy. Po dwóch m inutach w a lk i K o lczyń- 4 
sk i coraz śm ie lej a taku je  swego doświadczo- i 
nego przeciwn ika . Szachuje go lewą i raz po 
raz tra f ia  z praw e j. W  pewnej c h w ili A n­
dreassen dostaje s trasz liw y cios podbródko­
wy. Norweg stanął ja k  w ry ty  w  ringu  tak 
jakby  się d z iw ił n iezw yk łe j sile ciosu po 
czym osuwa się na kolana. Sekundant Porath 
wpada na ring , po ryw a jąc na

Ze sportu
Wilczewski wygrywa 

III etap Wyścigu dookoła
W arm ii i M azur

T rz e c i e ta p  w y ś c ig u  k o la rs k ie -  
f i  = rfd ° ° k 0 ła  W a rm U i M a z u r, p ro ­
w ad zą cy  Z D z ia łd o w a  do  N ow e ­
go M ia s ta  (161 k m ) w y g ra ł W H - 
c ze w sk i p rzed  W rz e s iń s k im , K ró ­
la k ie m  i  K la b iń s k im . D ru ż v n n  
w o  z w y c ię ż y ł C W K S  I.  1JIU2y n ° -  

W  k la s y f ik a c j i  in d y w id u a ln e ! 
PO trz e c h  e ta p ach  p rz o d o w n ik ie m  
w y ś c ig u  Jest w  d a lszym  c iągu  
K ró la k  p rz e d  W ó jc ik ie m  1 K la -  

1 a w  k la s y f ik a c j i  d ru -  
zynowe.1 p ro w a d z i zespó ł C W K S  T 

92 k o la rz y , se rde czn ie  ż e -n a  
n y c h  p rzez  m ie s z k a ń c ó w  D z iM - 
how a  k tó rz y  l ic z n ie  s ta w il i  sie 
n a  s ta rc ie , w y ru s z y ło  do trze^ 
e iego e ta p u  D W M . Już p o  k i lk u  
k ilo m e tra c h  k o la rz e  ro z b ija ją  sie 
rtziek l ! = a g ru p , a w  czo łów ce  Vel  
d z ie  15 z a w o d n ik ó w  w ś ró d  n ich
w r ° z ! Ł T ojcik- D^ k ° -> < in lc i

N a 87 k m  p ie rw szą  u c ie cz ­
k ę  in ic ju je  W ó jc ik ,  Jednak !uż  
dow 4nk m  u c ie czka  zo s ta je  z l ik w i-

Na 50 k m  p rz e d  m e tą  n ow ą  p rń  
bę u c ie c z k i p o d e jm u ją  K ró la k "  
K la b iń s k i i  W ó jc ik .  T ró ik a  ta  
s ta le  z w ię k s z a ją c  p rzew a g ę ' zb li 
za się do  N ow ego  M ia s ta , le d n a k  
na  38 k m  p rz e d  m e tą  u ć i i k in ie- 
ró w  d o ch o d z i p ię c iu  k o la r z y  
W rz e s iń s k i, W ilc z e w s k i, C h w ie n - 
dacz, L a s a k  i  W ię c k o w s k i T\ra 
u lic a c h  N ow e g o  M ia s ta  na czoło 
g ru p y  w y s u w a  s ię  W ilc z e w s k i < 
w pa d a  p ie rw s z y  na  s ta d io n  przed* 
K ró la k ie m  1 K la b iń s k im . N a  f in i  

,* K la b iń s k i d a la  sie 
m in ą ć  d osko n a le  ftn is z u la e o m ,. 
W rz e s iń s k ie m u , k tó r y  w ysu w a  T ie  

h ru g ą  p o z y c ję , w  k r ó tk ic h  od 
s tępach  czasu k o ń c z y  e ta p  na 
stępna  c z w ó rk a , z g r u p y  C7nm ' 
w e j,  w  k o le jn o ś c i: i.a s a k  w  
kow sfe i, C hw iędacz , W ó jc ik  ?

szero-

Lekkoatleci polscy
! wyjeżdżała tło Budapesztu

ksem, gdyż większość reprezentantów druży- j boksera. Po iron icznym  u ś m ie s z k u ^ A n d ^ tf0 
n y  narodowej pochodziła z da lek ie j p ro w in c ji. Irena nie pozostało ani śladu, aS~
Zaciekaw ien ie  budziła jedyn ie w a lka  o p ie rw ­
szeństwo w  Europie: T il le r  —  Chm ielewski. , . .(e. a. n.)

m i7 bm’ wyjażdia na miedzyna rodowe zawody lekkoatllty??*:
p o ls k ‘ c h PeSZtU grUpa '« ^ « a t le t ó w  

Z a w o d y , k tó r y c h  o rg a n iz a to re m  
S  zrzeszen ie  sp o rto w e  VasaT 
o db ę d ą  się W d n ia ch  20 1 21 c z e rw ica b r.

W  s k ła d  d ru ż y n y  w chodzą  n* 
« tę p u ją c y  z a w o d n ic y : ¿fszkl' 
Mach. Krzyszkowiak, Klelcfewakl’ 
Pestkowna. Kierownikiem d ru ż y ’

kowskl,PrZe StaWiClel GKKF Czal-

 ̂ P rzygoitowanla do K ongresu i  
I  es-tiwaiu, k tó re  s tw arza ją  dla 
nas pe rspektyw y rozw in ięc ia  
szerokie j j  powszechnej dz ia ła l­
ności wśród wszystk ich w a rs tw  
m łodzieży, pomagają nam  je d ­
nocześnie w  uśw iadam ian iu  se­
tek tysięcy rzesz m łodzieży o 
tym  w  ja k  po tw ornym  ucisku 
ży ją  narody K en ii, M a la jów , 
C yp ru  i  ogrom nej w iększości 
Im p e riu m  B ry ty jsk iego .

O dpow iadając na apel lu to w e j 
Sesji Rady ŚFM D, m am y wspa­
n ia łą  okazję w ykazan ia  naszej 
so lidarności z całą młodzieżą, 
k tó ra  żąda poko ju  oraz zdecydo­
w ane j w o li łączenia w a lk i o nie­
zależność^ naszego k ra ju  i  lepszą 
przyszłość dla m łodzieży, z w a l­
ką  o te same prawa i  żądania 
d la  w szystk ich  licznych naro­
dów, k tó re  obecnie pod rząda­
m i b ry ty js k im i są tych p ra w  po­
zbawione.

Św ia tow e Festiwa le M łodzieży 
m a ją  ju ż  W ie lk ie j B ry ta n ii 
dużą tradyc ję  i odgryw ają  po­
ważną ro lę  w  ro z w ija n iu  maso­
w e j dzia ła lności wśród 
Sich w a rs tw  m łodzieży.

Od czasu pierwszego ogólno­
k ra jow ego zjazdu w  dn iu  1 m ar­
ca br. B ry ty js k i K o m ite t P rzy­
gotowawczy do F estiw a lu  skupia 
swą uwagę na prow adzen iu a k ­
ty w n e j i  szerokie j działa lności, 
zm ierzającej do ja k  n a jp e łn ie j­
szej popu la ryzac ji Festiwalu.

Rozwój sieci terenow ych K o ­
m ite tó w  P rzygotowawczych do 
Festiw a lu , k tó rych  jest w  W ie l­
k ie j B ry ta n ii 35, odbywa się po­
przez pow o ływ anie  fabrycznych, 
kopa ln ianych  i  okręgow ych Ko-’ 
m ite tó w  Przygotowawczych, k tó ­
rych  zorganizowano ju ż  b lisko  
sto. K o m ite ty  te odgryw a ją  po­
ważną ro lę  w  docieran iu z w ia ­
dom ościam i o F estiw a lu  n ie  ty l­
ko  do m łodych robo tn ików , 
lecz także do wszystk ich pozo­
s ta łych robo tn ików , zw iązkow ­
ców i  ich p rzy jac ió ł, k tó rych  po­
parc ie  jest szczególnie cenne, 
jeże li chodzi o w ysłan ie  do B u­
karesztu licznych, naprawdę 
najlepszych przedstaw ic ie li m ło ­
dzieży.

T ypow ym  przyk ładem  te j p ra ­
cy jest teren w y tw ó rn i s iln ikó w  
lo tn iczych  Rolls Royce w  G las­
gow, gdzie m łodzi robo tn icy  i  
p ra k ty k a n c i z zapałem ro z w ija ­
ją  dzia ła lność przygotowawczą

do Festiw a lu  ! gdzie korzysta ją  
z ja k  na jpełn ie jszego poparcia 
zw iązkow ych delegatów zakła­
dowych, w ystępu ją  o uzyskanie 
pełnego o fic ja lnego  poparcia ze 
strony swoich loka lnych zw iąz­
ków  zawodowych. Z b ió rka  pie­
niędzy w  fab rykach  na w yjazd 
delegatów do Bukaresztu, ja k  też 
zb iórka  na m iędzynarodow y 
fundusz solidarności, w ie le  na­
uczy ły  i  n iezw yk le  wzbogaciły 
doświadczenie w szystk ich  robo t­
n ik ó w  zarów no m łodych ja k  i  
starszych. Na tym  teren ie  w i­
dać każdego dn ia m łodych, pe ł­
nych entuzjazm u p ra k tyka n tó w , 
k tó rzy  a rg um e n tu ją  i przekonu­
ją  ro b o tn ikó w  o doniosłości Fe­
s tiw a lu  i  o konieczności popar­
cia z ich  strony. Ich  akcje , kam ­
panie i  dyskusje  prowadzone 
wśród szerokich rzesz ludności, 
są p ięknym  w k ładem  do popu­
la ry z a c ji Festiw a lu .

Zarów no k ra jo w e  ja k  1 lo k a l­
ne K o m ite ty  Przygotowawcze do 
Festiw a lu  kon cen tru ją  sw oją u- 
wagę na teren ie  zw iązków  za­
wodowych. C harakterystyczne 
jest, że w yb ó r dwóch p ie rw ­
szych delegatów zw iązkow ych 
nastąp ił na te ren ie  nowo zorga­
nizowanego K o m ite tu  M łodzie - 
żowego G ó rn ikó w  P o łudn iow e j 
W a lii, k tó ry  reprezentu je  10 ty -  
sićcy m łodzieży z P o łudn iow e j 
W a lii, należących do K ra jow ego 
Zw iązku G órn ików .

Szkocki K o m ite t M łodzieżo­
w y  K ra jow ego Z w iązku  G ó rn i­
ków , k tó ry  udzie la aktyw nego 
poparcia K o m ite to w i P rzygoto­
wawczem u do F es tiw a lu  i  k tó ry  
rów nież reprezentu je  10 tysięcy 
m łodych gó rn ików  szkockich, 
w y b ra ł ju ż  rów n ież  swoich 
p ierwszych de legatów  na w y ­
jazd do Bukaresztu.

Spodziewam y się szeregu dele­
gatów  ze Zjednoczonego Z w iąz­
ku P racow n ików  Przem ysłu M a­
szynowego, k tó ry  jest jednym  z 
na jw iększych w  naszym k ra ju  i 
gdzie w yb ran o  ju ż  dwóch dele­
gatów  z K e n t w  po łudn iow e j 
A n g lii.

Jest rów nież rzeczą charakte­
rystyczną, że w łaśnie wśród 
członków  organ izacji m ło  - 
dzieży chrześcijańskie j i  człon­
ków  M łodzieżow ej L ig i Pi-acy 
p o tra filiś m y  osiągnąć nowe suk­
cesy, pozyskując w ie lu  z n ich do 
czynnej p racy w  K om ite tach

Przygotowawczych do Festiw a­
lu. B lisko  50 proc. członków  
Szkockiego K om ite tu  P rzygoto­
wawczego do Festiw a lu  jest 
członkam i La bo u r P a rty  wzglę­
dnie M łodzieżow ej L ig i Pracy.

Jednocześnie czynione są du­
że w y s iłk i, celem ożyw ienia ży­
cia ku ltu ra ln e g o  wśród m łodzie­
ży.

W  rezu ltac ie  pow o łan ia  K ra ­
jo w e j K o m is ji K u ltu ra ln e j d la  
rea lizac ji tego zadania, B ry ty j­
ski K o m ite t P rzygotowawczy do 
F estiw a lu  zaczął osiągać pewne 
sukcesy. Zespoły tańca ludow e­
go ze Szkocji, W a lii, W atfo rd , 
Newcastle i  T w ickenham  posta­
n o w iły  wziąć w  pe łn i udzia ł 
w  program ie  Festiw a lu . » 

Londyńsk i Chór M łodzieżowy, 
chór^ znanego powszechnie Ro­
botniczego Stowarzyszenia M u ­
zycznego (pod k ie ru n k ie m  dr 
A łl i jp  Busha) i  doskonały Chór 
M łodzieżow y z G lasgow p rzy ­
czynią się do dalszego wzboga­
cenia p rogram u bry ty jsk iego . 
Sekcja tea tra lna  P o lite ch n ik i w  
Bałtersea postanow iła  w ystaw ić  
na F estiw a lu  sztukę. K om is ja  
ku ltu ra ln a  ro zw ija  nada l swoje 
prace, zm ierzające do w łączenia 
szeregu now ych zespołów tańca, 
¡ .m ło d ych  artys tów , k tó rz y  nie 
ty lk o  wzbogacą p rogram  Festi­
w a lu , lecz sarni rów nież p rzy­
czynią się do zainteresowania 
nowych grup uta len tow anej 
m łodzieży sprawą pracy dla  po­
ko ju . P opu la ryzu jąc kon ku rsy  
k u ltu ra ln e , organizowane pod 
pa trona tem  organu SFM D — 
m iesięcznika „M łodzież Ś w ia ta“ , 
O gó lnokra jow y K o m ite t Przygo­
towawczy do Festiw a lu  w zbu­
dz ił znaczne zainteresowanie

• «V  t i r i r  
wśród m lodvch  P1SS' , , ’noc;*'

' '~ycn pk oH'słów  i m uzyków . ktorJ
ga idea i cha rak te r tycD jrti
ku rsów  i  fa k t, że pozw
or.e na rozw in ięc ie  i cl1 
wości tw órczych. t

Do K o m ite tu  P r z y g piynć^
czego do Festiw a lu ki®ooetycKjuż  pierwsze u tw o ry  r  zdU' 
i a r ty k u ły , k tó re  w yka,zlL  
m iew ająco w yso k i Po?l0,n jęi \n'  

Prowadzona jest_ fu v>‘ , „^de­
fensywna praca w ś r ó d- „ K l ?
ży zw iązkow ej, na , te ie ’

znyc11? * 1
otgäi r  wys‘a

bów m łodzieżowych,
sportow ych i tu rys tyce  
wśród m łodzieżowych 
zacji fabrycznych, cele .at0w f 
nia do Bukaresztu na ., oSzycn 
Kongres M łodzieży na! W.f' 
delegatów i obserw ator0 ' v^epi# 
bory obse iw ato rów  z T góU 
m łodzieżow ych kooiW®*| ¡¿jj za­
n ik ó w  szkockich i  waWS airt 
początkow ały kon tyfi1
przez nas kam panię w y h  gzeń19 
m łodzieży b ry ty js k ie j zn 
F estiw a lu  i  Kongresu. pad1' 

Doświadczenie w y ka^_ flga 
1 coraz ba rdz ie j i  z*

zainteresowanie d la  S i j y  ji- 
pom im o w ro g ie j propaS ^ je ! '  
w idacznia się coraz P^wJ. da 
szy stosunek m io d z ie ^  
ŚFM D. . „.....„f-mcy?

W  zw iązku 7. H I  ^ .jszv ’h1 
Kongresem M łodzieży n 'asZlu-

jestnaczelnym  zadaniem 0<
la ryzow an ie  ŚFM D - ¿1*
rżenie trw a ły c h  
p rzy jaźn i i dobrych st * . 
m iędzy szerokim i rzesza. ¿¡jęto 
dzieży b ry ty js k ie j Z n l  
innych  k ra jó w .

M A L C O L M  N l X ® ie [Sf c ^  
Delegat m łodzieży a0» g fjt ll?  

na K o m ite t Wykonawczy
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Z a m ó w ie n ia  i w p ła ty  n JgZy St-  
n u m e ra tę  p rz y jm u ją  7 u- 
k ie  u rz ę d y  pocztovve o .g 
s4onosze w  te rm in ie  a p0- 
i» -s o - każdego  ^ f sl7a3m a w ia - 
p rzed za jące g o  o k re s  za» m ieg.
n e j p r e n u m e r a ty .— c e n a
- -  2,50 z ł, k w a r t .  — 7,50 ^  _
ro c z n ie  — 15,00 z ł, r0 ^ ' jr0 V V e 
30.00 z ł. Z a m ó w ie n ia  zbjo 
ria p ren . z a k ła d o w e  P \z^ p p i i  
ja  m ie js c o w e  p la c ó w k i 
„R U C H “ .
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